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A jacy to źli ludzie miesz­cza­nie kiel­cza­nie,


żeby pana swego, Sewe­ryna Kahane,


zabi­li­ście, chłopi, kamie­niami, szta­che­tami!


Boże że go poża­łuj i wszech synów Dawi­do­wych,


iże tako mar­nie zeszli od nie­rów­nia swo­jego!


Chciałci i jego bra­cia miła kró­lowi słu­żyć,


swą cho­rą­giew mieć, ale żoł­nie­rze dali go zabić.


Żoł­nie­rze, mili­cjanci, kie­leccy rodzice


świę­to­ści nie mieli, bez­bronne dzieci zatłu­kli!


Zabiw­szy, uli­cami powle­kli, bić Żydów krzy­czeli,


Polacy, kiel­cza­nie jako psy kła­ma­cze.


Okrut­ność śmierci poznali, szka­rady posłu­chali,


krwią spla­mili przy­ja­cioły, na bruk ich wyrzu­cili.


Bóg Pola­ków zamknięty w obo­zie, w baraku


drży, gdy dzielni chłopcy z orzeł­kami na czap­kach


dobi­jają dziew­czynki żydow­skie, rur­kami, na odlew.


 


Julian Korn­hau­ser, z tomu Kamyk i cień
  
OD AUTORKI



OD AUTORKI


Kry­styna Ker­sten ostrze­gała, że naj­gor­szą rze­czą, jaka mogłaby się
zda­rzyć bada­czom histo­rii Pol­ski, byłoby zastą­pie­nie pro­pa­gandy
komu­ni­stycz­nej – anty­ko­mu­ni­styczną. W tej książce, pisa­nej w cza­sach,
gdy pro­roc­two histo­ryczki się speł­niło, usi­łuję wymknąć się obu rodza­jom
pro­pa­gandy za pomocą histo­rii spo­łecz­nej, która scep­tycz­nie pod­cho­dzi do
cezur i zmian. Choć moja książka doty­czy pogromu kie­lec­kiego, czyli
wyda­rze­nia wyjąt­ko­wego, nie opi­suję go w per­spek­ty­wie jed­nost­ko­wo­ści i zerwa­nia, ale cią­gło­ści i trwa­nia, mając nadzieję uchwy­cić, w jaki
spo­sób to, co codzienne – prze­moc – stało się nor­ma­tywne1.


Two­rząc spo­łeczny por­tret pogromu, odpo­wia­dam na postu­lat Kry­styny
Ker­sten, by prze­szłość opi­sy­wać przy pomocy „podej­ścia pano­ra­micz­nego,
obej­mu­ją­cego sferę psy­cho­lo­gii indy­wi­du­al­nej i zbio­ro­wej, sferę
kul­tu­rową i poli­tyczną”2. Antro­po­lo­gia histo­ryczna
łączy je wszyst­kie. Badaczka ostrze­gała przed eks­po­no­wa­niem tylko jed­nej
strony dra­matu. Miała zupełną rację, tyle że po otwar­ciu archi­wów
doty­czą­cych pogromu oka­zało się, że stron jest o wiele wię­cej niż dwie.


Ogromna część mate­ria­łów, na któ­rych się opie­ram, została wytwo­rzona
przez insty­tu­cje wła­dzy komu­ni­stycz­nej: MO, urzędy bez­pie­czeń­stwa,
pro­ku­ra­turę i sądy. Trzeba odno­sić się do nich ostroż­nie, ale nie
bar­dziej niż do jakich­kol­wiek innych źró­deł. Nie zga­dzam się z tymi,
któ­rzy twier­dzą, że są to doku­menty nie­wia­ry­godne. Ich więk­szość
sta­no­wią źró­dła tajne, a prze­cież na dłuż­szą metę żadna wła­dza nie
ośle­pia samej sie­bie3.
Nie­mniej wszę­dzie, gdzie to tylko moż­liwe, kon­fron­tuję je z innymi
punk­tami widze­nia, przede wszyst­kim ze spoj­rze­niem pod­zie­mia, utrwa­lo­nym
w ory­gi­nal­nym archi­wum Zrze­sze­nia „Wol­ność i Nie­za­wi­słość”. Jesz­cze
waż­niej­sza jest per­spek­tywa żydow­skich ofiar i świad­ków pogromu, któ­rych
głos był do tej pory prze­waż­nie pomi­jany. Waż­nym zbio­rem, na któ­rym się
opar­łam, stało się też archi­wum domowe Michała Chę­ciń­skiego,
udo­stęp­nione mi przez jego Rodzinę. Każda infor­ma­cja, którą się
posłu­guję, każdy szcze­gół doty­czący topo­gra­fii i atmos­fery Kie­le­czy­zny
mają swoje opar­cie w źró­dłach histo­rycz­nych: pro­to­ko­łach prze­słu­chań,
rapor­tach władz róż­nych szcze­bli, pro­to­ko­łach oglę­dzin zwłok, rela­cjach
pra­so­wych i foto­gra­ficz­nych, listach i wspo­mnie­niach.


Aby napi­sać tę książkę, prze­czy­ta­łam setki, może nawet tysiące
doku­men­tów oso­bi­stych, pisa­nych przez Pola­ków w latach 1939–1946. Były
to poda­nia i życio­rysy żoł­nie­rzy, mili­cjan­tów, kole­ja­rzy, dozor­ców,
pra­cow­ni­ków i taj­nych współpra­cow­ni­ków bez­pie­czeń­stwa, Kor­pusu
Bez­pie­czeń­stwa Wewnętrz­nego, Woj­ska Pol­skiego, urzęd­ni­ków sta­rych i nowych władz, Żydów oca­la­łych z Holo­kau­stu, repa­trian­tów i przy­szłych
emi­gran­tów, ujaw­nia­ją­cych się i kon­spi­ru­ją­cych żoł­nie­rzy Armii Kra­jo­wej,
Armii Ludo­wej, Bata­lio­nów Chłop­skich, Naro­do­wych Sił Zbroj­nych i Zrze­sze­nia „Wol­ność i Nie­za­wi­słość”. Część napi­sana została nie­wpraw­nie,
sztam­powo, z błę­dami, inne z talen­tem i fascy­nu­jąco. Nie można czy­tać
takich tek­stów i nie pod­dać się ich per­swa­zji. We wszyst­kich cho­dziło o życie i prze­ży­cie, a więc o war­to­ści, któ­rymi pogar­dza histo­ria
hero­iczna.


Nie­wy­ar­ty­ku­ło­wane zało­że­nie tych podań i życio­ry­sów za ame­ry­kań­skim
histo­ry­kiem Richar­dem White’em, który badał rela­cje Indian i pio­nie­rów
na ame­ry­kań­skim Zacho­dzie, nazwa­łam the mid­dle gro­und4, płasz­czy­zną poro­zu­mie­nia.
W ame­ry­kań­skich realiach ozna­czała ona soju­sze zawie­rane przez
śmier­tel­nych wro­gów w sytu­acji, w któ­rej żadna ze stron nie była
wystar­cza­jąco silna, by wygrać. W prze­kła­dzie na realia Kie­lec­czy­zny
1946 roku the mid­dle gro­und to igno­ru­jący podziały poli­tyczne, czę­sto
oparty na wię­ziach krew­nia­czych, para­ma­fijny sys­tem wymiany usług,
nasta­wiony na prze­trwa­nie i zyski z sza­bru. Łączył on w Kiel­cach ludzi z róż­nych strony poli­tycznej bary­kady. Taki sojusz i sto­jące za nim
pra­gnie­nie życia i prze­ży­cia sta­nowi klucz do zro­zu­mie­nia pogromu
kie­lec­kiego, a także powo­jen­nej histo­rii Pol­ski. Zadaje kłam wyobra­że­niu
o toczą­cej się wów­czas anty­ko­mu­ni­stycz­nej guerilli, w któ­rej po jed­nej
stro­nie byli „swoi”, czyli Polacy, po dru­giej – „obcy”, czyli Żydzi i Rosja­nie. Poka­zuje nato­miast wyraź­nie prze­wle­kłą i brudną wojnę domową,
którą oca­leni z poprzed­niej wojny na wszel­kie spo­soby usi­ło­wali
prze­trwać.


Gdy wyłą­czymy ide­olo­giczną ramę inter­pre­ta­cyjną, dyk­to­waną przez
sfor­mu­ło­wa­nia takie jak „żoł­nie­rze wyklęci” czy „powsta­nie
nie­pod­le­gło­ściowe w Pol­sce 1944–1953”, i na powo­jenne dzieje
Kie­lec­czy­zny spoj­rzymy z bli­ska i od dołu5, naszym oczom ukaże się
obraz nie­po­ko­jąco ambi­wa­lentny. Przede wszyst­kim znik­nie zasad­ni­cza dla
tej ramy dycho­to­mia „żydo­ko­muna”/„Naród Pol­ski”. Od pierw­szego dnia
insta­lo­wa­nia nowego ustroju po stro­nie komu­ni­stów – w UB, MO, WP, KBW i PPR – pojawi się spo­łe­czeń­stwo, a więc
także etniczni Polacy, zaś po stro­nie anty­ko­mu­ni­stycz­nej –
nad­spo­dzie­wa­nie wielu Żydów6, w cza­sie oku­pa­cji
więź­niów radziec­kich łagrów, wśród nich przy­szłe ofiary pogromu
kie­lec­kiego. „Wojnę z żydo­ko­muną” zastąpi bru­talna i pełna zaska­ku­jąco
aktu­al­nych odnie­sień „wojna pol­sko-pol­ska” – bra­to­bój­cza i nie­prze­bie­ra­jąca w środ­kach.


Histo­ria ide­olo­giczna obsa­dza ludzi w rolach akto­rów filmu nie­mego,
któ­rego sce­na­riusz jest z góry znany7. Poprzez zwró­ce­nie uwagi
na nie­po­li­tyczne, codzienne aspekty zda­rzeń usi­ło­wa­łam przy­wró­cić temu
fil­mowi dźwięk, a przy­naj­mniej dodać napisy. Zawdzię­czam je oso­bom8, które pomo­gły mi w iden­ty­fi­ka­cji nie­mal wszyst­kich akto­rów pogromu, nale­żą­cych do lokal­nych
elit wła­dzy poli­tycz­nej i ducho­wej. Nie poznaw­szy ide­olo­gii
przed­sta­wi­cieli tych ostat­nich, nie spo­sób zro­zu­mieć, co się stało 4 lipca 1946 roku w Kiel­cach.
Aby jed­nak pojąć, jak to się mogło
wyda­rzyć, trzeba zapo­znać się z poglą­dami pierw­szych, przede wszyst­kim
funk­cjo­na­riu­szy Komendy Woje­wódz­kiej MO i żoł­nie­rzy WP. Ducho­wień­stwo
dawało ide­olo­gię, wła­dza poli­tyczna dawała siłę.


Histo­rii spo­łecz­nej, pisał Padraic Ken­ney, nie należy rozu­mieć jedy­nie
jako uzu­peł­nie­nia nar­ra­cji poli­tycz­nej. Ona ją prze­for­mu­ło­wuje i prze­kształca. „Nie ogra­ni­cza się do poka­za­nia, co się jesz­cze działo
poza sceną, ale prze­pi­suje samą sztukę i zmie­nia jej obsadę”9.


Naj­lep­szym tego przy­kła­dem jest spo­sób, w jaki zna­jo­mość spo­łecz­nego tła
zmie­nia nasze postrze­ga­nie pogromu kie­lec­kiego, w pol­skim dys­kur­sie
tra­dy­cyj­nie przy­pi­sy­wa­nego ubec­kiej pro­wo­ka­cji. Dzięki zna­jo­mo­ści tego
tła odkry­wamy, że pogrom spo­wo­do­wany był sła­bo­ścią, a nie siłą wła­dzy
komu­ni­stycz­nej; w pew­nym sen­sie zbyt małą, a nie nad­mierną obec­no­ścią
Sowie­tów i UB na Plan­tach. Cier­piąc na dra­ma­tyczne braki kadrowe,
kie­lec­kie insty­tu­cje komu­ni­styczne przy­cią­gnęły nie tylko ama­to­rów
służby w mun­du­rach i bez­płat­nej sto­łówki, ale przede wszyst­kim ludzi
przy­zwy­cza­jo­nych do tego, że Żydów się zabija. To wła­śnie oni, w znacz­nej czę­ści przed­wo­jenni ofi­ce­ro­wie, poli­cjanci i praw­nicy, a nie
szu­mo­winy czy komu­ni­styczni pro­wo­ka­to­rzy, umoż­li­wili pogrom kie­lecki.


Pierw­sza część tytułu książki odnosi się do klą­twy, którą zgod­nie z legendą rabin Dawid Kahane miał obło­żyć Kielce po pogro­mie10. Pod­ty­tuł Spo­łeczny
por­tret pogromu kie­lec­kiego sta­nowi próbę uży­cia metod, jakimi
dys­po­nuje antro­po­lo­gia histo­ryczna – kwe­rendy i kry­tycz­nej mikro­ana­lizy,
pozwa­la­ją­cej zoba­czyć pogrom oczami jak naj­więk­szej liczby świad­ków.


Mam nadzieję, że przy­czyni się do tego także dobór ilu­stra­cji do
niniej­szego tomu, pod­po­rząd­ko­wany idei por­tretu spo­łecz­nego. Sta­ra­łam
się, by jak zna­la­zło się w nim jak naj­wię­cej twa­rzy akto­rów opi­sy­wa­nych
zda­rzeń. Są one źró­dłem histo­rycz­nym, cza­sem bar­dziej wymow­nym niż
doku­menty.


Aby uła­twić lek­turę nar­ra­cji w tomie pierw­szym, pisa­nym z myślą o jak
naj­szer­szym gro­nie czy­tel­ni­ków, nie­kiedy sto­so­wa­łam skróty i para­frazy.
Dla­tego też w tomie dru­gim, prze­zna­czo­nym dla spe­cja­li­stów, umie­ści­łam
kor­pus trudno dostęp­nych źró­deł doty­czą­cych pogromu. Dzięki temu
czy­tel­nik cie­kaw kon­tek­stu, w jakim pada okre­ślone zda­nie, może je sam
odszu­kać i zwe­ry­fi­ko­wać.


Dzięki bene­dyk­tyń­skiej pracy Jolanty Shey­bal wszyst­kie źró­dła zostały w miarę moż­li­wo­ści sko­la­cjo­no­wane z ory­gi­na­łami, o ile tylko udało się je
zlo­ka­li­zo­wać. Na nowo odczy­tano też nie­które źró­dła wcze­śniej
publi­ko­wane, nie­kiedy wpro­wa­dza­jąc istotne poprawki. Przy­jęty w książce
sys­tem odsy­ła­czy i zasady edy­cji doku­men­tów (np. w zakre­sie
zasto­so­wa­nych skró­tów; zob. ich lista na początku tomu 2), nie zawsze
zgodne z przy­ję­tymi w edy­tor­stwie histo­rycz­nym, pod­po­rząd­ko­wano głów­nemu
celowi publi­ka­cji, czyli uka­za­niu spo­łecz­nych uwa­run­ko­wań pogromu11.
  
Część I: Ruch
  
Roz­dział 1: Głosy


Ranek12


Spo­śród boha­te­rów tego dnia naj­wcze­śniej na nogach jest Anczel
Pin­ku­sie­wicz13. Aby o 2.30 zła­pać we Wro­cła­wiu pociąg do Czę­sto­chowy, w ogóle się nie poło­żył.
Wojnę spę­dził na Sybe­rii, w Pol­sce jest od nie­dawna. Pod Gło­go­wem
zosta­wił żonę Leę z trzy­let­nim Iza­akiem, a sam jedzie do rodzin­nych
Kielc. W pociągu sie­dzi obok chrze­ści­janki, któ­rej poma­gał zała­do­wać
bagaż przez okno. Ona też jest z Kielc. Przed wojną Pin­ku­sie­wicz
pra­co­wał jako admi­ni­stra­tor w Teatrze Pol­skim, szybko doszu­kują się
wspól­nych zna­jo­mych.


Oprócz nich w wago­nie sie­dzi jesz­cze żydow­ska rodzina, dwie sio­stry z mężami, które nie­dawno wró­ciły z Rosji, jedna w siód­mym mie­siącu ciąży.
Pod­czas gdy więk­szość ich zna­jo­mych szuka szczę­ścia na Zacho­dzie, one
jadą pod prąd, do Chełma, do ojca, któ­remu jakoś udało się prze­żyć.


Kiedy Pin­ku­sie­wicz drze­mie w pociągu zbli­ża­ją­cym się do Czę­sto­chowy, w Kiel­cach zaczy­nają się budzić ci, któ­rzy pra­cują od 5.00: ci z Tar­taku
nr 1 i 2, z Fos­fa­tów, z cegielni i kaflarni, z Gra­natu i Zakładu
Prze­my­sło­wego Kadziel­nia. Wkrótce roz­pocz­nie się pierw­sza zmiana w hucie
Ludwi­ków. Do pracy przyjdą Błasz­czy­ko­wie, wuj Andrzej i brat Jan14 ośmio­let­niego Henia15, który poprzed­niego dnia
odna­lazł się po trzy­dnio­wej nie­obec­no­ści. Jesz­cze wczo­raj wie­czo­rem
ojciec Henia, Walenty, zamel­do­wał o tym mili­cji, ale ponie­waż był
pod­pity, kazano mu wró­cić naza­jutrz16. Za parę godzin w hucie
zosta­nie zwo­łane zebra­nie Rady Zakła­do­wej, na któ­rym nie­spo­dzie­wa­nie
sta­nie sprawa Henia17.


Podobno już o 5.30 wstaje komen­dant Edmund Zagór­ski18, w cza­sie wojny w AK,
dziś szef poste­runku MO przy Sien­kie­wi­cza 4519. O 6.00 wybiera się z zastępcą na obchód, wraca na komi­sa­riat przed ósmą i roz­po­czyna wykład o higie­nie.


Dopiero przed dzie­wiątą plu­to­nowy Ste­fan Kuź­miń­ski zamel­duje mu, że
„chło­piec zgło­sił się wła­śnie i zamel­do­wał tego osob­nika, który miał go
rze­komo zatrzy­mać przez trzy dni w piw­nicy, i ten osob­nik jest
tutaj”20.


Zanim to nastąpi, o 7.00 wstaną jesz­cze matki. Wpraw­dzie są waka­cje, ale
dzie­ciom i tak trzeba zro­bić śnia­da­nie. Idąc na bazar, jedna z nich
zostawi bawiącą się na podwó­rzu sze­ścio­let­nią córkę21. Gdy wróci, dziecka nie
będzie. Nie będzie rów­nież pię­cio­let­niego Sta­sia Anto­niny Biskup­skiej,
który pobiegł z kole­gami nad Sil­nicę22, dzie­się­cio­let­niej
Leoka­dii Ludwika Pustuły, która poszła na sta­cję han­dlo­wać
lemo­niadą23, oraz
ośmio­let­niego Janka Marii Biń­kow­skiej, który znik­nął już w czerwcu, a cały i zdrowy odnaj­dzie się dopiero za dwa tygo­dnie na Pocieszce24. Rodzice nie byliby tak
zde­spe­ro­wani, gdyby każde z osobna nie usły­szało tego ranka o chłopcu
Błasz­czy­ków z Pod­wal­nej. Nie cho­dzi o to, że zagi­nął, cho­dzi o to, gdzie
się odna­lazł. Plotka głosi, że Żydzi z Plan­tów trzy dni trzy­mali go w piw­nicy. Toteż Zofia Pro­kop, Maria Biń­kow­ska i Anto­nina Biskup­ska pójdą
tego dnia pod Komi­tet Żydow­ski. A mili­cjant Pustuła, pod­chmie­liw­szy
sobie, wybie­rze się tam służ­bowo.


Około 8.00 na mie­ście jest już pełno ludzi. Otwie­rają się sklepy,
restau­ra­cje i zakłady fry­zjer­skie. W komi­sa­ria­cie przy Sien­kie­wi­cza 45,
dokąd około 8.00 ponow­nie przy­szedł Walenty Błasz­czyk ze swoim synem,
skoń­czyło się wła­śnie śnia­da­nie. Jedni mili­cjanci scho­dzą z noc­nej
zmiany, poja­wiają się ci z dzien­nej.


Zanim czter­na­sto­letni Cze­sław Nowak25 wsią­dzie do pociągu do
Czę­sto­chowy, w któ­rym han­dluje lemo­niadą i mle­kiem, idzie zło­wić parę
ryb w parku miej­skim.


Har­ce­rze, bra­cia Feliks i Sta­ni­sław Kowa­lo­wie śpie­szą do kościoła na
mszę za spo­kój duszy gene­rała Sikor­skiego26.


Dzie­więt­na­sto­let­nia Niu­sia Borensz­tajn i star­szy o rok Szmu­lek
Nester27 po raz
pierw­szy spa­ce­rują razem ulicą Sien­kie­wi­cza.


Ignacy Her­man je w kawiarni śnia­da­nie ze szkol­nym kolegą28.


Mary­sia Mach­tyn­ger29,
która pra­cuje w Komi­te­cie Żydow­skim w dziale repa­tria­cji, minęła już
skrzy­żo­wa­nie Sien­kie­wi­cza i Plan­tów.


Miesz­ka­jący w kibucu na Plan­tach dwu­dzie­sto­dwu­letni Borys Wajn­traub30 wyszedł wła­śnie po
gazetę. Wra­ca­jąc, przy­gląda się ludziom, dys­ku­tu­ją­cym przy­ci­szo­nymi
gło­sami w grup­kach nad rzeką Sil­nicą.


Gdy parę minut po 8.00 szef Woje­wódz­kiego Urzędu Bez­pie­czeń­stwa
Publicz­nego Wła­dy­sław Sob­czyń­ski31 strzyże się u fry­zjera na
Sien­kie­wi­cza róg Focha, jego adiu­tant i zięć Roman Nowak32 przy­nosi mu wia­do­mość, że
coś dzieje się pod Komi­te­tem Żydow­skim. Wła­śnie ów adiu­tant zanie­sie
potem do Urzędu plotkę o „Żydach, któ­rzy pomor­do­wali dzieci
pol­skie”33, w którą
uwie­rzył tak samo jak inni kiel­cza­nie.


Sklep z obu­wiem męskim


Gdy Ignacy Her­man koń­czy w kawiarni śnia­da­nie, w pew­nej chwili na ulicy
sły­chać pod­nie­sione głosy, a za oknem poja­wia się gro­mada pod­nie­co­nych
ludzi. Na żąda­nie wła­ści­cielki goście pośpiesz­nie opusz­czają lokal. Przy
Sil­nicy stoi grupa pła­czą­cych kobiet. Zapy­ta­łem, co się stało – wspo­mina
Her­man. „To pan nie wie?” – odpo­wie­działy. I wska­zu­jąc Komi­tet Żydow­ski
przy Plan­tach, dodały: „Tam w piw­nicy leżą główki zamor­do­wa­nych dzieci
chrze­ści­jań­skich przez Żydów na krew na macę”.


Kole­dzy się roz­dzie­lają, Her­man wpada na pomysł, aby pójść do poło­żo­nego
w pobliżu kasyna ofi­cer­skiego. Nie zostaje wpusz­czony. Widzi, że ludzie
na uli­cach polują na Żydów. Jak się rato­wać? Naj­pierw szuka pokoju w hotelu, ale w trzech miej­scach spo­tyka się z odmową. W końcu przy­po­mina
sobie pana Wosia, daw­nego loka­tora w kamie­nicy jego babki. Pan Woś ma
sklep z obu­wiem męskim. Her­man idzie tam, wła­ści­ciel go roz­po­znaje i od
razu sadza za ladą. Do ręki daje gazetę, aby przy­kryła semic­kie rysy. Do
sklepu zaglą­dają kamasz­nicy, szewcy, no i kupu­jący. Widzieć tych ludzi
nie mogłem – wspo­mina Her­man – ale sły­sza­łem, jak zgrzy­ta­jąc zębami,
mówili, że trzeba Żydów wykoń­czyć do reszty, skoń­czyć, co zaczął Hitler.
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Niu­sia Borensz­tajn (po pra­wej) w Kiel­cach przed pogro­mem; za nią Szmul
Nester
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Niu­sia Borensz­tajn i Szmul Nester po przy­jeź­dzie do Izra­ela


Tego ranka po mie­ście krąży też Jakub Alek­san­dro­wicz34, kra­wiec z Łodzi, który
przy­je­chał do Kielc w spra­wach han­dlo­wych. Zatrzy­mał się w Hotelu
Pol­skim, kil­ka­set metrów od schro­ni­ska żydow­skiego. Gdy obu­dzi­łem się i wyj­rza­łem przez okno, zoba­czy­łem tłumy walące w kie­runku Plant –
opo­wiada. Wysze­dłem na Sien­kie­wi­cza i spy­ta­łem, o co cho­dzi. Ludzie
powie­dzieli: „Trzeba Żydów bić, oni mor­dują nasze dzieci, zabili jedno
czy dwoje”. Po godzi­nie mówili już o dzie­się­ciorgu35. W tym tłu­mie szli ludzie
z kło­ni­cami, z łań­cu­chami, z laskami, z kamie­niami w ręku, bie­gli
chłopi, kupcy, widzia­łem paru har­ce­rzy z laskami36. Ale wła­dzy, władz
rzą­do­wych ani miej­skich nie widzia­łem.


Sze­dłem dalej z tym tłu­mem, czu­łem się bez­pieczny, bo w Kiel­cach nie
znali mnie jako Żyda. Tylko w hotelu byłem zapi­sany jako Alek­san­dro­wicz
Jan­kiel Men­del, co w recep­cji zro­zu­mieli bar­dzo dokład­nie. Gdy
wycho­dzi­łem po śnia­da­niu, czu­łem, że poka­zują mnie sobie pal­cami.
Zlą­kłem się, a ponie­waż wie­dzia­łem, o co tu cho­dzi, wymkną­łem się z walizką tyl­nymi drzwiami.


Mia­łem tam zna­jomą, którą pozna­łem na głów­nej ulicy. Miała sklep z try­ko­ta­żem, łączyły nas kon­takty han­dlowe. Wsze­dłem do niej. Co pan tu
robi? – zapy­tała. – Nie wie pan, co się wypra­wia z Żydami? Oni zabili
nasze dzieci. Zapy­ta­łem, ile dzieci zabili, odpo­wie­działa, że
dzie­się­cioro. Jej słowa wryły mi się w pamięć.


Wsze­dłem w ten tłum i posze­dłem z nim aż do Plant, gdzie miesz­kało
kil­koro zna­jo­mych. To było mniej wię­cej o 10.00. Tam już była cała
rze­sza ludzi. Wszystko krzy­czało, daj­cie tu Żydów, wycią­gnij­cie ich,
trzeba ich zabić za to, co oni nam zro­bili. Byli tam skle­pi­ka­rze,
gospo­dy­nie domowe, stra­żacy, robot­nicy, nawet księża w sutan­nach37, krę­ciła się tam mili­cja
z uśmie­chem na twa­rzy, jakby zachę­ca­jąc ten tłum. Byli tam też
wycho­wan­ko­wie ruchu har­cer­skiego w swo­ich skau­to­wych stro­jach, z laskami
w dłoni, po pol­sku nazywa się to ciu­paga. Nagle usły­sza­łem krzyki,
pod­sze­dłem bli­żej i zoba­czy­łem uno­szące się i bijące pałki.


Jest jesz­cze rela­cja kiel­czanki Diny Sza­roni38, wdowy po panu Lem­bergu,
któ­rego imie­nia nie znamy39. W domu, w któ­rym
miesz­kała, poło­żo­nym naprze­ciwko rosyj­skiej komen­dan­tury na Focha,
schroni się za chwilę Szmu­lek Nester. Przy­je­cha­li­śmy do Kielc w maju –
opo­wiada Dina – czwar­tego lub pią­tego. Zamiesz­ka­li­śmy na ulicy Czy­stej,
póź­niej­szej Focha, pod nume­rem 18/20, gdzie było parę miesz­kań
opusz­czo­nych przez ucie­ka­ją­cych Niem­ców. Umiesz­czono tam też biura
Miej­skiego Komi­tetu Żydów. Wielu Żydów tam miesz­kało, takich bar­dziej
reli­gij­nych, ja, mój mąż, mój brat, miesz­kali tam też Bau­mo­wie40. To był drugi dom
żydow­ski w Kiel­cach, taki sam jak na Planty, ale stąd Żydzi wyjeż­dżali
raczej nie do Pale­styny, tylko do Ame­ryki.


Mój mąż zjadł śnia­da­nie i zszedł na ulicę coś zała­twić. Po trzech
minu­tach wraca. Ja zażar­to­wa­łam: wie­dzia­łam, że wró­cisz. Ale jemu nie
było do śmie­chu. Sły­sza­łaś, mówi, co się dzieje? Prze­cież jest pogrom.
Ludzie cho­dzą po ulicy i szu­kają Żydów, i mówią, że chcemy wziąć dzieci
na macę. Oka­zało się, że jak mąż zszedł na ulicę, natknął się na tłum
ludzi, któ­rzy cho­dzili i szu­kali Żydów. Dla­tego szu­kali, bo szedł ojciec
z chłop­cem i szu­kał tego, który go scho­wał w komórce, żeby go wziąć na
krew. Toteż od razu zamknę­li­śmy drzwi na klucz i sie­dzie­li­śmy jak
tru­sie.


Nasi sąsie­dzi naprze­ciwko to byli Rosja­nie. Ofi­ce­ro­wie Rosja­nie. Dla­tego
ci Polacy wszy­scy naokoło nie mieli odwagi do nas wejść. Tylko
krzy­czeli, że trzeba dorwać tych Żydów i się nad nimi pomścić. Mia­łam
ciotkę na Plan­tach, która zwró­ciła się do jed­nego dobrego rosyj­skiego
ofi­cera stam­tąd, żeby ją rato­wał. Ale on jej odpo­wie­dział, że dziś nie
ma prawa stam­tąd wyjść, musi sie­dzieć w domu. Na dole przed domem Rosjan
zawsze stała warta przed bramą. Tego dnia brama była na głu­cho
zamknięta, nie było widać żad­nej warty.


Niu­sia i Samuel spa­ce­rują


O 7.30 w kibucu Ichudu41, w budynku Komi­tetu
Żydow­skiego na Plan­tach 7, też jedzono śnia­da­nie. Kibuc to zresztą za
dużo powie­dziane: cho­dzi o trzy pokoje na dru­gim pię­trze z oknami
wycho­dzą­cymi na dzie­dzi­niec, osobny dla dziew­cząt, osobny dla chłop­ców.
Po dru­giej stro­nie klatki scho­do­wej, od strony Plan­tów, miesz­kała
sekre­tarka pre­zesa Komi­tetu Żydow­skiego, Ewa Szuch­man. Pre­ze­sem Komi­tetu
był sza­no­wany lwo­wia­nin z par­ty­zancką prze­szło­ścią, Sewe­ryn Kahane, a jego zastępcą prze­wod­ni­czący kibucu, Jechiel Alpert, który miesz­kał tu z żoną w osob­nym miesz­ka­niu na dru­gim pię­trze. Na pierw­szym pię­trze
znaj­do­wał się sekre­ta­riat Komi­tetu.


W kibucu było łącz­nie trzy­dzie­ści osiem gąb do wyży­wie­nia. Na dole,
gdzie dzia­łała kuch­nia ludowa finan­so­wana przez Joint42, dru­gie tyle
nie­zrze­szo­nych. Dzien­nie wyda­wano 160–180 zup, które „są tre­ściwe i smaczne” – czy­tamy w spra­woz­da­niu Wydziału Repa­tria­cji z pierw­szej
połowy 1946 roku43.
Przy­tła­cza­jącą więk­szość sto­łu­ją­cych się sta­no­wili ludzie mło­dzi po
obo­zach lub repa­trianci z Rosji. Więk­szość to rocz­niki dwu­dzie­ste, jak
Tania i Fania Szu­ma­cher, lub jesz­cze młodsi, jak sie­dem­na­sto­let­nia Balka
Gert­ner czy nie­wiele młod­sza Rachelka Son­berg (Zan­der). Wszyst­kie cztery
zginą w pogro­mie. Star­szych, któ­rzy prze­żyli Zagładę, nie było wielu:
Aron Binsz­tok, lat 7044; Berl Fryd­man – „stary
kie­lecki bla­charz”45,
lat 52; Róża Raj­zman, lat 50; pie­lę­gniarka Estera Pro­szow­ska, lat 43;
Julian Ber­tin­ger, zde­mo­bi­li­zo­wany żoł­nierz, lat 48, no i czter­dzie­sto­letni Kal­man Zin­ger, „Żyd w zie­lo­nym kape­lu­szu”, któ­rego za
chwilę aresz­tuje mili­cja.


Kiedy po śnia­da­niu Borys Wajn­traub wraca z zaku­pioną gazetą na Planty,
widzi tłu­mek sto­jący pod budyn­kiem. Ludzie, zapy­tani, co się dzieje,
mówią, że Żydzi zamor­do­wali chłopca i jest pogrom. Jaki pogrom – śmieje
się Wajn­traub, który jest blon­dy­nem i nie wygląda na Żyda46. Cho­dzi w rosyj­skim
szy­nelu. Ten szy­nel ura­tuje mu życie.


Tym­cza­sem po ulicy Sien­kie­wi­cza prze­cha­dzają się wła­śnie Niu­sia
Borensz­tajn i Szmu­lek Nester. Pierw­szy raz wyszli na spa­cer jako
narze­czeni. Prze­cho­dzący patrol MO obrzuca ich dziw­nym spoj­rze­niem. Nie
rozu­mieją go, dopóki za mili­cjan­tami nie pojawi się grupa ludzi,
wykrzy­ku­ją­cych, iż tej nocy Żydzi zamor­do­wali pol­skie dziecko. W gru­pie
idzie kobieta na oko trzy­dzie­sto­pię­cio­let­nia, ubrana w jasną suk­nię
wysoka bru­netka z wło­sami zacze­sa­nymi do góry. Niu­sia i Szmu­lek sły­szą,
jak mówi o dzie­się­ciorgu dzie­ciach zna­le­zio­nych u Żydów w piw­nicy.


Szmu­lek, który prze­żył sierp­niowy pogrom w Kra­ko­wie, nie chce cze­kać na
roz­wój wypad­ków. Gdy kie­rują się z Niu­sią w głąb Sien­kie­wi­cza,
prze­chod­nie pytają ich, co się dzieje na Plan­tach. Posta­na­wiają skrę­cić
w boczne uliczki. Okrężną drogą docie­rają na Focha, do komen­dan­tury
wojsk sowiec­kich. Ale ciężka żela­zna brama, zwy­kle otwarta na oścież i strze­żona przez co naj­mniej jed­nego war­tow­nika, jest dziś zamknięta na
głu­cho. Nawet war­tow­nik jest w środku. Wtedy Szmu­lek przy­po­mina sobie,
że nie­da­leko stąd, przy Focha 18/20, mieszka zna­jomy rabin. Widzą, że
pro­wa­dząca do niego furtka co chwilę się otwiera, ktoś wcho­dzi, potem
znowu ktoś. A więc także inni szu­kają tu schro­nie­nia.


Powie­dzia­łem do kole­żanki: „Chodź, wejdźmy tam i my” – wspo­mina Nester.
Ale ona się sprze­ci­wiła: „Nie, co ma stać się z kibu­cem, niech się
sta­nie i z nami”. Powtó­rzy­łem swoje, a ona swoje: „Ja wra­cam”. I za
chwilę już jej koło mnie nie było. Ona tam wró­ciła, ja wsze­dłem do
rabina. Kiedy naza­jutrz Szmu­lek będzie skła­dał zezna­nie przed ofi­ce­rem
UB, wciąż nie będzie wie­dział, co się stało z Niu­sią.


Która tym­cza­sem prze­ci­skała się przez tłum oble­ga­jący Planty. Wra­ca­łam –
mówi – a po dro­dze widzia­łam, że całe mia­sto zle­ciało się w to miej­sce,
pod ten dom. Zoba­czy­łam, że całe mia­sto już stoi, zakłady sta­nęły,
ludzie szli, mło­dzi, sta­rzy, dzieci, wszy­scy z żer­dziami powy­cią­ga­nymi z pło­tów, z pał­kami, z żela­znymi szta­bami powy­ry­wa­nymi z ziemi, wszy­scy
lecieli w tym kie­runku. Całe mia­sto poszło bić Żydów. Plac szkolny był
olbrzymi, tam była szkoła koło naszego kibucu, gim­na­zjum św. Kingi. Nie
wiem, jak udało mi się przejść przez taką ciżbę. Pytali mnie: „Dokąd
idziesz?”. Powie­dzia­łam, że tu miesz­kam. Zaśmiali mi się w twarz i powie­dzieli: „Umrzesz”.
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Niu­sia Borensz­tajn w środku, po jej pra­wej stro­nie Miriam Mach­tyn­ger, z tyłu po lewej Szmu­lek Nester; zdję­cie wyko­nane w Kiel­cach przez pogro­mem


Rafael Blu­men­feld patrzy przez okno


Po śnia­da­niu sie­dzie­li­śmy w kibucu na pry­czach – mówi jeden z naj­star­szych kibuc­ni­ków, dwu­dzie­sto­pię­cio­letni Rafael Blu­men­feld47. Przy­go­to­wa­li­śmy się do
wyj­ścia do pracy – pod Kiel­cami dzier­ża­wi­li­śmy kawa­łek ziemi, ucząc się
pracy na roli przed wyjaz­dem do Pale­styny – gdy nagle wpada nasza bar­dzo
wylęk­niona kole­żanka Niu­sia, dono­sząc, że po uli­cach idą tłumy i krzy­czą: „Śmierć Żydom, chodź­cie, zabijmy Żydów, tak jak oni zabili
nasze dzieci”. Zaczę­li­śmy się śmiać, myśląc, że nastra­szyli ją chłopcy,
co stali na ulicy. I mówi­li­śmy, że ona histe­ry­zuje, że to są fan­ta­zje,
że to nie może być. I nagle, może po kwa­dran­sie, my już sły­szymy jakieś
halt na dole naszego domu. Pod­cho­dzimy do okna i widzimy, że zaczy­nają
gro­ma­dzić się ludzie i krzy­czą, i zaczy­nają rzu­cać kamie­nie w nasze
okna.


Usie­dli­śmy na łóż­kach i zaczę­li­śmy się nara­dzać, co robić. Wzię­li­śmy
dziew­częta do ostat­niego pokoju – mie­li­śmy tam trzy pokoje na tym dru­gim
pię­trze – i kaza­li­śmy im zamknąć się od wewnątrz, przy­su­nąć łóżka do
drzwi i nikomu nie otwie­rać. A my sta­li­śmy na zewnątrz z bro­nią, na
którą mie­li­śmy zezwo­le­nie, i zasta­na­wia­li­śmy się, co dalej. Nagle
przy­szedł do nas nasz prze­wod­ni­czący Chi­lek Alpert, co miesz­kał też w tym domu, i pró­bo­wał nas uspo­ka­jać, że wszystko będzie w porządku, bo
tutaj jest mili­cja, ona będzie pil­no­wała nas i nie ma co pani­ko­wać.
Łatwo mówić „nie pani­kuj”, kiedy widzia­łeś te tłumy na dole i sły­sza­łeś
te krzyki.


Widzia­łem kilku mili­cjan­tów, co stali przed drzwiami. Patrzę znowu i widzę: drzwi się otwo­rzyły, jakiś Żyd wyszedł na ulicę. Nagle jakaś
kobieta krzy­czy, ona trzyma chło­paka, on krzy­czy: „To jest ten Żyd!” Nie
wie­dzie­li­śmy, co to jest „ten Żyd”.


I mili­cjant wziął „tego Żyda”, i razem z jesz­cze innym mili­cjantem
zabrali go gdzieś. Pro­wa­dzili go daleko przez ten tłum, cho­ciaż tłum się
zerwał i chciał go bić. Ale oni odpro­wa­dzili go na poste­ru­nek. Chi­lek
Alpert pod­szedł do prze­wod­ni­czą­cego Woje­wódz­kiego Komi­tetu dr. Sewe­ryna
Kahane i popro­sił go, żeby sko­mu­ni­ko­wał się z UB, żeby zatrzy­mali tego
czło­wieka, nie dali mu wyjść, bo ludzie mogą go zabić. I oni go tam
zatrzy­mali. Ten Żyd nazywa się Kal­man Zin­ger48. On jest kiel­cza­ni­nem.


Ja w ogóle nie zna­łem tego Błasz­czyka i nic nie wiem o rodzi­nie jego, bo
myśmy się pil­no­wali, żeby nie wcho­dzić nikomu z Pola­ków w drogę.
Atmos­fera w Kiel­cach była napięta. Dopiero zro­bili refe­ren­dum49. Toczyły się walki mię­dzy
pod­zie­miem – wołali na nich chłopcy z lasu – a wła­dzami. Toczyły się
walki, więc myśmy się strze­gli, żeby się nie krę­cić za dużo po uli­cach,
nie wtrą­cać się. Od czasu do czasu sły­sze­li­śmy, że tu czy tam kogoś
zabito, więc raczej uni­ka­li­śmy kon­tak­tów.


Nie mówili, że pory­wano na macę. Plotka była, że Żydzi porwali to
dziecko, bo z obozu wra­cali wycień­czeni i teraz robią sobie trans­fu­zje z krwi pol­skich dzieci. Matka tego Błasz­czyka, ona z tym dziec­kiem
przy­szła obej­rzeć te piw­nice, gdzie go trzy­mali, tyle że w tym budynku w ogóle nie ma piw­nic. To zabrało tro­chę czasu, jakąś godzinę, aby
roz­huś­tać te tłumy. Ta matka, ta matka krzy­czała cały czas, i inni z tłumu też. Ten chło­piec był mały, on stał z matką, był sta­ty­stą tylko,
ona krzy­czała: „Tu są nasze dzieci, jesz­cze dużo dzieci są wewnątrz, w piw­nicach”.


Byli­śmy zaba­ry­ka­do­wani w kibucu, pil­no­wa­li­śmy tylko, żeby Chi­lek Alpert,
który był naszym łącz­ni­kiem, mógł do nas wejść i powie­dzieć, co się
dzieje na zewnątrz. Przez okno widzia­łem, jak ten tłum rósł i rósł.
Zaczęło się od jed­no­stek, potem były tuziny, setki, a za trze­cią
strze­la­niną już tysiące, może dwa tysiące ludzi. Mili­cjanci przy­szli
razem z tym tłu­mem, masze­ro­wali na czele tłumu. Myśmy widzieli, jak
wcho­dzą na nasze podwórko, z bal­konu patrzy­li­śmy. Po 9.00 zaczęli już
masowo, ale poje­dyn­czo już po 8.00 przy­cho­dzili.


I nie wie­dzie­li­śmy, co zro­bić. Nagle widzimy, że mili­cjanci i ofi­ce­ro­wie
Woj­ska Pol­skiego wcho­dzą do wnę­trza budynku. Mili­cjanci, zdaje się, byli
na dole, a na górze byli tylko żoł­nie­rze. Jak weszli do środka, zaczęli
nam zabie­rać broń50,
oddać broń kazali. I jak odda­li­śmy broń, w tej chwili zaczęły się
strzały, zaczęli do nas strze­lać. Nie wiem, skąd były te strzały, czy na
dole, czy na górze, nie pamię­tam, nie mogę powie­dzieć teraz, skąd padł
ten pierw­szy strzał. Pamię­tam tylko, że roz­bro­ili nas żoł­nie­rze i zaraz
po roz­bro­je­niu zaczęli do nas strze­lać. Zaczęli roz­bra­jać od dru­giego
pię­tra, potem poszli na dół. Ci w woj­sko­wych mun­du­rach – tylko oni mieli
broń, nam ją zabrano. Oni zaczęli strze­lać i zaczęli krzy­czeć, żeby­śmy
zeszli na dół, ci żoł­nie­rze, co weszli do nas, krzy­czeli, żeby na dół
zejść. O 11.00, 11.30, coś koło tego, zaczęli wypy­chać nas z domu. Broń
nam ode­brano – no, ja wiem? – o 10.00, 10.15. I od razu jak zabrali
broń, zaczęła się strze­la­nina. Strasz­nie się bali­śmy.


Wtedy my nie chcie­li­śmy się ruszyć, a oni sztur­mo­wali drzwi, któ­re­śmy
zablo­ko­wali. W końcu wpa­dli do tego pokoju ostat­niego, gdzie były
dziew­częta, zaczęli kol­bami bić i kopać51. Wtedy one otwo­rzyły i zaczęły stam­tąd docho­dzić krzyki, bo byli już ranni. Zaczęła się panika,
wielka panika.


Tak, widzia­łem, jak zastrze­lili Sym­chę Soko­łow­skiego52. To był jeden z człon­ków
naszego kibucu. Wśród tej strze­la­niny nagle zła­pał się za serce i krzyk­nął: „Dosta­łem kulę, dosta­łem kulę”, zaczął krwa­wić i upadł na
jedno z łóżek pię­tro­wych, co tam stały. I zaczęły się krzyki, takie
histe­ryczne, spe­cjal­nie tych dziew­cząt, bo on był w dru­gim pokoju
zaba­ry­ka­do­wany, tam gdzie były dziew­częta. Zaczęły się krzyki, które
zro­biły na mnie straszne wra­że­nie, bo ja czu­łem, że jestem za nich
odpo­wie­dzialny.


Tym­cza­sem drugi Soko­łow­ski53 był ciężko ranny, a jedna
z naszych człon­kiń wypa­dła z okna, ale to już kiedy ja byłem na dole. Ja
wie­dzia­łem, że kogoś zrzu­cają, ale już nie roz­róż­ni­łem kogo. Pamię­tam
krzy­czącą dziew­czynę, potem dowie­dzia­łem się, że to była Bałka
Gert­ner54. Wie­dzia­łem,
że wyrzu­cają z bal­konu dziew­czyny i ona krzy­czy, ale nie mogłem myśleć o tem, bo dosta­łem tu kamie­niem, tam kamie­niem, mój ból zagłu­szył jej
krzyk. Sły­sza­łem tylko krzyk i widzia­łem, jak pada ktoś z bal­konu.


Bo rów­no­cze­śnie żoł­nie­rze zaczęli nas wypych­nąć na klatkę scho­dową i spy­chać na dół do wyj­ścia. Opie­ra­li­śmy się, nie chcie­li­śmy się ruszyć,
to oni zaczęli nas pchać kol­bami. I zepchnęli nas na plac. I kiedy
zna­leź­li­śmy się tam, to z jed­nej i dru­giej strony wyj­ścia usta­wił się
tłum i zaczęli nas bić kamie­niami, i zaczęli nas bić pał­kami, laskami.
Lud­ność cywilna stała w dwóch sze­re­gach z kamie­niami, z żela­zami. Każdy
coś trzy­mał, coś trzy­mał w ręce, albo żelaza, albo cegły, albo kamie­nie,
albo jakiś kij. Ja dosta­łem kamie­niem po gło­wie, z dwóch stron dali mi w głowę kamie­niem. Kiedy wysze­dłem, nie byłem w sta­nie nawet krzy­czeć.
Widzia­łem tłumy roz­ju­szone, widzia­łem oczy, które mnie chciały pożreć,
ja nie wiem, gdyby oni mogli, to by mnie oczami zabili.


Mię­dzy biją­cymi widzia­łem kobiety tak histe­rycz­nie krzy­czące, dużo
kobiet, i one też biły kamie­niami, biły, czym mogły, ale nie bra­kło też
męż­czyzn. Krzy­czeli: „Śmierć Żydom, śmierć Żydom”, widzia­łem, że biją,
ale to bicie im nie wystar­czy. „Zabić Żydów, co zabili nasze dzieci,
zabić Żydów!”. To jakaś masowa histe­ria, histe­ria ich opa­no­wała. Nie
wiem, co to było: i krzyki, i krzyki, i bicie, i krzyki, to było coś
strasz­nego.


Obla­łem się krwią. Zakrę­ciło mi się w gło­wie i stra­ci­łem przy­tom­ność.
Upa­dłem na kamie­nie, na bruk. Jak upa­dłem, sły­sza­łem jesz­cze jak przez
mgłę: „Ten jesz­cze żyje”. Bałem się, żeby mnie nie dostrze­lili, żeby
mnie nie dobili, jak jed­nego czło­wieka koło mnie.


Zanim wrzu­cili mnie na ambu­lans, leża­łem kilka godzin na ulicy. To było
już dobrze po obie­dzie – ja wiem? – o 15.00, o 16.00, zdaje się, ja nie
mogę powie­dzieć, bo nie byłem cał­kiem przy­tomny. Ale było już ciem­niej
niż rano, już słońca takiego nie było. Nagle poczu­łem, że pod­cho­dzą do
mnie, że mnie pod­nie­śli, wrzu­cili na ambu­lans na kupę zwłok, które tam
leżały, i na mnie jesz­cze kogoś wrzu­cili. Wtedy zaczą­łem wymio­to­wać,
tak. Zaczą­łem wymio­to­wać i to wymio­to­wa­nie obu­dziło mnie tro­chę. I jecha­li­śmy już wtedy, było na mnie jesz­cze pełno zwłok, kiedy auto
ruszyło. Auto ruszyło i pojecha­li­śmy do szpi­talu. Trupy wzięli do
tru­piarni, a mnie wzięli umyć, na opa­tru­nek i do łóżka.


Kto nas wypy­chał? W budynku byli tylko woj­skowi. Woj­skowi, ja nie wiem,
skąd oni byli, czy z KBW, czy skąd, ale to nie byli mili­cjanci.
Mili­cjanci byli tylko na dole, przy drzwiach, przed tłu­mem. Mili­cjanci
nas wypchali na podwó­rze. W budynku nie było cywil­nych ludzi. Cywile
stali zaraz za drzwiami i kiedy tylko otwo­rzyli drzwi i nas wypchnęli,
wtedy już stał ten dwu­sze­reg. Co było dalej, to Chi­lek Alpert wie, bo on
się tam krę­cił. Ja nie wiem, nie widzia­łem.


Jechiel Alpert i jego żona Hanka


Jechiel i Hanka Alper­to­wie55, oboje z Kielc, oboje po
obo­zach, miesz­kali na dru­gim pię­trze w ofi­cy­nie koło kibucu. On przed
wojną skoń­czył mate­ma­tykę, a potem uczył jej w kie­lec­kim gim­na­zjum
żydow­skim, ona dopiero teraz wybie­rała się na stu­dia. Byli mał­żeń­stwem
od roku.


Okna biura Komi­tetu Żydow­skiego i sekre­ta­riatu Sewe­ryna Kaha­nego56 wycho­dziły na dzie­dzi­niec
– mówi Alpert. Około 9.00 zsze­dłem do biura i tam się dowie­dzia­łem, że
jeden z naszych miesz­kań­ców, Kal­man Zin­ger, reli­gijny Żyd, który stał na
ulicy, został aresz­to­wany przez mili­cję. On niby jakieś dziecko pol­skie
porwał i trzy­mał trzy dni w piw­nicy. Popro­si­łem szefa Komi­tetu, żeby
natych­miast poszedł na mili­cję i zwol­nił tego Żyda, bo z tego może być
bar­dzo nie­miła pro­wo­ka­cja. Kahane poszedł, po kilku minu­tach wraca.
Wszystko zała­twione, mówi, zaraz go wypusz­czą. Ja pod­cho­dzę do okna i widzę, że mili­cja ota­cza gmach. Coś ty zała­twił, krzy­czę. Bo, oka­zuje
się, mili­cjanci przy­szli rewi­zję robić, szu­kać tych ukry­tych dzieci, bo
podobno nie­jedno dziecko zostało zła­pane.


Ja dzwo­nię do UB i pro­szę, żeby przy­szli. Jed­nego pamię­tam, to był
kapi­tan Mucha57.
Powie­dzieli, że zaraz opa­nują sytu­ację, możemy być spo­kojni. Ale nie
mogli dać żad­nego roz­kazu, bo ich było czte­rech ofi­ce­rów58, nawet nie w mun­du­rach,
tylko w cywilu, i na mili­cję nie mogli wpły­nąć. A mili­cja odno­siła się
do nas bar­dzo gbu­ro­wato. Do nich zresztą też. Mucha mówi do mnie:
„Słu­chaj, wszystko jest w porządku”. Ja na to: „Co to zna­czy w porządku?
Zostaw tutaj wartę! Patrz, jak to wygląda! – Nie martw się” –
odpo­wie­dział. I ode­szli.


Na Plan­tach już były czarne tłumy. Mili­cja stała grup­kami i ci
mili­cjanci naj­praw­do­po­dob­niej opo­wia­dali, że tutaj jest tru­piar­nia
dzieci. Jakiś woj­skowy kapi­tan, Żyd, chciał wyle­gi­ty­mo­wać jakie­goś
mili­cjanta, który na jego oczach ude­rzył Żyda, ale ten odniósł się do
niego bar­dzo aro­gancko, rzu­cił się, jakby go chciał zbić,
zamor­do­wać59. Ten
kapi­tan się prze­stra­szył i gdzieś znik­nął. Został tylko jeden chło­pak z UB, porucz­nik Albert Gryn­baum60, razem ze swoim
sier­żan­tem, Janem Rokic­kim61. On był z nami do godziny
13.00.


Sie­dzimy. Moja żona Hanka nie zdą­żyła się nawet ubrać, zeszła z góry w noc­nej koszuli, w szla­froku, powie­działa, że boi się zostać sama w pokoju. Była godzina 10.30, gdy przy­szła straż ogniowa, chciała ten tłum
roz­pę­dzić wodą, ale podobno prze­cięli im szlau­chy62. Dzwo­ni­łem do komen­danta
jed­nostki rosyj­skiej – Szpi­le­woj się nazy­wał – mówię mu: „Jest
nie­bez­pie­czeń­stwo, może się coś stać, pro­szę cię, przy­ślij pomoc”. On
mówi, że nie może, bo nie ma jed­nostki w mun­du­rach pol­skich, ma tylko
mun­dury rosyj­skie, a potem mogliby powie­dzieć, że Rosja­nie mor­dują
Pola­ków – nie może przy­słać nikogo.


I tak o godzi­nie 11.00 przy­szło woj­sko, oto­czyło budy­nek. Przy­szło
woj­sko, tośmy ode­tchnęli. Ja wycho­dzę do sieni, a tu jakaś młoda
panienka, Polka, krzy­czy do mnie: „Wyście pili naszą krew! Wyście zabili
Chry­stusa, my wam poka­żemy!”. Ja ją chcę wypro­wa­dzić, a obok stoją dwaj
żoł­nie­rze i ostrze­gają: „Uwa­żaj pan!”.


Potem w biu­rze chcia­łem podejść do okna, zoba­czyć, co się dzieje, kiedy
roz­po­częła się strze­la­nina. Naj­pierw jakaś wystrze­lona z podwó­rza kula
ude­rzyła w piec. Przy­cho­dzi jakiś major, Kahane mówi do niego: „Panie
majo­rze! Strze­lają! Co to jest?”. Nie zare­ago­wał, odszedł. I zaczęło się
ostrze­li­wa­nie naszego gma­chu. Nagle z dru­giego pię­tra scho­dzi Ewa
Szuch­man, sekre­tarka Kaha­nego, i woła: „Mor­dują w kibucu!”. Więc ja
pędem na dru­gie pię­tro. Pędzę na górę razem z Kaha­nem, wycho­dzę na
klatkę scho­dową – z lewej strony był kibuc, z pra­wej wej­ście do mojego
miesz­ka­nia i duża sień, chcę przejść, a tu żoł­nie­rze z pepe­szami. Już
nie pozwa­lają się cof­nąć, chcą, żebym zszedł na drugą stronę, na plac.
Ucie­kłem im, do kibucu już wejść nie zdo­ła­łem. Po kilku minu­tach znie­śli
stam­tąd dwóch postrze­lo­nych, jeden z nich nazy­wał się Chil Soko­łow­ski.
Zabili tam też Wajn­ryba63.


Za chwilę znowu przy­cho­dzi ten major64, pyta, czy mamy broń.
Powie­dzia­łem, że broń jest, ale mu jej nie oddam, bo mamy zezwo­le­nie.
Odszedł. Potem zja­wia się jakiś młody pod­po­rucz­nik65 i mówi: „No, dzięki Bogu
wszystko się uspo­ko­iło. Ale – mówi – oddaj­cie jed­nak tę broń”. Ja mu
mówię: „Nie oddam”. A on: „Ja panu radzę, niech pan odda, bo może być
pro­wo­ka­cja. Po co to panu? Prze­cież wszystko jest w porządku”. Myśmy
mieli pozwo­le­nie na trzy, cztery rewol­wery, jeden z nich mia­łem ja.
Dobra, zde­cy­do­wa­li­śmy się oddać. On mnie jesz­cze pyta, czy mam amu­ni­cję
do tego FN 9 mm. Mówię: „Mam. – Gdzie? – W miesz­ka­niu, na dru­gim
pię­trze”. Ja, idiota, nie zorien­to­wa­łem się, co mi grozi, wcho­dzę z nim
na dru­gie pię­tro, mógł mnie po dro­dze zabić!


Wcho­dzę do pokoju, widzę, szafa roz­bita, wszyst­kie ubra­nia moje i żony
zabrane. I mia­łem dużo pie­nię­dzy w sza­fie, też zabrali je oczy­wi­ście.
Ale kto miał wtedy do tego głowę! I mia­łem jesz­cze jakąś paczkę scho­waną
gdzie indziej, któ­rej oni nie zna­leźli. To były pie­nią­dze dok­tora
Kaha­nego, 1500 dola­rów66. On się bał o te
pie­nią­dze. Dał mi tę paczkę, bo, mówi, jego poznają, że jest Żydem, a ja
mogę to ura­to­wać. Ale ja mia­łem wtedy dzie­więt­na­ście lat, wielu rze­czy
nie rozumia­łem67.


Scho­dzę znowu na dół, sie­dzimy w pokoju obok biurka, na pod­ło­dze, żeby
nas kule nie tra­fiły, bo strze­lali z podwórka. Potem wszy­scy weszli­śmy
do małego pokoju koło biura pre­zesa. W tej chwili dzwoni tele­fon. Odkąd
zaczęły się strzały, tele­fon zdją­łem z biurka na pod­łogę i dzwo­ni­łem na
leżąco. Dzwo­ni­łem do Kacz­marka, biskupa, który mnie znał. Powie­dzieli,
że go nie ma. Dzwo­ni­łem do woje­wody Wiśli­cza-Iwań­czyka, jego też nie
było. Więc teraz tele­fon dzwoni, dok­tor Kahane leci – a nuż to woje­woda…
I on już wię­cej nie przy­szedł. Zabili go.


I w tej samej chwili sły­szę krzyk: „Wdarli się!”. To zna­czy, sfor­so­wali
drzwi na pierw­szym pię­trze, wej­ście do biura. To od razu zamkną­łem drzwi
do tego małego pokoju, w któ­rym byli­śmy, z jed­nej strony przy­su­ną­łem
szafę, z dru­giej stół. Zaczęli walić kol­bami„Jak nie otwo­rzy­cie,
strze­lamy”. W końcu musia­łem otwo­rzyć. Wtedy oni mówią: „Wszy­scy
męż­czyźni ręce do góry i wyjść”. W mię­dzy­cza­sie inni zaczęli wycho­dzić,
także i mój szwa­gier68. Moja Hania przy­su­nęła
się do mnie wtedy i mówi: „Zakli­nam cię, nie wychodź, zostań”. Ale jak
ja mogłem nie wyjść, kiedy do mnie celo­wali? Stoi szpa­ler żoł­nie­rzy,
każ­dego rewi­dują, zabie­rają zegarki, pie­nią­dze, obrączki,
pier­ścionki69.
Rewi­dują i mnie, zna­leźli 3 tysiące zło­tych, zabrali. Scho­dzę z pierw­szego pię­tra takimi wąskimi scho­dami. Na scho­dach stoi jakiś Polak
– rzeź­ni­kiem był70 – i woła: „Ten chciał do mnie strze­lać!”. I buch mnie ramą okienną. Nie
zare­ago­wa­łem, nawet nie poczu­łem, zsze­dłem na dół.


Z tej klatki było bar­dzo wąskie wyj­ście na plac. Widzę: plac czarny.
Przed tłu­mem stoją w pół­kolu żoł­nie­rze i jak tylko ktoś wycho­dzi, łapią
go i rzu­cają w ten tłum. Przede mną zdą­żył wyjść tylko ten mój szwa­gier,
widzia­łem, że jak wyszedł, dostał kolbą po krzyżu i został wrzu­cony w tłum. On prze­żył, ale jak się oca­lił – ja nie wiem. Ja widząc to,
cof­ną­łem się, bo pomy­śla­łem, że jak będą strze­lali, to mnie zra­nią, a na
podwó­rzu z pew­no­ścią zabiją. Z powro­tem ucie­kłem na schody, już nie do
biura, tylko na strych. Tam było dużo ludzi scho­wa­nych.


I cze­kamy, co będzie dalej. W końcu nie wytrzy­ma­łem, mówię im: „Pójdę
się rozej­rzeć”. Wcho­dzę do pokoju na pierw­szym pię­trze, a tam moja żona
stoi i pła­cze. Pocie­sza ją jakiś porucz­nik: „Widzi pani, mąż przy­szedł,
on jed­nak żyje”. I widzia­łem żoł­nie­rzy, mię­dzy innymi jego, mieli na
sobie moje koszule, pona­kła­dali sobie ubrań na grubo71. Kiedy nas wygnano na
dół, żona cały czas stała na pię­trze, w pierw­szym rzę­dzie, ze swoją
sio­strą. One też miały zejść, ale przy­szedł z dołu Świe­czar­czyk72, pokrwa­wiony, poha­ra­tany,
i one w końcu w ogóle nie zeszły.
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Jechiel Soko­łow­ski
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Dr Sewe­ryn Kahane


Kiedy zeszli­śmy na dół już wszy­scy razem, powie­dziano nam, że pierw­sza
grupa naszych nie­dawno odje­chała do wię­zie­nia. Tylko w wię­zie­niu pod
strażą UB będą bez­pieczni. Auta mają zaraz wró­cić i zabrać resztę. To
już była godzina 15.30 czy może 16.00. Przy­pusz­czam, że przy­szła jakaś
jed­nostka z War­szawy. Dowódca jed­nostki, która nas ura­to­wała, nie mówił
dobrze po pol­sku. To był Rosja­nin, miał akcent typowo rosyj­ski73. To był pod­puł­kow­nik w mun­du­rze pol­skim i mówił z tym akcen­tem. I on zabie­rał wszyst­kich na
auto cię­ża­rowe.


Dziwne – myślę – że to tak długo trwa, wię­zie­nie jest prze­cież bar­dzo
bli­sko. Wtedy przez moment zwąt­pi­łem, czy to jest naprawdę Woj­sko
Pol­skie. Może to armia Andersa zabrała naszych ludzi do lasu, żeby ich
zabić, i zaraz wrócą po nas? Tym bar­dziej że gdy szli­śmy do aut,
żoł­nie­rze usta­wiają się w dwu­sze­reg, a jeden odzywa się do mnie:
„Sma­ko­wała wam pol­ska krew? Dobrze wam tak!”. Mój kuzyn, któ­rego pokoju
nie zra­bo­wano, miał przy sobie swoje rze­czy i ten żoł­nierz mu wtedy
wszystko zabrał. Dla­tego byłem prze­ko­nany, że ci, co tu teraz stoją, to
są po pro­stu ander­sowcy. Ja wycho­dzę, żoł­nie­rze zro­bili szpa­ler,
prze­sze­dłem, zre­wi­do­wali mnie, mia­łem pie­nią­dze dla krawca, który szył
mi wtedy ubra­nie. Wzięli wszystko, co mia­łem, co do gro­sza.


Kiedy tak stoję jak ogłu­piały, pod­cho­dzi do mnie jeden z UB, Majew­ski.
Pytam go: „Zyg­munt74,
co tu się dzieje?”. A on mówi: „Wszystko w porządku, przy­szła jed­nostka
z Góry Kal­wa­rii i uspo­ko­iło się. Chodź, zabiorę cię do mnie do domu”.
Miał jeepa i ja chcia­łem z nim jechać, ale ten pod­puł­kow­nik Rosja­nin nie
pozwo­lił. Powie­dział, że teraz on jest za nas odpo­wie­dzialny, a tłum
jest jesz­cze wielki, i że jak pojadę otwar­tym autem, to mogą nas napaść.
Wsze­dłem więc na auto cię­ża­rowe. Co to było za woj­sko! Mia­łem ze sobą
maszynę do pisa­nia, ledwo wsze­dłem na auto – od razu znik­nęła!
Poje­cha­li­śmy z żoną na Okrzei do miesz­ka­nia cho­rą­żego Zyg­munta
Majew­skiego i tam już zosta­łem.


Mary­sia Mach­tyn­ger nie jest dziś zdolna do pracy


Mary­sia Mach­tyn­ger, oku­pa­cyjne nazwi­sko Pękal­ska, ma 25 lat i pra­cuje w Komi­te­cie Żydow­skim w dziale repa­tria­cji. Choć uro­dziła się w domu na
Plan­tach 7 – jej ojciec Berek i wuj Mor­de­chaj75 mieli tu becz­kar­nię – po
woj­nie nie mogła wró­cić do domu. Miesz­ka­nie na pierw­szym pię­trze,
prze­jęte w cza­sie wojny przez nie­miec­kiego powier­nika76, natych­miast zajęli
Polacy, Zie­liń­scy, któ­rzy na par­te­rze pro­wa­dzą pie­kar­nię77.


Dziś Mary­sia przy­szła jak zwy­kle do pracy. Po dro­dze widziała grupki
dys­ku­tu­ją­cych ludzi, lecz nie chciała się zatrzy­my­wać. Od rana tra­piły
ją złe prze­czu­cia, ale w Komi­te­cie, widzi, wszystko w porządku. W biu­rze
jest wła­śnie zde­mo­bi­li­zo­wany żoł­nierz, Julek Gol­dwa­ser78. Mówi do niego: „Panie
Julku, jest jakaś dziwna atmos­fera na ulicy. Nie zechciałby pan się
przejść, zoba­czyć, co się dzieje? – A, pani cią­gle prze­czu­lona” –
odpo­wie­dział.


Nie byłam prze­czu­lona, ja coś wyczu­łam – mówi Mary­sia. W każ­dym razie do
pracy nie byłam zdolna tego dnia. Bie­ga­łam od okna do okna. W pew­nym
momen­cie widzę, ludzie zbie­rają się przed domem. Ale nie pomy­śla­łam, że
to może być coś prze­ciwko Żydom. I nagle sły­szę, że podobno Żydzi
zamor­do­wali dziecko pol­skie i wzięli jego krew na macę. I że tutaj, w tym domu, trzy­mali je w piw­nicy. A prze­cież tu żad­nych piw­nic nie ma, ja
wiem, bo ja się w tym domu uro­dzi­łam. Na podwórku są komórki na drewno,
na węgiel, ale nie piw­nice! Wtedy już wie­dzia­łam, że sytu­acja jest
bar­dzo groźna. I już były krzyki na ulicy, mor­do­wać Żydów. I Żydzi,
Żydzi, Żydzi, cią­gle się powta­rzało to słowo.


Ja pra­co­wa­łam z jedną młodą osobą, ona pocho­dziła ze Lwowa. Ja do niej
mówię: „Zosiu79, ty
wiesz, że w Łodzi wyrzu­cili Żydówkę z dru­giego pię­tra, z bal­konu. Ja się
boję, że jak ten tłum tu wpad­nie, mogą nas też wyrzu­cić. Ja chcę zejść
na dół”. A Zosia mówi: „Nie, ja nie zejdę, ja się boję”. Ale ja sły­szę
już, że do budynku wtar­gnęli obcy ludzie i już jest straszny ruch, i straszne krzyki, i wrza­ski, i pła­cze. Ja nie wie­dzia­łam, co się dzieje,
nie mogłam ruszyć się z miej­sca. I mówię: „Nie, ja scho­dzę, bo mnie
zrzucą z bal­konu”. I chcia­łam zejść, i nie mogłam, bo wszy­scy parli w moim kie­runku. I pró­bo­wa­łam zejść pod prąd ple­cami do ściany. I jakoś z tą Zosią rze­czy­wi­ście zeszły­śmy w ten spo­sób na par­ter.


Na dole stał dozorca Stach Nie­wiar­ski z krzy­żem w ręce. I sły­szę, jak on
krzy­czy: „Tu nie ma żad­nych piw­nic, tutaj Żydzi nikogo nie zabili,
bój­cie się Boga, ludzie, czego chce­cie!”. Ale zanim go jesz­cze
spo­tka­łam, scho­dząc, natknę­łam się na tę panią Zie­liń­ską – jedyna pol­ska
rodzina, która miesz­kała w tym domu i zaj­mo­wała wła­śnie to miesz­ka­nie, w któ­rym myśmy przed wojną miesz­kali80. Ja jej ni­gdy nie
zapo­mnę. Ja ją stale mam przed oczyma. Tęga, przy­sa­dzi­sta. I ona mnie
zauwa­żyła, i zaczęła wrzesz­czeć, ale tak wnie­bo­głosy: „Żydówa, Żydo­wica,
weź­cie ją!”. I wtedy ja nagle się ock­nę­łam i odpo­wia­dam jej tak: „To ty
jesteś Żydówa, bo ty tu miesz­kasz, ja tu nie miesz­kam wcale!”. I ona się
wtedy wystra­szyła i ucie­kła, a ja tak tyłem, tyłem, przy ścia­nie,
zeszłam jakoś na dół.


I w tym momen­cie pod­cho­dzi do mnie jeden żoł­nierz, zdaje się porucz­nik
albo jakiś ofi­cer – miał jakąś beleczkę w dys­tynk­cjach – i mówi: „A ja
bym chciał panią wyle­gi­ty­mo­wać jed­nak”. – A z jakiej racji pan mnie
legi­ty­muje? – odpo­wia­dam. – To ja pana mogę tak samo wyle­gi­ty­mo­wać. I on
wyjął dowód swój oso­bi­sty, i mi poka­zał, ale byłam taka oszo­ło­miona, że
już po chwili w ogóle nie pamię­ta­łam nazwi­ska. „A teraz niech mi pani
pokaże swój dowód”. Więc ja mu też poka­załam dowód, ale nie mój wła­sny,
tylko fał­szywy, oku­pa­cyjny ausweis, na nazwi­sko Pękal­ska, pod któ­rym
prze­ży­łam wojnę. On zasa­lu­to­wał, prze­pro­sił i odszedł. Wtedy pod­cho­dzi
do mnie młody chło­pak, może osiem­na­sto­letni, i powiada: „Ty na pewno
jesteś Żydówka”. Od razu na ty. Ja udaję, że nie sły­szę, stoję, nie
reaguję. Ale obok jakiś inny chło­pak mówi do niego: „Słu­chaj, ona
roz­ma­wiała przed chwilą z tym ofi­ce­rem. I oni się znają, to na pewno nie
jest Żydówka”. I zosta­wili mnie w spo­koju.


Dopiero wtedy mogłam się rozej­rzeć dookoła. I oczom nie wie­rzy­łam. Na
dole były nasze maga­zyny żyw­no­ściowe, Joint to wszystko przy­sy­łał.
Ludzie napeł­niali sobie kie­sze­nie cukrem, kakao, kawą, gro­chem, fasolą.
Widzia­łam, jak cią­gną worki, coś nie­sa­mo­wi­tego, wyglą­dało to na jakiś
napad rabun­kowy. Ale w pew­nym momen­cie sły­szę straszne krzyki. To był
Fajn­ku­chen, Żyd o nazwi­sku Fajn­ku­chen81, który mówił ślicz­nie po
pol­sku. On tak strasz­nie krzy­czał: „Czego wy chce­cie ode mnie, czemu
mnie bije­cie, czemu mnie mor­du­je­cie, co ja wam zro­bi­łem, co ja wam
jestem winien!”. To ja już zro­zu­mia­łam, że to jest pogrom. To już nie
rabu­nek, tylko to już jest pogrom.


I widzia­łam, jak z tych scho­dów co chwila zwle­kają kogoś innego.
Widzia­łam, jak jakąś kobietę wle­kli, trzy­mali ją za włosy i cią­gnęli ją
w dół. I widzia­łam, jak cią­gną Fajn­ku­chena. Już był cały pora­niony, ale
oni wciąż walili go drą­gami i sie­kie­rami, i nie wiem czym jesz­cze. Nagle
ucichł i już tylko cią­gnęli go za włosy, cho­ciaż tych wło­sów biedny już
pra­wie nie miał wcale, i tak wywle­kli go na dwór.


A potem to już byłam cał­kiem oszo­ło­miona. Sta­łam koło tego dozorcy i on
cały czas powta­rzał: „Pan Jezus ci pomoże, Pan Jezus ci pomoże”. Co
chwilę tak do mnie mówił. To ja go pro­szę: „Niech­że pan prze­sta­nie, bo
to tylko jesz­cze gorzej. Ja tu sobie będę stała, tylko pro­szę nic nie
mówić”.
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Maria Mach­tyn­ger (pierw­sza z lewej) na kie­lec­kiej ulicy przed wojną
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Maria Mach­tyn­ger po „stro­nie aryj­skiej”, praw­do­po­dob­nie w oko­licy
Dale­szyc


I nagle widzę, jak cią­gną jakąś dziew­czynę, kobietę, i sły­chać krzyki
nie­sa­mo­wite, no po pro­stu coś okrop­nego. Prze­cież to nie do wiary, żeby
bili, żeby mor­do­wali w ten spo­sób. Widzia­łam, jak jedna krzyk­nęła: „Zęby
mi wybili, zęby mi wybili82!”. To było coś okrop­nego.
Ja tam sta­łam bar­dzo długo i to wszystko się tak cią­gnęło, te krzyki i wrza­ski, ale wła­ści­wie wszystko, co ja widzia­łam, bo na dole to była
tylko gra­bież. Z góry ścią­gali ludzi scho­dami, ale tu na dole w sieni to
tylko rabo­wali. Cią­gnęli te wory, i na tych pod­ło­gach pełno było gro­chu
i fasoli, i cukru, to było coś okrop­nego. I tych ludzi cią­gnię­tych z góry w tym tarzali, tarzali ich w tej żyw­no­ści, i na ulicę, i na ulicę.
A potem to już zupeł­nie nie wie­dzia­łam, co się ze mną dzieje. Widocz­nie
tak na sto­jąco zemdla­łam. Już nawet strza­łów nie sły­sza­łam. Prze­cież
były tam strzały, a mnie się zda­wało, że to są grzmoty. I pyta­łam się,
gdzie są wszy­scy, gdzie są wszy­scy, do sie­bie tak mówi­łam. Gdzie są
wszy­scy, gdzie się wszy­scy podzieli, nikt się mną nie inte­re­suje, ja
tutaj stoję sama i nikt, nikt nie przy­cho­dzi mnie rato­wać, i nikt się
mną nie inte­re­suje.


Ale ta moja kole­żanka, Zosia, wybie­gła, bo się bała, że jej narze­czony
przyj­dzie ją rato­wać i zgi­nie. I wtedy w tłu­mie zła­mali jej nos.
Zła­pali, zła­mali jej nos i poha­ra­tali jej całą głowę. I jakiś pan,
Andrzej Mar­kie­wicz, zdaje się, się nazy­wał83, on pra­co­wał w bez­pie­czeń­stwie był sze­fem II Wydziału w WUBP, on ją wziął na ręce i wycią­gnął z tego tłumu. Podobno on nie był anty­se­mitą wcale. Już wtedy
był takim dosyć w latach męż­czy­zną.


Wyszłam z tego pogromu, bo stał tam żoł­nierz jeden młody, nie żoł­nierz
wła­ści­wie, ale taki chło­pak, w takim jakimś zie­lo­nym mun­du­rze. I mówi:
„Czemu pani tak długo tu stoi, niech­że pani stąd wyj­dzie”. Ja
odpo­wia­dam: „Widzi pan, mówią, że ja jestem podobna do Żydówki, to oni
mogą mnie na dwo­rze zabić”. On mówi: „To ja panią wypro­wa­dzę”. Ja mówię:
„Nie, ja się i z panem boję iść”. A on powiada: „Niech się pani nie boi,
niech pani ze mną wyj­dzie”. Ja jed­nak cze­ka­łam cier­pli­wie i sta­łam tam
jesz­cze84. I kiedy w końcu już posta­no­wi­łam wyjść, nagle wszystko uci­chło. Ktoś krzy­czał, że
przy­je­chało woj­sko.


Ger­szon Lew­ko­wicz i Rózia Opol­ska


Ger­szon Lew­ko­wicz85,
lat 37, bywał na Plan­tach codzien­nie, bo nad­zo­ro­wał wyda­wa­nie posił­ków w kuchni Ichudu. Orga­ni­za­tor ruchu oporu w get­cie kie­lec­kim86, komu­ni­zu­jący par­ty­zant,
któ­remu udało się prze­trwać w pod­kie­lec­kich lasach87, był czło­wie­kiem o dużym
auto­ry­te­cie. Z wojny wyszedł bez gro­sza przy duszy: gdy żenił się w grud­niu 1945 roku, w koszulę do ślubu wypo­sa­żyli go nie Żydzi i nie
Polacy, tylko takie same sie­roty jak on: Romo­wie.
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Ger­szon Lew­ko­wicz (trzeci od lewej w pierw­szym rzę­dzie)
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Renata Lew­ko­wicz
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Mama Renaty, Róża Opol­ska


Oże­nił się z młod­szą o szes­na­ście lat Rózią Opol­ską, żywio­łową
war­sza­wianką, któ­rej uśmiech prze­trwał na wszyst­kich zdję­ciach88. Latem 1946 roku Rózia
była w siód­mym mie­siącu ciąży, ale gdy 4 lipca na Plan­tach roz­pę­tało się
pie­kło, nie zawa­hała się szu­kać tam Ger­szona. Czuła się bez­piecz­nie, bo
„aryj­ski” wygląd nie­raz ura­to­wał jej życie. Widziała wyrzu­ca­nie Żydów z okien. Córeczka Renée, która wkrótce się uro­dzi, całe życie będzie się
zma­gać ze stre­sem poura­zo­wym89.


Mimo że cztery dni po pogro­mie Ger­szon Lew­ko­wicz zło­żył obszerne
zezna­nie o prze­biegu zda­rzeń90, o tym, jak się ura­to­wał,
nie powie­dział dosłow­nie nic. Wia­domo tylko, że był na pierw­szym
pię­trze, że zarzu­cał któ­re­muś z mili­cjan­tów, że są w zmo­wie z NSZ91, i że został spro­wa­dzony
przez żoł­nie­rzy po scho­dach. Musiał więc tra­fić na plac, gdzie trwała
masa­kra, którą obser­wo­wała też jego żona.


Czy to wła­śnie rodzi­ców Renée doty­czy scena, którą zaob­ser­wo­wał Ryszard
Sałapa, pomoc­nik szo­fera w szkole mili­cyj­nej? „Ujrza­łem, jak żoł­nie­rze
wypro­wa­dzili z wewnątrz budynku cywila ranio­nego. W cza­sie wypro­wa­dza­nia
dobie­gła do niego kobieta, lat mogąca mieć 25, sza­tynka, szczu­pła,
wzro­stu wysoka, po dro­dze krzy­czała: »Nie bij­cie go, to Polak«. Gdy
doszła do niego, wzięła go pod bok prawy i lewą jego rękę trzy­mała w powie­trzu, ponie­waż był ranny w lewą rękę, odpro­wa­dza­jąc go w stronę
par­kanu bie­gną­cego rów­no­le­gle z ulicą Planty. Wów­czas dole­ciało do nich
dwóch har­ce­rzy92, i ja
z nimi. Kobieta ta zwró­ciła się do tych har­ce­rzy i powie­działa:
»Har­ce­rze, pomóż­cie mi zro­bić opa­tru­nek temu czło­wie­kowi«. Ona
wycią­gnęła jedną chu­s­teczkę z torebki, którą wzią­łem z jej ręki i zawią­za­łem ranio­nemu czło­wie­kowi przed łok­ciem na lewej ręce, a har­ce­rze
zawią­zali mu powy­żej łok­cia chu­s­teczką. Po zawią­za­niu kobieta ta wzięła
tego czło­wieka pod rękę i pobie­gła z nim przez podwó­rze w stronę budynku
szkol­nego, lecz nie prze­szła przez budy­nek, ale pomię­dzy budyn­kiem a par­ka­nem miesz­czą­cym się z pra­wej strony”93.


Ładny chło­pak


Nazy­wam się Baruch Dorf­man94, wołali na mnie Borys.
Wojnę spę­dzi­łem w Rosji. Naj­pierw zna­la­złem się na Uralu w kopalni rudy.
Była to straszna robota, było zimno, nie mogłem dać rady, ucie­kłem.
Przez Mińsk, Moskwę, Kijów, Lwów wró­ci­łem do Bia­łe­go­stoku. Ale Rosja­nie
znów wysłali nas do łagru w Repu­blice Komi, „na białe niedź­wie­dzie”. Tam
bar­dzo ciężko pra­co­wa­li­śmy w lasach i kto nie wypra­co­wał normy, dosta­wał
tylko 300 gra­mów chleba. Tam sie­dzia­łem trzy lata, aż była umowa
Sikor­skiego z Rosja­nami. Wtedy nas oswo­bo­dzili. Pra­co­wa­łem jako fry­zjer
nie­da­leko Sara­towa, potem dali mnie do sow­chozu. Tam byłem do 1946 roku.


W czerwcu powró­ci­łem do Pol­ski przez Kielce. Przy­je­cha­li­śmy pocią­giem z Rosji, pociąg zatrzy­mał się na sta­cji, przy­szli ludzie z kibucu i powie­dzieli, że za mie­siąc, dwa jadą do Izra­ela. Wtedy my, parę osób,
wysie­dli­śmy z pociągu i poszli­śmy do kibucu. Okna pokoju, w któ­rym
miesz­ka­łem przy ulicy Planty 7, wycho­dziły na duży dzie­dzi­niec. I byłem
w kibucu ledwo dwa tygo­dnie, gdy spo­tkał mnie ten pogrom.


Mówili, że w Pol­sce z rodziny nikt nie został, a mia­łem trzech braci,
cztery sio­stry, ojca i matkę. Na wszelki wypa­dek poje­cha­łem jesz­cze do
Sierpca spraw­dzić, czy na pewno nikogo nie ma. Chcia­łem zoba­czyć, jak
wygląda dom, w któ­rym żeśmy miesz­kali. Ale oka­zało się, że domu też nie
było, Niemcy go roze­brali, plac był czy­sty. Byłem tam kilka dni, aku­rat
w Boże Ciało. Pamię­tam, jak pro­ce­sja szła przez ulice.


Razem ze mną z Rosji przy­je­chała Fania Szu­ma­cher95, inży­nier geo­log, piękna,
zdolna dziew­czyna, wysoka blon­dynka. Ja byłem też nie­brzydki, i to była
moja przy­ja­ciółka. Ona śpie­wała, ja gra­łem na gita­rze, było nam wesoło w kibucu. Myśmy się przy­jaź­nili, było nam bar­dzo dobrze razem. I zamor­do­wali tę Fanię też.


Na placu na Plan­tach zebrał się wielki tłum i tak się zaczął mój dzień
wtedy. Z początku nie rozu­mia­łem, o co tu się roz­cho­dzi, ale potem
usły­sza­łem, że podob­nież jakieś dziecko miało zostać zabite. Potem
pamię­tam, że na ten plac przy­był jakiś oddział mili­cji, kazali się
rozejść, ale ludzie nie chcieli. Strze­lali, pamię­tam, w powie­trze, ale
tłum się nie roz­szedł. To godzinę albo wię­cej trwało. Pamię­tam, że
jakieś woj­sko – pol­skie czy woj­sko z AK, tego nie wiem – weszło do tego
kibucu, po scho­dach, potem do kibucu, i zaczęli strze­lać.


Jesz­cze wcze­śniej wszedł do kibucu jakiś ofi­cer – miał rewol­wer, pochwa
kabury była otwarta – i pyta: „Gdzie macie broń, gdzie macie gra­naty?”.
Ja tam byłem tylko dwa tygo­dnie, nie widzia­łem, co i jak, ale się nie
bałem i posze­dłem mu poka­zać tę broń. Nikt nie mówił, że nie ma broni,
mie­li­śmy na nią pozwo­le­nie. Była na stry­chu. On pyta: „Gdzie macie
klucz?”. Nikt nie chciał z nim iść. Ja wzią­łem ten klucz, ofi­cer szuka,
szuka. Ja tego nie widzia­łem, ale podob­nież zna­lazł gra­nat. I krzy­czy:
„Na kogo trzy­ma­li­ście ten gra­nat, ten rewol­wer?”.
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Borys Dorf­man


Wtedy myśmy scho­wali się do ostat­niego pokoju w kibucu. Ponie­waż nie
otwo­rzy­li­śmy im natych­miast, to zaczęli strze­lać przez drzwi i kilku
zostało ran­nych. Wiem, że jeden z nich dostał kule w plecy96 i potem umarł. No i wtedy
kazali nam wszyst­kim zejść na plac i trzy­mać ręce pod­nie­sione do góry. I na schod­kach stali żoł­nie­rze i cywile i zaczęli nas bić. Ja przy­pad­kowo
ze scho­dów zsze­dłem bez żad­nego ude­rze­nia. Bo ja wtedy byłem ubrany tak
po woj­sko­wemu, więc nie wie­dzieli, kto ja jestem. I widzia­łem, jak biją,
jak strze­lają, jak rzu­cają z okien różne rze­czy, poduszki, koce, i zrzu­cają ludzi, krew się leje, krzyki, hałasy. Jakaś rzeczka była obok.
Tam też pełno ludzi z dru­giej strony stoi, rzu­cają kamie­niami, krzyk i hałas. I podobno dziecko ma być w piw­nicy. Nawet ten stróż dozorca
powie­dział: „Tu nie ma żad­nej piw­nicy” – ja pamię­tam ten krzyk.


Ja się tro­chę wydo­sta­łem z tego tłumu – ale to nie było tak szybko, jak
opo­wia­dam – i dosze­dłem do bramy. To było takie wej­ście na podwó­rze.
Już, już mia­łem wyjść na ulicę i wtedy jeden krzyk­nął: „Żyd!”. Poznał,
nie wiem w jaki spo­sób. Może byłem prze­stra­szony albo blady, nie wiem.
Krzy­czał Żyd i od razu dał mi kamie­niem w twarz czy w głowę, nie
pamię­tam, upa­dłem. Jak ten krzyk­nął Żyd, to zaczęli mnie tłuc
kamie­niami.


Leża­łem cicho. Nie mogłem mówić ani krzy­czeć. Potem jeden chciał do mnie
strze­lać, ale drugi powie­dział: „Nie trzeba, i tak zdech­nie”. Potem
ude­rzył mnie kolbą i stra­ci­łem przy­tom­ność. I jesz­cze doszedł jeden,
drugi, nie wiem, chwi­lami odzy­ski­wa­łem przy­tom­ność i znów ją tra­ci­łem. I tak leża­łem, leża­łem, i kobiety też ude­rzały. W końcu, pamię­tam,
przy­szli jakieś ludzie, oka­zało się, że to było woj­sko, i cią­gnęli mnie
za nogi, twa­rzą do ziemi, i wrzu­cili na samo­chód.


Prze­bu­dzi­łem się w szpi­talu, w Kiel­cach. To długo trwało, zanim poznała
mnie jedna pani Fra­nia97. W pogro­mie stra­ci­łem
wszyst­kie zęby. Trudno mi roz­ma­wiać. Mam dziurę w pod­bródku, bo zęby
prze­biły szczękę. Kiedy piłem, woda mi się dołem wyle­wała. No i oczy.
Jedno wybite, dru­gie uszko­dzone. Tak że tego dnia moje życie zmie­niło
się zupeł­nie.


Histo­ria Borysa Wajn­ryba w szy­neli


Wal­czy­łem w Armii Czer­wo­nej98. Po woj­nie w 1946 roku
przy­je­cha­łem do Skar­ży­ska szu­kać naj­bliż­szych. Nikogo nie zna­la­złem.
Powie­dzieli, że brat jest tutaj, w kibucu. Fak­tycz­nie, porucz­nik Abram
Wajn­ryb zgi­nął dopiero w pogro­mie99. Tra­fili go, strze­la­jąc
przez drzwi.


Byłem w kibucu jakieś dwa, trzy tygo­dnie, nie­długo mie­li­śmy jechać do
Pale­styny. Nad ranem jesz­cze nic nie czu­li­śmy. Ja wysze­dłem kupić
gazetę, ale kiedy przy­sze­dłem z powro­tem na Planty, to już widzia­łem
pełno ludzi. W kibucu mówią: „No i patrz, co się tu dzieje!”.
Powie­dzia­łem: „Mamy ze trzy gra­naty scho­wane w piecu, dawno tam leżą,
może ja je wyjmę?”. To mi nie dali, powie­dzieli: „Pocze­kaj, pocze­kaj,
nie trzeba”. I potem się zaczęło, poma­leńku, poma­leńku.


Nie­da­leko od Kielc, w Busku, było takie uzdro­wi­sko, miej­sce, gdzie można
było odpo­cząć, tro­chę się popra­wić. Opo­wia­dali, że na dworcu w Kiel­cach
zamor­do­wali trzy czy cztery dziew­czynki nasze, i tak się zaczął ten
pogrom. Młode dziew­czynki, jedna to 16 lat miała, łagry prze­szła, 4 lata
w Oświę­ci­miu była i ura­to­wała się. I wysłali ją na to uzdro­wi­sko do
Buska, żeby tro­chę przy­tyła. Zadzwo­nili do niej od nas, żeby wła­śnie nie
przy­jeż­dżała, bo jest pogrom. Ale ona nie posłu­chała, wsia­dła w pociąg.
I na dworcu ją zamor­do­wali, w Kiel­cach na dworcu.


Byłem świad­kiem, jak zastrze­lili Kahane. Weszli i momen­tal­nie go
zastrze­lili. On był sze­fem Komi­tetu Żydow­skiego. Dzwo­nił do władz, że
jest nie­bez­piecz­nie, że chcą nas zabić, że robią pogrom. Powie­dzieli, że
już wysłali woj­sko. To on mówi: „To nie pomaga, przy­ślij­cie kogoś z bez­pie­czeń­stwa”. Wszy­scy żeśmy myśleli, że to bez­pie­czeń­stwo jest
naj­waż­niej­sze.


Zaczął się pogrom i Kahane cały czas, cały czas dzwo­nił na mili­cję, żeby
pomoc przy­słali. Im wię­cej przy­sy­łali, tym gorzej się robiło, tym wię­cej
mor­do­wali. Przy­słali mili­cję, nic nie pora­dziła. Przy­słali woj­sko, to
weszli i zaczęli zabie­rać zegarki i strze­lać. Można powie­dzieć, że
woj­sko zro­biło cały ten pogrom. I wtar­gnęli w te drzwi, i momen­tal­nie
zastrze­lili go, Kahane. To ja wiem.


Zastrze­lili go i potem jeden z tych dwóch – może ich było trzech, nie
wiem dokład­nie – jeden pod­szedł do okna i krzyk­nął do tłumu, który stał
na podwórku: „Żeśmy zabili tego pre­zesa – czy jak on to powie­dział? –
może­cie mor­do­wać”. Tak on powie­dział przez okno. Ludzie, dużo ludzi to
sły­szało, i zaczął się pogrom jak trzeba.


I potem żeśmy ucie­kli na koniec kory­ta­rza za biu­rem, i żeśmy się tam
scho­wali tro­chę. Potem przy­szli tamci i mówią: „Zejdź­cie na dół wszy­scy,
my was wypro­wa­dzimy”. Zeszli­śmy na dół. Ale ja wie­dzia­łem, co się dzieje
tam na podwórku, że mor­dują. To się zatrzy­ma­łem. Było tam ze mną jesz­cze
paru Żydów. Ja oca­li­łem się przez to, że byłem w rosyj­skiej szy­neli100. Cho­dzi­łem tak, bo nie
mia­łem innego ubra­nia, i ona ura­to­wała mi życie. Ty Żyd, ty Żyd, mówili
do mnie. Ja nie jestem taki choj­rak, ale zebra­łem się na odwagę,
zaczą­łem po rosyj­sku prze­kli­nać: „Co wy myśli­cie sobie!”. I z Chil­kiem
Alper­tem, co go tro­chę zasło­ni­łem, i jesz­cze z takim dru­gim żeśmy
ucie­kli z powro­tem na górę. Bo wie­dzia­łem, że tam nas czeka śmierć na
tym dwo­rze. A potem żeśmy znowu ucie­kali z jed­nego pokoju do dru­giego. I tak się cią­gnęło cały dzień.


Tra­giczny obraz utkwił mi w pamięci, z okna widzia­łem, jak pol­scy
har­ce­rze wty­kają noże w kobietę. Kobieta, która ucie­kała, Żydówka jakaś,
nie wiem, kto to był, ale widzia­łem wyraź­nie har­ce­rzy. Nie mogłem tego
zro­zu­mieć, jak sie­dem­na­sto­letni, szes­na­sto­letni chłopcy mogą wziąść
noża, i w kobietę! Nie mie­ściło mi się to w gło­wie. Ja, który
prze­sze­dłem front, nie widzia­łem takich rze­czy. A dużo prze­sze­dłem.


Dokład­nie widzia­łem przez okno: leży kobieta i har­ce­rzy pełno. Aż nie
mogłem patrzeć, ucie­kłem na strych. Mówię: Har­ce­rze? Har­ce­rze, pol­scy
har­ce­rze! Dużo rze­czy mi zostało w gło­wie, ale przy­szedł czas, w ogóle
to wszystko tak wygląda dzi­siaj, że już sam w to nie wie­rzysz. Zabi­jali,
zabi­jali wszyst­kim: drą­gami, pał­kami, strasz­nie, strasz­nie.


O godzi­nie 17.00, zdaje mi się, że 17.00 – 18.00 może była, przy­je­chało
rosyj­skie woj­sko. Zaczęli przez gło­śniki mówić, że my woj­sko rosyj­skie,
może­cie wyjść. I powie­dzieli: „Zbie­raj­cie się, jedziemy do koszar”. My
żeśmy się bali tro­chę, bo przed­tem też pol­skie woj­sko przy­je­chało i oni
nas wszyst­kich wyrżnęli. Więk­szość zgi­nęła przez to, jak zacho­wało się
pol­skie woj­sko.


Bali­śmy się, że znowu się zacznie. Ale oni powie­dzieli: „Nie, to jest
sowiec­kie woj­sko. My was bie­rzemy do koszar”. Zaczę­li­śmy scho­dzić. Tam
był jeden major101,
naprawdę coś cudow­nego, nie wiem, może on Żydem był? Powie­dział: „Zanim
was zabiorę, zbierz­cie wszyst­kie swoje rze­czy” – bo było tam pełno
roz­rzu­co­nych rze­czy. Jakieś pięt­na­ście minut żeśmy się tam jesz­cze
pokrę­cili. Pamię­tam, wzią­łem jakiś gar­ni­tur, żeśmy weszli na
maszyny102 i żeśmy
poje­chali. Potem ja się spy­ta­łem, dla­czego żeście wcze­śniej nie
przy­szli? To on powie­dział, że on dzwo­nił do War­szawy, czy przyjść, czy
zakoń­czyć to wszystko. To mu powie­dzieli: „Nie, nie mie­szaj się, nie
poka­zuj się na ulicy”. Żad­nego żoł­nie­rza rosyj­skiego nie wolno było
poka­zać, żeby nie powie­dzieli, że to zro­bili Rosja­nie.


Tam w kosza­rach był jeden Żyd, on w bez­pie­czeń­stwie pra­co­wał. Nie,
pomy­li­łem się: on był Polak. Tylko żona jego była Żydówka, Lub­cia
Blum103. Nie wiem,
skąd on mnie znał, ale powie­dział: „Chodź do mnie do domu”. Ja tam byłem
u nich parę dni na Okrzei i żeśmy cze­kali, aż będzie pogrzeb, aż będzie
sprawa w sądzie. Ale pro­cesu żeśmy nie docze­kali, tylko docze­kaliśmy
pogrzebu.


Zgi­nęło jakieś czter­dzie­ści pięć osób, dokład­nie nie pamię­tam.
Dziew­czyna, która przy­je­chała z Rosji, tak jak ja. Dobrze ją
zapa­mię­ta­łem. Ona była inży­nier geo­log104. Z Sara­towa przy­je­chała.
Młoda dziew­czyna, piękna. Porą­bali ją na kawałki.


Był jeden chło­pak, Sym­cha Soko­łow­ski się nazy­wał. On sprze­dał jakiś dom
w Kiel­cach105, on miał
tu nie­je­den dom. Sprze­dał, jesz­cze miał te wszyst­kie pie­nią­dze, i on
przy­pad­kowo dostał kulę przez drzwi. Mie­siąc jesz­cze leżał w szpi­talu, a potem umarł.


Kie­dyś myśla­łem napi­sać książkę o tym wszyst­kim. Zaczą­łem, ale nie, ja
nie jestem do tego spo­sobny.


Józef Fajn­gold106: był czwar­tek, nie­wia­ry­god­nie piękny dzień


Uro­dzi­łem się roku 1923 w War­sza­wie na Gęsiej 29A, w kwar­tale, który
póź­niej zna­lazł się w samym sercu war­szaw­skiego getta. Ale wtedy nikt z nas nie znał jesz­cze tego słowa. Kamie­nica, w któ­rej żyli­śmy,
czte­ro­pię­trowa z zamy­kaną na noc bramą i wybru­ko­wa­nym kocimi łbami
podwór­kiem z pompą pośrodku, przez wszyst­kie następne lata wyda­wała mi
się rajem. Miesz­kali tu ludzie biedni, rodziny tak liczne, że posiłki
jadły na raty, ale ni­gdzie nie byłem rów­nie szczę­śliwy.


W latach trzy­dzie­stych prze­nie­śli­śmy się do Kielc. Mój ojciec Aron
Szlojme, uro­dzony w Zawi­cho­ście, z zawodu tokarz, robił obcasy do butów.
Nie­źle zara­biał, mie­li­śmy ładne miesz­ka­nie przy Sien­kie­wi­cza 51. Ojciec
prze­wod­ni­czył kie­lec­kiemu Bun­dowi. Mama, Rochele, miała piękny głos i dzięki niej od dzie­ciń­stwa gra­łem na skrzyp­cach. Uwiel­bia­łem
Sien­kie­wi­cza, moimi ulu­bio­nymi lek­tu­rami były „W pustyni i w pusz­czy” i „Quo vadis”. Dobrze się uczy­łem, więc w Kiel­cach przy­jęto mnie do
pol­skiego gim­na­zjum Śnia­dec­kich, które ukoń­czy­łem summa cum laude.


A zaraz potem, w 1934 roku, moja mama wygrała na lote­rii tro­chę
pie­nię­dzy i zna­jomy archi­tekt zapro­jek­to­wał dla nas malutki, ale piękny
dom przy ulicy Alek­san­dra 18107.


Gdy wybu­chła wojna, Niemcy od razu uwię­zili ojca jako socja­li­stę.
Wypu­ścili go wpraw­dzie po tygo­dniu, ale wie­dzie­li­śmy, że na tym się nie
skoń­czy. Rodzice posta­no­wili się roz­dzie­lić: mama z braćmi,
dzie­się­cio­let­nim Heniu­siem i pięt­na­sto­let­nim Alek­san­drem, zostali w Kiel­cach108, a my z tatą przedar­li­śmy się przez Bug do Lwowa.


Tam posze­dłem do pol­skiego gim­na­zjum, a tato zna­lazł pracę jako tokarz w Don­ba­sie. Pew­nego ranka w 1940 roku zosta­li­śmy zatrzy­mani przez NKWD.
Wsa­dzili nas w pociąg i wypra­wili do Cha­ba­row­ska. W wago­nie spę­dzi­li­śmy
osiem tygo­dni. Do jedze­nia była tylko kapu­sta. Zro­bili nam jeden postój
w Ufie na Uralu. Kiedy owio­nęło mnie świeże powie­trze, nie­omal
zemdla­łem. Przy­zwy­czai się albo zdoch­niet – zawy­ro­ko­wała jedna
Rosjanka.


W Cha­ba­row­sku śnieg spadł tego roku już we wrze­śniu. Oboje z ojcem
zosta­li­śmy osa­dzeni w obo­zach pracy przy kopalni złota. Dotąd gra­łem na
skrzyp­cach, teraz mia­łem pra­co­wać jako moło­to­bo­jec, pomoc­nik kowala.
Do dziś nie rozu­miem, jak udało mi się prze­trwać. Nie mia­łem walo­nek ani
kufajki, buty mi się roz­pa­dły, a zapa­sową parę mi ukra­dziono. Cho­dzi­łem
w szma­tach okrę­co­nych wokół stóp.


Raz na mie­siąc wolno nam było pisać do domu. W końcu dosta­łem długo
wycze­ki­wany list od mamy. Przy­słała mi wiersz.


„Być może przyj­dzie zima, wio­senne przyjdą dni,


I lato się pojawi, rok świeży ujrzysz znów,


I ty się tu uka­żesz, wierz w prawdę moich słów”109.
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U góry: Henio, Alek­san­der Fajn­gold i Józio Faj­nol­do­wie


 


U dołu: Rachela Lea Jaku­bow­ska i Aron Fajn­gold przed ślu­bem, 1922
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Szkic nie­ist­nie­ją­cego domu w Kiel­cach przy ul. Alek­san­dra 18, wyko­nany
ręką Józefa Fajn­golda, 2017


Była to pieśń Sol­wejgi z Peera Gynta Edwarda Griega, jej ulu­biona
aria. W ten spo­sób otrzy­ma­łem wewnętrzny znak, że prze­żyję110.


Pamię­tam maj 1946 roku i oświe­tlone wie­czor­nym słoń­cem stepy.
Prze­jeż­dżał nimi pociąg, któ­rym wra­ca­li­śmy do Pol­ski. Jecha­li­śmy skła­dem
towa­ro­wym, ale w ścia­nie wagonu zna­la­złem szcze­linę i przez nią
wypa­try­wa­łem pol­skiej gra­nicy. Byli­śmy patrio­tycz­nie nasta­wieni i prze­kra­cza­jąc tę gra­nicę, wszy­scy wspól­nie, Polacy i Żydzi,
odśpie­wa­li­śmy „Rotę” Marii Konop­nic­kiej. Atmos­fera była przy­ja­zna.


Ale gdy tylko pociąg zaczął zbli­żać się do pol­skiej gra­nicy, stało się
jed­nak coś dziw­nego. Ludzie zaczęli się prze­sia­dać, co spra­wiło, że
prze­działy mie­szane zmie­niły się w „pol­skie” lub „żydow­skie”. Nagle
zaczęto je ozna­czać obraz­kami Madonny lub krzy­żem nary­so­wa­nym na
drzwiach111. Już po
pol­skiej stro­nie pociąg miał dłuż­szy postój, więc obaj z ojcem pie­szo
poszli­śmy do pobli­skiego Bia­łe­go­stoku. Lud­ność przy­wi­tała nas wrogo.
Hitler was jesz­cze nie wykoń­czył? – usły­sze­li­śmy. Rzu­cali w nas
kamie­niami112.


W Łodzi przy­ja­ciel ojca, pan Szmu­le­wicz113, nie owi­jał w bawełnę:
„Czy wy nie rozu­mie­cie, że oni wszy­scy nie żyją?”. Powie­dział, że w lipcu 1942 roku mama i Heniuś zostali wywie­zieni z kie­lec­kiego getta do
Tre­blinki. Tylko mój drugi brat Alek­san­der oca­lał. W Auschwitz.


Nie mogłem pogo­dzić się ze śmier­cią mamy i brata. 4 lipca w nocy
wyru­szy­łem do Kielc szu­kać ich śla­dów. Towa­rzy­szył mi Wolf Zyl­bersz­tajn,
z któ­rym w gim­na­zjum gry­wa­łem w sza­chy. Gdy nad ranem dotar­li­śmy na
Planty 7, było za wcze­śnie, by zare­je­stro­wać się w Komi­te­cie, więc
poszli­śmy na mia­sto. Odwie­dzi­łem moje gim­na­zjum, pokrę­ci­li­śmy się po
Rynku i Baza­rach. Był czwar­tek, nie­wia­ry­god­nie piękny dzień.


Gdy wró­ci­li­śmy na Planty, na podwó­rzu stała grupka zaafe­ro­wa­nych ludzi.
Wej­ścia do Komi­tetu Żydow­skiego pil­no­wali mili­cjanci. Nie wie­dzia­łem, o co cho­dzi. Wejdź­cie do środka, to nic się wam nie sta­nie – powie­dzieli.
Weszli­śmy.


Ludzi na placu przy­by­wało, w okna pole­ciały kamie­nie. Potem wypadki
poto­czyły się bły­ska­wicz­nie. Ludzie wdarli się do budynku – trudno było
zro­zu­mieć, czy to cywile, czy mili­cja – i zaczęli spy­chać nas na dół, na
plac. Zeszli­śmy z rękami do góry. Potem od razu je opu­ści­łem, usi­łu­jąc
wmie­szać się w tłum, ale jeden taki mnie zauwa­żył i krzyk­nął: „Żyd! –
Nie jestem Żydem – skła­ma­łem. – Ty pier­do­lony Żydzie, ja cie­bie
widzia­łem, jak scho­dzi­łeś ze scho­dów!”. Ostat­nią rze­czą, jaką pamię­tam,
było, że leżę na ziemi, a z oka leci mi krew. Nie wiem, co się stało z Wol­fem114.


Obu­dzi­łem się w szpi­talu św. Alek­san­dra. Była tam pie­lę­gniarka, którą
pro­si­łem o coś do picia. Ale ona też krzyk­nęła, że zamor­do­wa­łem pol­skie
dzieci. Stra­ci­łem przy­tom­ność.


Kiedy prze­wie­ziono mnie do Łodzi, nie byłem w sta­nie mówić. Trwało to
ponad mie­siąc. Twarz mia­łem tak zmie­nioną, że mój ojciec, który jak
sza­lony bie­gał po salach daw­nego szpi­tala ewan­ge­lic­kiego, nie był w sta­nie mnie roz­po­znać115.


Po czymś takim nie mogli­śmy pozo­stać w Pol­sce. Naj­pierw wyje­cha­li­śmy do
brata, który prze­by­wał w obo­zie dla dipi­sów w Zeil­sheim koło Frank­furtu
nad Menem. A potem w 1948 roku na „Marine Swal­low” poże­glo­wa­li­śmy do
Ame­ryki.


Średni naj­młod­szy


Nazy­wam się Jakow Średni116, mia­łem dwa­na­ście lat,
kiedy wybuchł ten pogrom. Wydaje mi się, że w kibucu byłem naj­młod­szy,
nie licząc Izi Daj­bog, która miała trzy lata, ale ona nie nale­żała do
kibucu.


Uro­dzi­łem się w Wyszko­wie nad Bugiem. Jak Niemcy spa­lili nasze
mia­steczko w trzy­dzie­stym dzie­wią­tym, to prze­szli­śmy Bug i byli­śmy w Wor­ko­wie­sku u krew­nych, osiem osób. I od tych krew­nych Rosja­nie zesłali
nas na głę­boką pół­noc. Tam nie było nic oprócz zimna. Trzeba było samemu
sobie dom budo­wać. Rodzice i dziad­ko­wie nie wytrzy­mali. Z ośmiorga wojnę
prze­żyło tylko nas troje: ja, star­szy brat Eliasz i sio­stra Hinda.


Po woj­nie sta­nę­li­śmy w Kiel­cach. Zosta­li­śmy przy­jęci do kibucu na
mie­siąc przed pogro­mem. 4 lipca jedli­śmy śnia­da­nie, nie spo­dzie­wa­li­śmy
się, że ten dzień będzie czymś się róż­nił od poprzed­nich. I nagle
sły­szymy taki cichy szum, który staje się coraz gło­śniej­szy i gło­śniej­szy. Nie wie­dzie­li­śmy, co to jest, skąd ten szum, ruch, ten
hałas, te krzyki, bo były już też krzyki. Nie sły­sze­li­śmy wyraź­nie, co
krzy­czeli. Wielki tłum stał na zewnątrz budynku i to on tak szu­miał.


Jeden, który był na ulicy, przy­szedł i powie­dział nam: „Nie jest dobrze,
zamknij­cie się prędko, żeby nie mogli się wedrzeć”. Od razu zaczę­li­śmy
się bary­ka­do­wać na dru­gim pię­trze, zosta­wia­jąc tylko takie małe doj­ście,
żeby Jechiel Alpert mógł nam szep­nąć, co się u nich dzieje.


Nie pamię­tam, ile czasu minęło, może pół godziny, może dwie, nagle
sły­szymy wale­nie do drzwi. I mię­dzy tymi, co byli wewnątrz, i tymi na
zewnątrz zaczęły się takie niby roko­wa­nia. Zdaje się, że oni
przed­sta­wiali się jako woj­skowi albo mili­cjanci. Oni żądali, żeby­śmy
wydali im całą broń, jaką mamy, i ręczyli za nasze bez­pie­czeń­stwo.
Posta­no­wi­li­śmy oddać broń i otwo­rzy­li­śmy im drzwi.


Od razu jak zabrali nam broń, może kilka minut po tym, zaczęła się
straszna strze­la­nina. Padł tam na miej­scu nasz kolega Sym­cha Soko­łow­ski.
Po strze­la­ni­nie zno­wuż wtar­gnęło do nas kilka osób. Nie­któ­rzy byli w mun­du­rach woj­sko­wych, nie­któ­rzy cywile, i oni zaczęli wołać, żeby­śmy
zeszli na dół. Jak zaczę­li­śmy scho­dzić, to oni nas wle­kli. Nie tylko
kazali scho­dzić, oni nas wle­kli po tych scho­dach. I zaczęli nas bić z róż­nych stron, i pod­czas tego bicia ja dosta­łem ciężki cios w plecy, nie
wiem, jakimś narzę­dziem albo kolbą.


Naj­strasz­niej­sze wra­że­nie, któ­rego nie mogę zapo­mnieć, to był czło­wiek,
któ­rego wle­kli po scho­dach. Nie wiem, czy on był mar­twy, czy jesz­cze
żywy, ale jego głowa obi­jała się o te schody jak piłka, scho­dek po
schodku. Zda­wało mi się, że to był dok­tor Kahane, ale nie jestem pewien.
Czę­sto mam ten obraz przed oczami.


Byłem tylko mie­siąc czasu w tym kibucu. Pod­czas naszego pobytu w ogóle
nie wycho­dzi­li­śmy oglą­dać mia­sto, nie zna­li­śmy go nawet. Zna­łem tylko
dom i podwórko, gdzie­śmy żyli. Tam był wielki tłum ludzi.


Widzie­li­śmy, jak ten tłum utwo­rzył dwa szpa­lery. Mają kamie­nie, mają
pałki, mają żela­zne drągi, mają to w rękach i biją każ­dego, który
wycho­dzi z budynku. Jako mały chło­pak sta­ną­łem sobie z boku i patrzy­łem.
Wię­cej niż godzinę tam sta­łem.


Było straszne zamie­sza­nie. Byli mili­cjanci, byli żoł­nie­rze, byli
ofi­ce­ro­wie, było dużo męż­czyzn mło­dych i star­szych, ale naj­wię­cej było
kobiet, które pod­sy­cały tłum, krzy­czały i wpa­dały w panikę z powodu
dwa­na­ściorga dzieci, które miały leżeć gdzieś u nas w piw­nicy.


Okropne obrazy, które mi się potem śniły dłu­gie lata, to były trupy z roz­wa­lo­nymi gło­wami, z uszko­dzo­nymi mózgami, otwarte brzu­chy i krew,
pełno krwi. I to wszystko przy tym gwał­cie i ruchu, i krzyku, to zro­biło
na mnie zupeł­nie pie­kielne wra­że­nie. Nie wie­dzia­łem, czy to jest
gehenna, nie wie­dzia­łem, czy to jest rze­czy­wi­stość, czy jakieś mary
senne. To nie był widok dla dwu­na­sto­latka. Te obrazy długo mnie
prze­śla­do­wały. Te straszne okru­cień­stwa i tyle krwi, jak się znę­cali nad
tymi ludźmi.


I widzia­łem jeden wypa­dek. Ten czło­wiek był już pra­wie mia­zgą, a ci
chłopcy gaze­cia­rze – tak mi powie­dzieli, że to są gaze­cia­rze – cią­gle
dobi­jali go ogrom­nymi kamie­niami, roz­miaż­dżyli go zupeł­nie.


Nie zacze­pili mnie, bo byłem za mały. Krę­ci­łem się tam, bo szu­ka­łem
sio­stry i brata. Musia­łem się dowie­dzieć, co się z nimi stało. Krę­ci­łem
się tam dłuż­szy czas. Nie zna­łem mia­sta, nie wie­dzia­łem, dokąd mam iść.
Szu­ka­łem brata i star­szej sio­stry, żeby mi pomo­gli.


Nie mogłem ich zna­leźć i już posta­no­wi­łem uciec, gdy nagle widzę moją
sio­strę Hindę117
leżącą na ziemi, z otwartą raną na gło­wie, we krwi. Obok leżała Niu­sia,
pani Niu­sia Borensz­tajn, też ranna118. Schy­li­łem się do
sio­stry, chcia­łem zoba­czyć, czy ona oddy­cha, i wtedy ktoś mnie ude­rzył
kijem w krzyż. Wtedy posta­no­wi­łem wyrwać się i uciec z tego tłumu.


Ale nie zna­łem mia­sta. Zaczą­łem iść ulicą, aby dalej od tego podwórka,
od tego placu. Ale przy­cze­pili się do mnie jacyś chłopcy i zaczęli mnie
bić. A z nimi jakieś kobiety z kamie­niami. Krzy­cza­łem: Zostaw­cie mnie,
ja nie jestem Żydem, ja jestem Pola­kiem”. To oni pytali: „To co ty
robi­łeś tam na podwórku, na tym placu?”. Ja nie mówi­łem jesz­cze tak
dobrze po pol­sku, odpo­wia­da­łem im po rusku. Mówili mi: „Nie, ty jesteś
Żydem”. Odpo­wia­da­łem: „Nie, ja jestem Pola­kiem, tylko byłem z rodziną w Rosji”. I wtedy zno­wuż zaczęli mnie bić.


To jedna z kobiet powie­działa: „Chodź­cie, ścią­gniemy mu spodnie.
Zoba­czymy, czy on jest Żydem, czy Pola­kiem”. I kiedy zaczęli zry­wać ze
mnie te spodnie, nad­szedł mili­cjant119 i prze­stali. „Zostaw­cie
go w spo­koju – powie­dział – już ja się z nim poli­czę”. I wycią­gnął
rewol­wer z pochwy, i trzy­ma­jąc mnie na muszce, kazał iść naprzód.
Zapro­wa­dził mnie na poste­ru­nek MO w Kiel­cach i tam zosta­wił mnie na
wię­cej niż godzinę.


Minęło pół­to­rej godziny, nagle nie wia­domo dla­czego wró­cił, znów wyciąga
mnie na ulicę. I pro­wa­dzi mnie z pisto­le­tem przy karku. Idzie, idzie,
potem scho­wał broń do pochwy i wtedy zoba­czy­łem mojego brata Elia­sza w jed­nej z uli­czek. Chcia­łem do niego biec, ale on dał mi ręką znak, że
ani mru-mru. Ode­szli­śmy kawa­łek, odwra­cam się i widzę, że brat idzie za
nami trop w trop. Potem mi powie­dział, że wymknął się z pogromu, bo jako
blon­dyn z nie­bie­skimi oczami wziął do ręki pałkę i z tą pałką go
prze­pu­ścili. I scho­wał się na dworcu kole­jo­wym.


Kiedy weszli­śmy w uliczkę, ten ofi­cer, co mnie pro­wa­dził, odwraca się
nagle i celu­jąc w brata z rewol­weru, pyta: „Kto ty jesteś, szcze­niaku?
Co wle­czesz się za nami?”. I zaklął po rosyj­sku. To Eliasz zła­pał tego
ofi­cera za rękę i wska­zu­jąc na mnie, mówi: „Bo to jest mój brat!”. A ten
ofi­cer mu mówi: „Ja ura­to­wa­łem two­jego brata, a teraz obaj pój­dzie­cie do
mnie do domu, moja żona jest Żydówka”. To był ten porucz­nik Majew­ski
Zyg­munt120, szwa­gier
czy kuzyn pani Alper­to­wej121. I on zabrał nas do
domu. Powie­dział, że zabrał mnie z mili­cji, bo oni cią­gle nara­dzali się,
co ze mną zro­bić. Bał się, że mnie po cichu roz­walą. Jego żona przy­jęła
nas na kilka dni i bar­dzo ład­nie opie­ko­wała się nami. Poło­żyła mi
kom­presy, żeby mi zeszła opu­chli­zna od tych lag, co dosta­łem w plecy.
Tylko byli­śmy smutni, bo nie wie­dzie­li­śmy, co się stało z sio­strą. Ten
major poszedł dowie­dzieć się, co się z nią stało. Wró­cił i powie­dział:
„Nie oba­wiaj­cie się, wasza sio­stra żyje, ona jest w szpi­talu w Łodzi”122.


Dora Daj­bog i jej córka Izia


Na zdję­ciu zro­bio­nym na Plan­tach na długo przed pogro­mem Izia Daj­bog
sie­dzi w pierw­szym rzę­dzie na kola­nach matki123. Izia słabo pamięta to,
co wyda­rzyło się od wybu­chu wojny, a tego, co wyda­rzyła się na Plan­tach,
wola­łaby nie pamię­tać w ogóle124.


Jej mama, która w cza­sie wojny stra­ciła córeczkę Hanię, z cza­sów wojny
też pamię­tała wię­cej, niż by chciała. NKWD wywio­zło je z Łucka na
Sybe­rię razem z wujem Sru­lem, który wkrótce zmarł na tyfus. Tra­fiły do
obozu, gdzie w 1943 roku uro­dziła się Izia. Z obozu uwol­niła je dopiero
umowa Maj­ski-Sikor­ski, wzna­wia­jąca sto­sunki dyplo­ma­tyczne mię­dzy Pol­ską
i ZSRR. Wtedy zostały prze­sie­dlone do Jam­bułu, skąd po woj­nie wró­ciły do
Pol­ski125.


Dzięki zezna­niu Dory wiemy, co się działo z nimi tego ranka. Kiedy
mun­du­rowi oto­czyli dom Komi­tetu, nie wie­dzie­li­śmy, co to ma być –
opo­wiada126. Jeden z woj­sko­wych powie­dział, że prze­pro­wa­dzają rewi­zję, bo mają się u nas
znaj­do­wać jakieś pol­skie dzieci. Obśmia­li­śmy się na to i mówimy: pro­szę
bar­dzo! Ale to wcale nie pomo­gło. Naj­pierw oble­gały nas wrzesz­czące
tłumy, potem zaczęli nas ostrze­li­wać i wtedy zgi­nęło dwóch naszych
sto­ją­cych w oknie. Od tej pory kry­li­śmy się, leżąc na pod­ło­dze. Wtem
sły­szymy głos, czy się pod­da­jemy – bo byli­śmy zaba­ry­ka­do­wani.
Powie­dzie­li­śmy, że się pod­da­jemy, weszło woj­sko i kazało nam wycho­dzić.
Gdy ja wyszłam przed dom, widzia­łam już kil­ka­na­ście zabi­tych. Wtedy
pod­szedł do mnie jakiś męż­czy­zna po cywil­nemu i wziął mnie ze sobą,
toru­jąc sobie drogę przez tłum127. Dopro­wa­dził mnie do
ulicy Sien­kie­wi­cza i dalej kazał iść samej.
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Zdję­cie oca­la­łych z pogromu kie­lec­kiego, wyko­nane na podwó­rzu WUBP w Kiel­cach. Dora Daj­bog na kola­nach matki w pierw­szym rzę­dzie


Nie­stety, gdy tylko ten męż­czy­zna odszedł, tłum znowu się mną
zain­te­re­so­wał. Chcieli koniecz­nie wie­dzieć, czy jestem Żydówką. Ja się
nie przy­zna­wa­łam. Idąc dalej Sien­kie­wi­cza, spo­tka­łam war­tow­nika128, który stoi przed UB
bli­sko Focha. Chcia­łam, by mnie do sie­bie wpu­ścił, ale on też zaraz
spy­tał mnie, czy jestem Żydówką. Odpo­wie­dzia­łam, że nie i dowody
oso­bi­ste mam w domu na Sien­kie­wi­cza 72. Więc poszedł tam ze mną. Weszłam
z nim do miesz­ka­nia, gdzie Polka, moja zna­joma pani Pogo­rzel­ska129 poka­zała mu swój dowód.
Wtedy ja ode­gra­łam kome­dię: „Ojej, prze­cież mój dowód zabrał ten
woj­skowy, co mnie naj­pierw odpro­wa­dził” – powie­dzia­łam. Ta zna­joma za
mnie porę­czyła i dla­tego oca­la­łam130.


Estera Map­pen


Sie­dem­na­sto­let­nia Estu­sia Map­pen131, po Auschwitz i Ber­gen
Bel­sen, od razu w maju 1945 roku przy­je­chała z mamą132 do Kielc szu­kać ojca. Na
dworcu spo­tkały dwóch chłop­ców od Kaha­nów, któ­rzy mieli na Sien­kie­wi­cza
sklep z lam­pami. Codzien­nie przy­cho­dzili na dwo­rzec, wypa­tru­jąc, czy
ktoś nie wraca. Jeden z nich, Cho­mek, powie­dział im dwie rze­czy: że pan
Map­pen zgi­nął w Auschwitz i żeby dla wła­snego bez­pie­czeń­stwa zdjęły
obo­zowe pasiaki, bo po nich roz­po­znaje się Żydów133. Zdjęły je więc i zako­pały na zaple­czu dworca, a potem poszły pro­sto na Planty 7.


Na Plan­tach wszy­scy znaj­do­wali się w podob­nej sytu­acji, więc czuły się
tu cał­kiem nie­źle – nawet jeśli dom był tak prze­peł­niony134, że spały z mamą w jed­nym łóżku, w kibucu na dru­gim pię­trze. Przez rok cze­kały na wizę
ame­ry­kań­ską, bo chciały jechać do wuja.


4 lipca po 8.00 Estu­się obu­dził odgłos, jakby ptak pukał w szybę albo
jakby ktoś bawił się, rzu­ca­jąc kamyki. Był już jasny letni dzień, ale
zro­biło się jakoś ciemno. W końcu wyj­rzała przez okno i zoba­czyła, że to
nie chmura, tylko tłum zabrał świa­tło z placu. Masa ludzi stała pod
domem. Usły­szała ich krzyki, coś o zabi­tych dzie­ciach i o biciu Żydów –
„jakby wró­ciło Gestapo”. Potem pole­ciał grad kamieni.


Jesz­cze póź­niej, kiedy byli już pierwsi ranni, pie­lę­gniarka pani Estera
Pro­szow­ska popro­siła ją, żeby jed­nemu pod­trzy­mała głowę, bo chce iść po
ban­daże. Razem z matką posa­dziły go na krze­śle. Głowę miał nie­mal
roz­po­ło­wioną. I kiedy pani Pro­szow­ska wra­cała, nio­sąc już ten ban­daż,
nagle ktoś ją zastrze­lił135. Mama Estusi pode­szła do
pani Pro­szow­skiej i spraw­dziła, czy żyje. A potem wyjęła jej ten ban­daż
z ręki i opa­trzyła głowę ran­nemu. I ten czło­wiek prze­żył136.


Kilka godzin trwało to gania­nie się z kąta w kąt, ukry­wa­nie się po
poko­jach, aby tylko nie zejść na plac, skąd się już nie wra­cało. W końcu
i one zostały ścią­gnięte na dół, gdzie leżało już wielu zabi­tych. I wtedy nagle poja­wiło się dwoje woj­sko­wych, kobieta i męż­czy­zna w mun­du­rach UB137.


No to teraz nas zabiją – mówi do sie­bie Estera, ale kobieta odpo­wiada:
„Nic wam nie będzie, tylko rób­cie, co każemy”. Kazali nam wejść do
jakie­goś samo­chodu. Stał tam ame­ry­kań­ski wil­lys, takie kombi138, jakim jeź­dzili wtedy
bez­piecz­niacy. Wepchnęli nas do środka, mnie, mamę i tych trzech
chłop­ców z kibucu, z któ­rymi się ukry­wa­ły­śmy, i wywieźli z tego pie­kła.
Zabrali nas do sie­bie do domu, chyba na Focha. Umyli nas, nakar­mili.
Byli­śmy cali we krwi, szcze­gól­nie mama, która była ranna w nogę.


Oni się nazy­wali Klim­cza­ko­wie, Syl­we­ster139 i Zosia
Zyl­bersz­tajn140. Para
z nich była nie z tej ziemi. Ona Żydówka, komu­nistka po Tre­blince, on
Polak, też przed­wo­jenny komu­ni­sta z Czę­sto­chowy. I wcale nie żaden
anioł: bru­talny, pijący, ale z ułań­ską fan­ta­zją (przed wojną fak­tycz­nie
był uła­nem141). W cza­sie wojny prze­cho­wał osiem osób, Żydów, całe dwie rodziny. Sły­sza­łam,
że dla pie­nię­dzy, ale co z tego? Ura­to­wał ich, jak teraz nas. Byli­śmy u nich do ponie­działku, a po pogrze­bie poje­cha­li­śmy do Łodzi.
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Zdję­cie ran­nego, któ­remu udzie­liły pomocy Estera Map­pen z matką, na
rewer­sie dedy­ka­cja z 1948: „Na pamiątkę ofia­ro­wuję podo­bi­znę Estusi Map­penównie w dowód wdzięcz­no­ści za udzie­le­nie pomocy lekar­skiej w cza­sie kie­lec­kiego
pogromu”
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Syl­we­ster Klim­czak i Zosia Zyl­bersz­tajn, 1946


Opo­wieść Niusi Borensz­tajn, ciąg dal­szy


Kiedy przedar­łam się przez tłum przed naszym domem, zro­zu­mia­łam, że być
może dzi­siaj tu umrę. Żało­wa­łam, że się nie poże­gna­łam ze Szmul­kiem, ale
cie­szy­łam się, że odwa­ży­łam się wró­cić.


Nie wiem dokład­nie, co się działo po dru­giej stro­nie kibucu, tam gdzie
sie­dzieli chłopcy, ale my, dziew­częta, były­śmy zaba­ry­ka­do­wane w ostat­nim
pokoju. Jeden z naszych chłop­ców sie­dział na pod­ło­dze i miał rewol­wer. I mówi: Ja was będę bro­nić. I były takie cięż­kie drzwi, myśmy te drzwi
zamknęły. I jedną pry­czę – bo tam pry­cze były – tę jedną pry­czę tam
posta­wi­ły­śmy. On sie­dział naprze­ciwko drzwi142.


W pew­nej chwili sły­szymy, wołają, żeby otwo­rzyć te drzwi. To myśmy nie
chciały, myśmy się bały, zaczę­ły­śmy pła­kać. Po chwili zaczęło się
strze­la­nie. Strze­lili w zamek, żeby otwo­rzyć te drzwi, i ten chło­piec,
Abram Wajn­berg – on był już cał­kiem doro­sły męż­czy­zna wła­ści­wie, był
porucz­ni­kiem w radziec­kiej armii, on po woj­nie wró­cił z powro­tem do
Kielc – i oni tra­fili go w głowę. To było coś okrop­nego widzieć coś
takiego.


I potem zaczęli wszyst­kich nas wyga­niać przez klatkę scho­dową na dół.
Zejdź­cie, wyjdź­cie, wyno­ście się stąd. I w pew­nej chwili odwró­ci­łam się
i widzia­łam, że biorą tę małą Balkę Gert­ner i wyrzu­cają przez bal­kon na
dół. I potem sły­sza­łam, że ją zła­pali na bagnety143. I jesz­cze jedna była,
Fania Szu­ma­cher, piękna dziew­czyna, wysoka, blon­dynka, przy­je­chała z Rosji z Baru­chem Dorf­ma­nem, który do dziś jest nie­wi­domy. To była jego
przy­ja­ciółka. Ona śpie­wała, on grał na gita­rze, było wesoło w kibucu. I zamor­do­wali tę Fanię też144. Zna­czy, ją też rzu­cili
z pię­tra i sły­sza­łam potem, że te dwie dziew­czynki zła­pali na bagnety,
zakłuli je na śmierć.


Zeszli­śmy na dół. Ja myśla­łam, że oni, mili­cja i woj­sko, przy­szli nas
bro­nić, oca­lić nas, ale już widzia­ły­śmy, że tutaj się dzieje coś
nie­do­brego. Po dro­dze jak sobie kogo upa­trzyli, to bili. Tośmy zeszli i stało tam koło drzwi dwóch żoł­nie­rzy albo mili­cjantów z kara­bi­nami. Też
walili kara­bi­nami po gło­wie. Myślę sobie: jak dostanę po gło­wie, to
upadnę i nie będę się ruszać, może prze­żyję. I tak zro­bi­łam. Dosta­łam po
gło­wie. Nie wsta­łam wię­cej, żeby się bro­nić. Ale jesz­cze zdą­ży­łam
powie­dzieć: „Prze­cież wyście przy­szli, żeby nas bro­nić, żeby nas
oca­lić”. Dosta­łam po gło­wie, upa­dłam i leża­łam. Straszne były wrza­ski,
straszne były prze­kleń­stwa i straszny, straszny był ruch naokoło.


Ludzi było jak maku. Zamknęli fabryki i wszy­scy poszli mor­do­wać Żydów.
Jak szłam, to sły­sza­łam, że mówią to po dro­dze, ale kto brałby to sobie
do serca? Sły­sza­łam, że mówią, prze­kli­nają, że stra­szą, Żydzi do
Pale­styny, Żydzi do Pale­styny. Ta histo­ria z dziećmi chrze­ści­jań­skimi,
że się zabija na macę, to prze­cież od śre­dnio­wie­cza już idzie. Kogo
można obwi­niać? Czy można powie­dzieć dokład­nie, kto tę kaczkę puścił?
Nie można. Nie wyobra­żam sobie, żeby Rosja­nie byli winni. Rosja­nie mnie
wyzwo­lili z obozu kon­cen­tra­cyj­nego.
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Niu­sia Borensz­tajn-Nester


Moja twarz była na bruku, nie patrzy­łam. Ja uda­wa­łam, że jestem
nie­przy­tomna, że nie żyję, tylko od czasu do czasu pod­glą­da­łam, co się
dzieje. Widzia­łam, że tutaj jedna albo druga stara się wstać i uciec, to
dostała jesz­cze raz, i jesz­cze raz. I jesz­cze raz po gło­wie, i jesz­cze
raz po ple­cach. Potem pod wie­czór zro­biło się cicho. Nie wiem, kto tam
zro­bił porzą­dek. Wiem tylko, że przy­je­chały ambu­lanse i zabrali nas do
szpi­tala, i potem zaczęli się nami „opie­ko­wać”.


I pierw­szą rzecz, którą zro­bili, to ogo­lili nam głowy. Moja przy­ja­ciółka
Hin­dzia145, sio­stra
Jakuba i Elia­sza Śred­nich, miała taki długi war­kocz – blon­dynka, piękne
włosy, które oca­liła przez cały czas, gdy była w Rosji. I ostrzy­gli jej
tę głowę, ogo­lili zupeł­nie. Mnie też. Tak że warunki w szpi­talu nie były
zbyt­nio przy­ja­zne. To się czuło w powie­trzu, to się sły­szało, że szkoda,
że was nie zabili, szkoda, że wy jesz­cze żyje­cie. Były zakon­nice w szpi­talu, wszę­dzie tam były zakon­nice, i zakon­nice tak mówiły. To w ogóle nie jest po chrze­ści­jań­sku, żeby tak powie­dzieć, że szkoda, że
ludzie zostali przy życiu.


Jed­nej takiej sio­strze, sza­rytce, powie­dzia­łam: Pani się nie musi mną
opie­ko­wać, nic mi nie jest. Ja dosta­łam tylko po gło­wie. Mnie boli, ale
to mi przej­dzie. Ja tylko tro­chę jodyny potrze­buję, ja wam jesz­cze
pomogę opie­ko­wać się ran­nymi. I zaczę­łam się opie­ko­wać ran­nymi, kar­mić
ich. Sie­dzia­łam tam, dopóki nie przy­szli i nie zabrali nas do Łodzi.
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Miesz­kańcy Plant 7, zdję­cie wyko­nane przed pogro­mem
  
Roz­dział 2: Dowody rze­czowe


Foto­gra­fie


Julia Pirotte, foto­grafka Woj­sko­wej Agen­cji Foto­gra­ficz­nej z prze­szło­ścią we fran­cu­skim ruchu oporu, wyje­chała do Kielc z War­szawy 4
lipca o pół­nocy146.
Dla Żydówki podróż pocią­giem tego dnia sta­no­wiła znaczne ryzyko, więc
redak­cja „Żoł­nie­rza Wol­no­ści” przy­dzie­liła jej uzbro­jo­nego asy­stenta.
Nad ranem dotarli do mia­sta.


„Perony i pocze­kal­nie jakby wymarłe. Tu i ówdzie jakiś kole­jarz. – Co tu
się u was dzieje? – Ja nic nie wiem, nic nie widzia­łem”147. Wylud­nioną ulicą
Sien­kie­wi­cza prze­szli z dworca pod numer 64, do Komi­tetu Woje­wódz­kiego
PPR. Sekre­ta­rza Józefa Kali­now­skiego nie było, ale któ­ryś z pra­cow­ni­ków
opo­wie­dział im o zaj­ściach.


Podobno zanim tłum skie­ro­wał się na Planty, roz­wa­żał, czy nie przyjść
wła­śnie tu. Z rela­cji dowódcy AL-owskiego Tade­usza Maja wiemy, że w trak­cie pogromu Komi­tet PPR był zamknięty na cztery spu­sty148. W oknach uło­żono worki
z pia­skiem i umiesz­czono sta­no­wi­ska kara­bi­nów maszy­no­wych149. Wybuch prze­mocy
zupeł­nie spa­ra­li­żo­wał wła­dze lokalne. Wymie­nieni poni­żej instruk­to­rzy
PPR, któ­rzy poja­wili się w Kiel­cach tego samego dnia, zano­to­wali: „W chwili przy­by­cia tow. Buczyń­skiego i tow. Cheł­chow­skiego do Kielc
pano­wał tam taki stan, jak gdyby Komi­tet Woje­wódzki PPR pako­wał
manatki i szy­ko­wał się do ucieczki”150. Oba­wiano się wybu­chu
powsta­nia.


Naza­jutrz porzą­dek był już przy­wró­cony. Na rogat­kach poja­wiły się czołgi
i wozy pan­cerne, po uli­cach krą­żyły uzbro­jone patrole. Przy parku
miej­skim na końcu ulicy Sta­szica, obok skrzy­nek z amu­ni­cją, kara­biny
były usta­wione w kozły. Sta­no­wi­ska kara­bi­nów maszy­no­wych z zało­żo­nymi
taśmami ulo­ko­wano nawet na łąkach po obu stro­nach drogi na Bia­ło­gon151.
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Foto­gra­fie Julii Pirotte, dowody rze­czowe na pierw­szym pro­ce­sie po
pogro­mie


Budy­nek przy Planty 7/9 Julia Pirotte zastała pusty i opie­czę­to­wany.
Pil­nu­jący terenu war­tow­nicy opa­lali się na słońcu152. Wszę­dzie pie­rze,
poroz­rzu­cane papiery, potłu­czone naczy­nia, pode­ptana bie­li­zna.


Na placu szkol­nym Pirotte zro­biła pierw­sze zdję­cia: męska czapka, cegła,
plamy krwi, drzwi roz­bite gra­na­tem153, jakieś pręty i łom,
żeberka od kalo­ry­fera. Będą to dowody rze­czowe na pro­ce­sach.


W Kiel­cach foto­grafka zużyła w sumie trzy filmy
trzy­dzie­sto­sze­ścio­klat­kowe, z któ­rych zosta­wiła sobie dzie­więt­na­ście
nega­ty­wów. Resztę dała na prze­cho­wa­nie sze­fowi Towa­rzy­stwa
Spo­łeczno-Kul­tu­ral­nego Żydów w Pol­sce, który zapo­mniał o ich
ist­nie­niu154.


Pierw­szą par­tię dowo­dów Naj­wyż­szy Sąd Woj­skowy w War­sza­wie przy­jął w depo­zyt na początku lipca. Były to dwa poci­ski pisto­le­towe, dwa klu­cze i grze­bień, uła­mek drutu żela­znego, złoty dam­ski pier­ścio­nek z bia­łym
kamycz­kiem (dia­men­tem), list, doku­menty radziecko-pol­skiej komi­sji
repa­tria­cyj­nej155,
świa­dec­two uro­dze­nia Baru­cha Daj­cza, kartka pocz­towa, bank­not 20 zło­tych
(w sta­rej walu­cie), kawa­łek złota z trzema opa­lami koloru sele­dy­no­wego
(uła­mek bran­so­letki), bursz­ty­nowe korale i dwa wezwa­nia sądowe156.


Kilka rze­czy z tej listy było wła­sno­ścią trzy­dzie­sto­dwu­let­niego Baru­cha
Daj­cza, któ­rego ciało z głową roz­bitą „narzę­dziem twar­dym, kra­wę­dzi­stym”
zostało opi­sane w pro­to­kole oglę­dzin zwłok z 5 lipca157.


Pierw­szą jest jego świa­dec­two uro­dze­nia158.


Drugą – list od sio­stry Feli z 1940 roku 
159  .


Trze­cią – adre­so­wana do Daj­cza kartka pocz­towa, zna­le­ziona w kost­nicy na
pod­ło­dze160.


Jest jesz­cze koperta z wezwa­niami dla Judki Mosze Ajzen­berga, rocz­nik
1910, na roz­prawę w kie­lec­kim Sądzie Grodz­kim o „wpro­wa­dze­nie w posia­da­nie” wła­snego domu w Chmiel­niku161. Judka to praw­do­po­dob­nie
wysoki męż­czy­zna w kami­zelce czy płasz­czu, któ­rego śmierć w Sil­nicy
widziało wielu świad­ków162.


Masa­kra low-tech


Pogrom kie­lecki był w znacz­nym stop­niu masa­krą low-tech. To, co
dotych­czas sto­so­wano jedy­nie jako narzę­dzie w fabryce, tar­taku, w rol­nic­twie czy budow­nic­twie163, teraz stało się
narzę­dziem mordu. Zda­niem bada­czy ludo­bój­stwa świad­czy to o gwał­tow­no­ści
afektu i dzia­ła­niu bez pre­me­dy­ta­cji.


6 lipca 1946 roku pro­ku­ra­tor Wil­ko­szyń­ski164 doko­nał oglę­dzin dru­giej
par­tii przed­mio­tów zna­le­zio­nych na Plan­tach. Były to: „ele­ment
kalo­ry­fera – ele­ment dwu­ro­gowy, dłu­go­ści około 60 cen­ty­me­trów, po obu
stro­nach ślady krwi sze­roko roz­lane oraz z jed­nej strony przy­le­pione
włosy koloru ciem­nego. Kawa­łek żelaza w kształ­cie litery T165, 20×3 mili­me­try,
dłu­go­ści około 50 cen­ty­me­trów, na jed­nym końcu ślad zaschnię­tej krwi o dłu­go­ści 6 cen­ty­me­trów. Bru­kowce, 6 sztuk, na nich obfite ślady krwi, na
naj­mniej­szym z nich przy­schnięte włosy koloru ciem­nego. 2 sztuki cegły –
obfite ślady krwi z obu stron. 6 sztuk szta­chet drew­nia­nych – szta­cheta
z dwoma zagię­tymi gwoź­dziami posiada do połowy swej dłu­go­ści, od strony
gwoź­dzi, po obu stro­nach ślady sze­roko roz­la­nej krwi, szcze­gól­nie na
kan­tach. Inne szta­chety w mniej­szej i więk­szej wiel­ko­ści posia­dają,
prze­waż­nie do połowy swej dłu­go­ści, obfite plamy krwi o róż­nych
wiel­ko­ściach od 5 do 20 cen­ty­me­trów dłu­go­ści”166.


Naza­jutrz po pogro­mie Wil­ko­szyń­ski prze­pro­wa­dził wizję lokalną.


Obej­rzał uważ­nie nie­ogro­dzone podwó­rze, gra­ni­czące z gim­na­zjum św.
Kingi. Przed samą klatką scho­dową, to zna­czy od strony połu­dnio­wej,
odno­to­wał „ślady dużych plam skrze­płej krwi w ilo­ści 19, w pew­nych
odstę­pach od sie­bie, na prze­strzeni około 150 metrów kwa­dra­to­wych”. Obok
leżały narzę­dzia zbrodni, „w postaci łomu żela­znego dłu­go­ści około 60
cen­ty­me­trów, jedna oddzielna część kalo­ry­fera, całego skrwa­wio­nego,
kamie­nie i cegły róż­nej wiel­ko­ści oraz poła­mane szta­chety, które zostały
wyrwane z ogro­dze­nia i któ­rymi to szta­che­tami zada­wano obra­że­nia Żydom”.


Drzwi klatki scho­do­wej nr 2 (lewe skrzy­dło budynku) na wyso­ko­ści około
40 cen­ty­me­trów ochla­pane były krwią. Kolejna duża plama krwi i kawa­łek
skrwa­wio­nej cegły znaj­do­wały się na pierw­szym pię­trze tejże klatki. Na
dru­gim pię­trze pro­ku­ra­tor odna­lazł dwie wystrze­lone łuski od KBK
rosyj­skiego i jedną łuskę wystrze­loną z pepe­szy167. Kolejną łuskę,
wystrze­loną z kara­binu maszy­no­wego sys­temu MP, zna­lazł na podwó­rzu od
strony wschod­niej. Na wszyst­kich miesz­ka­niach wewnątrz wisiały kartki z pie­czę­ciami Komi­sa­riatu MO w Kiel­cach. Wszę­dzie widać było ślady
znisz­cze­nia sprzę­tów domo­wych, wybito szyby w oknach. Na kory­ta­rzu
wycho­dzą­cym na ulicę Planty walały się gar­de­roba, obu­wie i bie­li­zna168.


Kon­kret


Naza­jutrz po pogro­mie Niu­sia Borensz­tajn zeznała, że dwa pierw­sze
strzały oddane przez drzwi kibucu śmier­tel­nie zra­niły Abrama
Wajn­ryba169 i Chila
Soko­łow­skiego, a do pierw­szych ofiar Rafael Blu­mensz­tajn doda jesz­cze
Naf­ta­lego Taj­tel­bauma, lat 16170.


Pro­to­kół oglę­dzin zwłok pod­po­rucz­nika Abrama Wajn­ryba171: lat około 30, wzrost
166 cm, oczy piwne. „Strza­ska­nie dol­nej połowy pra­wej szczęki z wybi­ciem
zębów i gór­nej połowy lewej szczęki. (…) W oko­licy lewej kości
cie­mie­nio­wej wydo­byto kulę”172. Bie­gli uści­ślą, że jest
to kula z broni auto­ma­tycz­nej173, co ozna­cza, że w kibucu, gdzie zgi­nął Wajn­ryb, strze­lano z pepe­szy. Łuski po strza­łach z tej broni zna­lazł na miej­scu pro­ku­ra­tor Wil­ko­szyń­ski.


Ale już Chil Soko­łow­ski, wzrost 152 cm, któ­rego Niu­sia uznała za drugą
ofiarę strze­la­niny, praw­do­po­dob­nie nie został postrze­lony, tylko
zatłu­czony: na pra­wej kości cie­mie­nio­wej rana w kształ­cie litery T,
kom­pletne zała­ma­nie skle­pie­nia czaszki, pęk­nię­cie jej pod­stawy, nos
zmiaż­dżony, zęby powy­bi­jane z dzią­seł, narzę­dzie twarde, cięż­kie,
tępo­kra­wę­dzi­ste174.


Niu­sia mogła jed­nak mówić nie o nim, ale o jego bra­cie, Sym­sze („jeden z naszych chłop­ców sie­dział na pod­ło­dze i miał rewol­wer, i mówił: »Ja was
będę bro­nić«”175). W pro­to­kole oglę­dzin czy­tamy: „Chory blady, bez tętna, opa­tru­nek
prze­mo­czony krwią, tony serca głu­che, 100 ude­rzeń na minutę. W oko­licy
kąta dol­nego pra­wej łopatki rana postrza­łowa wiel­ko­ści dwu­gro­szo­wej
monety, przez ranę pły­nie krew, wcho­dzi i ucho­dzi powie­trze”176. Sym­cha umrze nie­spełna
dwa­dzie­ścia dni póź­niej w szpi­talu w Łodzi.


A teraz obra­że­nia Niusi, lat 19: „Rany tłu­czone głowy w oko­licy poty­licy
dłu­go­ści 2 cen­ty­me­trów. Siniak obu powiek lewego oka i wylew
dospo­jów­kowy. (…) Obra­że­nia powyż­sze powstały wsku­tek ude­rze­nia
narzę­dziem tępym”177.


Borys Dorf­man, „ładny chło­pak”: „Rana tłu­czona grzbietu nosa z wgnie­ce­niem kości noso­wych. (…) Obrzęk i siniaki wszyst­kich powiek. W lewej gałce ocznej wylewy dospo­jów­kowe, prawa gałka oczna uszko­dzona.
Obrzęk nosa, dwu­krotne zła­ma­nie żuchwy”178 .


Rafael Blu­men­feld, lat 25: „Pięć ran tłu­czo­nych głowy od pół do 1
cen­ty­me­tra dłu­go­ści, rana kłuta pół cen­ty­me­tra na tyl­nej powierzchni
klatki pier­sio­wej u wewnętrz­nego brzegu lewej łopatki na wyso­ko­ści
pią­tego żebra. Siniec obu powiek pra­wego oka. (…) Powyż­sze powstały na
sku­tek ude­rzeń narzę­dziem tępym i ostrym”179.


Józef Fajn­gold, lat 23, skrzy­pek – moło­to­bo­jec: rany tłu­czone głowy,
jedna w oko­licy skro­nio­wej lewej dłu­go­ści 3 cen­ty­me­trów, druga w oko­licy
cie­mie­nio­wej lewej dłu­go­ści 1,5 cen­ty­me­trów, rana oko­licy cie­mie­nio­wej
pra­wej dłu­go­ści 1 cen­ty­me­tra. Obrzęki i siniaki obojga oczu180. W łódz­kim szpi­talu
roz­po­znano pęk­nię­cie kości poty­licz­nej.


Teraz zmarli.


Bajla Gert­ner, lat 17, wzrost 154 cm, wyrzu­cona z okna: zła­ma­nia kości
czaszki z prze­miesz­cze­niem, liczne rany cięte głowy, w szczęce gór­nej
pra­wo­stron­nie wybite jedynka i dwójka, obra­że­nia zadane narzę­dziem
twar­dym tępo­kra­wę­dzi­stym181. Tatuaż z nume­rem
obo­zo­wym: A–16910.


Geo­lożka Fania Szu­ma­cher, czyli Fania z Piń­ska, która cho­dziła z Bory­sem
Dorf­ma­nem182: lat 19,
wzrost 160 cm, na lewej kości poty­licz­nej rana tłu­czona, brzegi
poszar­pane, zła­ma­nie kości skle­pie­nia czaszki. Obra­że­nia „w oko­licy ud,
sta­wów kola­no­wych, w przed­niej powierzchni pra­wego pod­udzia mocno
zasi­nione (…), także koń­czyny górne w obrę­bie ramion sine, z drob­nymi zadra­pa­niami”183.


Pie­lę­gniarka Estera Hinda Pro­szow­ska, która poszła po ban­daże, lat 43,
wzrost 158 cm, wyta­tu­owany numer obo­zowy A–16416: dwu­dzie­sto­cen­ty­me­trowa
rana na poty­licy, zgru­cho­ta­nie kości czaszki z wypły­nię­ciem mózgu,
liczne zasi­nie­nia i zadra­pa­nia naskórka na czwar­tym palcu ręki pra­wej
(zdzie­ra­nie pier­ścionka), „sutek lewy z pod­bie­gnię­ciami krwa­wymi całej
zewnętrz­nej powierzchni”, obra­że­nia może od kija, cios zadany z dużą
siłą184.


Mał­żeń­stwo Kier­szów (Ker­szów), które zgi­nęło we wła­snym miesz­ka­niu na
Piotr­kow­skiej, póź­niej­szej 1 Maja 71 (przed wojną był to praw­do­po­dob­nie
Nowy Świat 45, zob. Apen­dyks 1: Lista ofiar): Hersz Kiersz, lat 35,
wzrost 156 cm, oczy bla­do­nie­bie­skie, strza­skana kość skro­niowa prawa i poty­liczna, wgnie­ce­nie do wewnątrz185. Mania Kiersz, rok
uro­dze­nia i wzrost ten sam, kości czaszki wie­lo­krot­nie zła­mane. Tatuaż
21.558. W oko­licy nasady trze­ciego członu dru­giego palca po stro­nie
grzbie­to­wej rana cięta tłu­czona (bru­tal­nie ścią­gnięty pier­ścio­nek)186.


Sier­żant Karp, lat 30, wzrost 155 cm: strza­skana połowa czaszki, rany od
bagnetu na klatce pier­sio­wej i pośladku187.


Pod­po­rucz­nik Icchak Prajs, lat 40, wzrost 170 cm, syn wła­ści­cieli Hotelu
Pol­skiego, który zgi­nął na wyso­ko­ści ulicy Sien­kie­wi­cza 71: wgnie­ce­nie
nad pra­wym oczo­do­łem, pęk­nię­cie kości poty­licy po lewej stro­nie.
„Obra­że­nia na gło­wie zostały zadane jakimś narzę­dziem twar­dym,
tępo­kra­wę­dzi­stym, być może kawał­kiem żelaza”188.


Sewe­ryn Kahane, pre­zes Komi­tetu, lat 37, podobno zastrze­lony przez
nie­zna­nego ofi­cera WP: „z tyłu na wyso­ko­ści kąta łopatki pra­wej otwór
okrą­gły wiel­ko­ści gro­chu (…) od postrzału z broni pal­nej krót­kiej”189.


Rywka Fisz, lat 24, kar­miąca, zabita przez mili­cjanta Ste­fana Mazura:
rana postrza­łowa głowy w oko­licy lewego ucha. Grzbie­towa część lewej
dłoni z licz­nymi punk­to­wymi osma­le­niami (zasła­niała się przed strza­łem z odle­gło­ści mniej­szej niż jeden metr). Syn Rywki, Abram Hersz190: rana postrza­łowa kości
czo­ło­wej.


Jan Jawor­ski, war­tow­nik PPR na Sien­kie­wi­cza 64, jeden z dwóch
Pola­ków-chrze­ści­jan zabi­tych na Plan­tach: rana postrza­łowa czaszki, wlot
nad pra­wym uchem191.
Broń krótka192. Oczy
zie­lone.


Sta­ni­sław Nie­wiar­ski, pol­ski dozorca na Plan­tach, 165 cm wzro­stu:
postrzał, „wlot 4 cen­ty­me­try powy­żej pępka, wylot powy­żej łuku
żebro­wego”193, po 3
godzi­nach zmarł w szpi­talu wsku­tek krwo­toku wewnętrz­nego. W opi­sie nie
zga­dza się wiek: podano, że miał około 25 lat, tym­cza­sem świad­ko­wie
(Miriam Mach­tyn­ger, Julian Cho­rą­żak i ofi­ce­ro­wie UB ) podają, że
Nie­wiar­ski był siwym star­cem194. Z pro­to­ko­łem nie zga­dza
się też typ zada­nych mu obra­żeń – do bicia dozorcy kijem po gło­wie
przy­znał się Julian Cho­rą­żak195, a świad­kami byli
ofi­ce­ro­wie WUBP, Szott i Woź­niak196. Tym­cza­sem zwłoki
przy­pi­sane Nie­wiar­skiemu nie noszą żad­nych śla­dów bicia, według
pro­to­kołu śmierć nastą­piła od postrzału.


Musiała zajść pomyłka i ciało dozorcy znaj­duje się wśród
nie­roz­po­zna­nych197. W pośpie­chu pomyłki były praw­do­po­dobne: bie­gli pra­co­wali w upale,
oglę­dziny roz­po­częli 5 lipca, a musieli skoń­czyć przed pogrze­bem 8.
Ocena wieku jest zresztą naj­słab­szą stroną pro­to­ko­łów.


Kolejne wąt­pliwe połą­cze­nie ciała z osobą doty­czy Lej­zora
Haren­dorfa198, lat 47,
któ­rego wiek w opi­sie zwłok oce­niono na 35–40 lat. W rela­cji zło­żo­nej w Shoah Foun­da­tion jego zna­jomy Carl Lan­ger mówi, że Haren­dorf był
wspól­ni­kiem jego ojca w inte­re­sach w Czę­sto­cho­wie i że wybrał się do
Kielc spraw­dzić, czy ktoś z jego rodziny prze­żył199. Był więź­niem Auschwitz,
stra­cił tam palce u stóp. Ciało przy­pi­sane Haren­dor­fowi ma jed­nak
koń­czyny bez obra­żeń.


NN


5 lipca dok­tor Latałło ze Szpi­tala Miej­skiego w Kiel­cach wysłał
tele­fo­no­gram do Pro­ku­ra­tury Woj­sko­wej, w któ­rym zawia­da­mia, że „w związku z zaj­ściem awan­tury w dniu 4 lipca 1946 roku w Kiel­cach przy
ulicy Planty 7, przy­wie­ziono do tutej­szego szpi­tala 43 osoby ran­nych, w tym 42 osoby Żydów i 1 Polak200. Zwłok przy­wie­ziono 36
osób, w tym 34 Żydów, 2 Pola­ków. Ze względu na wysoką tem­pe­ra­turę Zarząd
Szpi­tala prosi o jak naj­szyb­szą decy­zję co do pocho­wa­nia zwłok”201.


Aż sie­dem­na­ście osób liczy grupa nie­roz­po­zna­nych ofiar pogromu. Można to
wytłu­ma­czyć tym, że byli przy­jezd­nymi, któ­rych w Kiel­cach nikt nie znał,
ofia­rami tzw. akcji wago­no­wej202.


Ina­czej wyja­śnia to Jechiel Alpert: „wcho­dzę do kost­nicy i widzę, kto
leży, twa­rze były tak zma­sa­kro­wane, że nie wszyst­kich pozna­łem. Leżała
tam jedna dziew­czynka, chyba miała 14 lat, Rachela203. I zapo­mnia­łem jesz­cze
powie­dzieć, że moja żona dzwo­niła do Buska, to było uzdro­wi­sko, bo jedna
z naszych kole­ża­nek była tam na lecze­niu, a ta Rachela odwie­dziła ją. I moja żona do nich dzwoni do Buska, żeby nie ważyły się teraz przy­je­chać,
żeby cze­kały, aż wszystko przej­dzie. Kiedy dzwo­niono do niej, żeby nie
przy­jeż­dżała, ona była tak zde­ner­wo­wana, że powie­działa, że nie może
usie­dzieć. Przy­je­chała i zgi­nęła. I ja widzia­łem tę Rachelkę, pozna­łem
ją w kost­nicy, ale mówię: »To jest prze­cież nie­moż­liwe. Hania do
nich dzwo­niła, żeby nie przy­je­chała«. Więc myślę: to nie­moż­liwe, żeby to
była ona. I jej nazwi­ska nie poda­łem”204.
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Bajla (Belka) Gert­ner
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Rachelka Son­berg (San­der, Zan­der)


Osoby nie­roz­po­znane są w więk­szo­ści mier­nej budowy, a ich ciała
zdra­dzają ślady wojen­nych przejść. Numer pierw­szy na liście przy­dzie­lono
omył­kowo Abra­mowi Wajn­ry­bowi, któ­rego potem ziden­ty­fi­ko­wano205.


Pozba­wiony numeru był za to „nie­przy­tomny męż­czy­zna nie­usta­lo­nego
imie­nia”: „rana tłu­czona lewej mał­żo­winy usznej z krwa­wie­niem z lewego
ucha. Rana tłu­czona w oko­licy pra­wej kości cie­mie­nio­wej 4 cen­ty­me­try.
Obrzęk i sińce obu oczu, duży obrzęk na szyi po stro­nie lewej. Chory
nie­przy­tomny, tętno 60 ude­rzeń na minutę, twarde”206. Brak świa­dec­twa zgonu.
Być może jest to towa­rzysz Józefa Fajn­golda, Wolf Zyl­bersz­tajn, który
był począt­kowo nie­przy­tomny, ale wyzdro­wiał, bo 1 sierp­nia uczest­ni­czył
już w zebra­niu ziom­ko­stwa kie­lec­kiego w Łodzi207.


Pozo­stali o nie­usta­lo­nej toż­sa­mo­ści:


NN 2, kobieta lat około 22, wzrost 160 cm, uszko­dze­nie czaszki i rany
kłute, oczy piwne;


NN 3, kobieta lat 15–16, wzrost 153 cm, wklę­śnię­cie poty­licy od ciosu
bagne­tem, oczy nie­bie­skie;


NN 4, męż­czy­zna lat około 35, wzrost 165 cm, brak wzmianki o obrze­za­niu,
wgnie­ce­nie czaszki, zła­ma­nie obu szczęk, wybite zęby, rany od postrzału,
oczy piwne;


NN 5, męż­czy­zna lat około 30, wzro­stu nie podano, obrze­zany, uszko­dze­nie
czaszki i postrzał brzu­cha, oczy piwne;


NN 6, męż­czy­zna lat około 30–35, wzrost 163 cm, obrze­zany, czaszka
prze­strze­lona, oczy piwne;


NN 7, męż­czy­zna lat około 35, wzrost 168 cm, obrze­zany, zmiaż­dże­nie
kości czaszki, oczy bru­natne208;


NN 8, męż­czy­zna lat około 30, wzro­stu nie podano, obrze­zany, uraz głowy
od bagnetu, oczy sza­ro­nie­bie­skie;


NN 9, męż­czy­zna lat około 30, wzrost 179 cm, obrze­zany, zmiaż­dże­nie
kości skro­nio­wej, rany postrza­łowe, oczy piwne;


NN 10, męż­czy­zna lat około 35–40, wzrost 157 cm, obrze­zany, twarz
zma­sa­kro­wana nie do pozna­nia, rany kłute, oczy piwne;


NN 11, męż­czy­zna, wieku nie podano, wzrost 164 cm, obrze­zany, obra­że­nia
głowy zadane np. dużym kamie­niem, rany postrza­łowe, koloru oczu nie
podano;


NN 12, męż­czy­zna lat około 30, wzro­stu nie podano, obrze­zany, zmiaż­dżona
głowa i rany od bagnetu, oczy sza­ro­nie­bie­skie;


NN 13, męż­czy­zna, wieku nie podano, wzrost 176 cm, obrze­zany, obra­że­nia
zadane np. sztabą żela­zną, rany postrza­łowe obu rąk, oczy piwne;


NN 14, męż­czy­zna lat około 24, wzrost 155 cm, obrze­zany, zmiaż­dże­nie
kości czaszki, oczy nie­bie­skie;


NN 15, kobieta lat około 20–25, wzrost 146 cm, zmiaż­dże­nie kości
czaszki, oczy sza­ro­nie­bie­skie;


NN 16, męż­czy­zna lat około 35, wzrost 160 cm, obrze­zany, uszko­dze­nie
kości czaszki, oczy piwne (zasła­niał się ręką, bo wlot kuli jest pod
pachą);


NN 17 z oczami jasno­piw­nymi, lat 35, wzrost 153 cm, w szó­stym mie­siącu
ciąży, zła­mana pod­stawa czaszki od cio­sów w głowę209;


NN 18, kobieta lat około 35, wzrost 154 cm, śmierć od ura­zów czaszki,
oczy nie­bie­skie.


W gru­pie nie­roz­po­zna­nych znaj­dują się wspo­mniana już Rachela San­der
(Zan­der, Son­berg), praw­do­po­dob­nie NN 3, oraz Dawid Fajn­ku­chen210, praw­do­po­dob­nie NN 13,
któ­rych zwłoki widziano na Plan­tach, ale w szpi­talu nie dopeł­niono
iden­ty­fi­ka­cji.


Być może w tej samej gru­pie zna­lazł się też poszu­ki­wany przez rodzinę
Mena­sze Taj­tel­baum, o ile nie był on męż­czy­zną, któ­rym w cza­sie pogromu,
w zastęp­stwie zastrze­lo­nej Estery Pro­szow­skiej, zaopie­ko­wały się Estu­sia
Map­pen z mamą211.
Mena­sze był kuzy­nem szes­na­sto­latka Naf­ta­lego212, kolej­nej ofiary
pogromu. Jego kuzyn, Zelig Taj­tel­baum, był tego dnia w Kiel­cach i odwie­dza­jąc dom rodzinny przy ulicy Tar­go­wej 10/13, sam cudem unik­nął
śmierci213.
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Berl Fryd­man z żoną


W tej gru­pie muszą też być zwłoki bla­cha­rza Berla Fryd­mana, zda­niem
nie­któ­rych pierw­szej ofiary pogromu214. W archi­wum Estery
Map­pen znaj­duje się poru­sza­jąca foto­gra­fia Fryd­mana z żoną215.


Jak wynika z listy trans­portu przy­by­łego 7 lipca 1946 roku z Kielc do
Łodzi, kie­lecka lista oglę­dzin lekar­sko-sądo­wych jest nie­pełna. Brak na
niej na przy­kład mał­żeń­stwa Sacha­rów216. Z innych doku­men­tów
wynika, że w Łodzi znaj­do­wało się prze­szło czter­dzie­stu ran­nych217, choć infor­ma­cje pra­sowe
infor­mują o 27218. Z kart szpi­tal­nych odczy­tać można nazwi­ska 22 osób, z czego o Sym­sze
Soko­łow­skim wia­domo, że zmarł 26 lipca219. Pro­ku­ra­to­rowi
Zbi­gnie­wowi Mie­lec­kiemu, pro­wa­dzą­cemu dru­gie śledz­two kie­lec­kie, udało
się usta­lić jesz­cze nazwi­ska pozo­sta­łych pię­ciu ran­nych, ale nie było
wśród nich obojga Sacha­rów z listy CKŻP.


Na liście zebra­nia orga­ni­za­cyj­nego Komi­tetu Żydów Kie­lec­kich, które
odbyło się w Łodzi 1 sierp­nia 1946 roku, poja­wiają się nazwi­ska Natana i Motela Gry­ne­wi­dzów220,
Elia­sza, Hindy i Jan­kiela Śred­nich, Neli Fiszel221, Chai (Anny) Bańsz­czyk,
Lodzi Mic­ma­cher oraz Izra­ela Ter­kiel­tauba222.


Bie­gli


Inspek­tor Woje­wódz­kiego Wydziału Zdro­wia, dok­tor Józef Ocepa, zezna­wał
na pro­ce­sie lip­co­wym.


Przy sek­cji zwłok w kost­nicy szpi­tala św. Alek­san­dra – mówił – oprócz
mnie był lekarz miej­ski dok­tor Janow­ski, dok­tor Majew­ski oraz dok­tor
Bawor223. Były badane
zwłoki, naj­pierw roz­po­znane, a póź­niej nieroz­po­znane. Przy zwło­kach
stwier­dzono zmiaż­dżone czaszki i rany postrza­łowe. Przy zwło­kach
Sewe­ryna Kahane stwier­dzi­łem rany postrza­łowe. Stwier­dzono, że rany
powstały wsku­tek ude­rze­nia twar­dym narzę­dziem. Nie­które czaszki były
mocno zde­for­mo­wane. Pomię­dzy zwło­kami były zwłoki kobiety cię­żar­nej w 6
mie­siącu ciąży224.
Ogó­łem zba­da­łem 16 zwłok obojga płci. Dzieci mię­dzy nimi nie było.


Zwłoki czte­ro­ty­go­dnio­wego Abrama Fisza badał inny lekarz, wspo­mniany
przez Ocepę dok­tor Janow­ski. Mówił: Ogó­łem obej­rza­łem 20 zwłok w 2
eta­pach. Czaszki były w 100 pro­cen­tach strza­skane. U dwóch były rany
postrza­łowe. Poza tym u nie­któ­rych stwier­dzi­łem rany od kłu­cia nożem,
względ­nie innym narzę­dziem. Rany te jed­nak nie mogły być śmier­telne. U jed­nych zwłok stwier­dzi­łem wbitą przez szyję ster­czącą na zewnątrz
drza­zgę225.
Uszko­dze­nia musiały być zada­wane z ogromną siłą. U zwłok jed­nej kobiety,
Rywki Fisz, stwier­dzi­łem ranę postrza­łową głowy na wylot.


Bie­gły dok­tor Majew­ski, lekarz Szpi­tala Miej­skiego w Kiel­cach, zezna­wał:
Doko­na­łem oglę­dzin 42 osób, w tym 10 kobiet. U 5 stwier­dzi­łem rany
postrza­łowe, u 2 rany od kłu­cia, reszta miała rany prze­waż­nie od
tłu­cze­nia twar­dym narzę­dziem. Kilka osób było bar­dzo ciężko ran­nych, w tym 2 do 3 osób nie­pew­nych, pomimo ran powierz­chow­nych. U jed­nej kobiety
stwier­dzi­łem na pier­siach plamy, ślady i pod­bie­gnię­cia krwawe226. Jedna kobieta w ciąży
kłuta była w brzuch (Gie­nia Sam­bor­ska vel Płótno), miała ranę trój­kątną.
Macica była prze­bita, trzeba było ope­ro­wać. Dziecko zmarło, kobieta po
ope­ra­cji czuje się dobrze.


Dok­tor Ocepa był wtedy inspek­to­rem lekar­skim woje­wódz­twa. „Jako lekarz
widzia­łem w cza­sie wojny wielu zabi­tych i zma­sa­kro­wa­nych, na przy­kład
przez Gestapo. Ale tak maka­brycz­nie pomiaż­dżo­nych głów i poszar­pa­nych na
strzępy ciał nie widzia­łem ni­gdy. Nawet zwłoki postrze­lone nosiły ślady
pośmiert­nej masa­kry”227.


Zwrot nad­uży­wany w pro­to­ko­łach: „śmierć nastą­piła natych­miast”.


Julia Pirotte zro­biła w szpi­talu i kost­nicy sporo zdjęć, nie wszyst­kie
daje się oglą­dać228.
Na jed­nym koja­rząca się z Auschwitz plą­ta­nina zwłok, które zrzu­cano byle
jak z noszy i z cię­ża­ró­wek229. Na innym trzy obdarte z ubrań (część odzieży zra­bo­wano230) ciała uło­żone na
czarno-bia­łej moza­ice szpi­tal­nej pod­łogi, takiej samej jak na Plan­tach.
Naj­bli­żej uło­żono star­szego męż­czy­znę, być może dok­tora Kaha­nego lub
Berla Fryd­mana231.


W tej samej sce­ne­rii zwłoki Rywki Fisz i jej synka ubra­nego w sta­ro­modne
śpioszki. Wyraź­nie widać kwie­ci­sty wzór na sukience i modną fry­zurę
Rywki232.


Szpi­tal św. Alek­san­dra


Żydow­skie pogo­to­wie lekar­skie „Jutrzenka” zawie­siło swoją dzia­łal­ność w 1939 roku, prze­ka­zu­jąc ambu­lanse szpi­ta­lowi żydow­skiemu, który mie­ścił
się przy ulicy Alek­san­dra233. Cztery lata wcze­śniej
szpi­tal żydow­ski, wybu­do­wany z fun­du­szy Gminy, został połą­czony z kie­lec­kim Szpi­ta­lem Miej­skim. Nie będzie więc dużej prze­sady w stwier­dze­niu, że ran­nych w pogro­mie kie­lec­kim przy­wo­żono żydow­skimi
ambu­lan­sami do żydow­skiego szpi­tala234. W dodatku CKŻP pokrył
koszty hospi­ta­li­za­cji i pogrzebu235.
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Aron Binsz­tok1
(Binensz­tok), fot. Julia Pirotte
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Dwaj nie­zroz­po­znani ranni w szpi­talu św. Alek­san­dra, fot. Julia Pirotte


Rafael Blu­men­feld opo­wiada: Zawieźli nas do szpi­tala. Ale to nie był
koniec przy­kro­ści. W szpi­talu bali­śmy się pie­lę­gnia­rek, podej­rze­wa­li­śmy,
że ktoś tu się tylko prze­brał za sio­stry miło­sier­dzia i po pro­stu chce
nas dobić. Komuś zgi­nęła biżu­te­ria. Ktoś inny skar­żył się, że przy myciu
oblano go wrząt­kiem. Kogoś fry­zjer ogo­lił na łyso, a kogoś innego
cze­sał, wyry­wa­jąc włosy. W sali opa­trun­ko­wej można było usły­szeć:
„Jesz­cze żyjesz, skur­wy­synu?”236. Bali­śmy się, że nas
otrują. Zaczę­li­śmy się bun­to­wać, żądać, żeby nas stam­tąd zabrali.
Dla­tego prze­wieźli nas do Łodzi237.


Jechiel Alpert: „W nie­dzielę przy­cho­dzi do mnie do pokoju jakiś pan
Ger­tler, wielki milio­ner w Niem­czech, jeden z naj­bo­gat­szych Żydów. I mówi do mnie: »Słu­chaj, w szpi­talu ogło­sili strajk gło­dowy, nie chcą
jeść, bo jak patrzą na mili­cjan­tów, któ­rzy ich pil­nują, to sobie
przy­po­mi­nają mun­dury tych, któ­rzy ich mor­do­wali w kibucu«”238. Ger­tler doło­żył się do
kosz­tów trans­portu ran­nych do Łodzi. Prze­wo­żący ich pociąg pan­cerny
został po dro­dze ostrze­lany239.


Alpert wspo­mina, że jesz­cze wcze­śniej w Kiel­cach, gdy chcieli prze­nieść
ran­nych do poli­kli­niki UB, nie można było zna­leźć sióstr, które by się
nimi opie­ko­wały. Z żydow­skich leka­rzy był jedy­nie dok­tor Bała­now­ski.
Poje­chali po pomoc do Czę­sto­chowy, gdzie było duże sku­pi­sko żydow­skie.
Ale każdy miał wymówkę: a to matka chora, a to coś innego, ani jeden się
nie zgo­dził.


Zgło­siła się tylko jedna sio­stra, Helena Maj­tlis.


Sio­stra Helena Maj­tlis


W Czę­sto­cho­wie cie­szy­łam się wielką sym­pa­tią. Mie­li­śmy duży dom w śród­mie­ściu, dom Maj­tlisa, tak go nazy­wali. Ja do tego domu po woj­nie
już ni­gdy nie weszłam, bo tam cała moja rodzina zgi­nęła. Gdzie indziej
mia­łam pokoik. Ludzie przy­szli, koc mi przy­nie­śli, poduszkę mi
przy­nie­śli. Z taką wielką życz­li­wo­ścią spo­tka­łam się240.


Któ­re­goś dnia puka­nie do drzwi. Otwie­ram, a tam żoł­nierz. – Helena
Maj­tlis? – pyta. – Przy­je­cha­łem z Kielc, Antek Cukier­man241 przy­słał po panią. – Co
się stało? – W Kiel­cach jest pogrom, jest potrzebna pie­lę­gniarka.
Poje­cha­li­śmy cię­ża­rówką. Ja sie­dzia­łam obok szo­fera, dalej on sie­dział z pepe­szą, a drugi z pepe­szą z tyłu, z gra­na­tami. Straszna była ta droga
kie­lecka. Jak myśmy jechali, to też rzu­cili gra­nat. Bali­śmy się bar­dzo,
roz­glą­da­li­śmy się na wszyst­kie strony.


Przy­je­cha­li­śmy do Kielc, a tam całe ulice zalane krwią. Nie mogłam sobie
wyobra­zić, że tak w ogóle może być. Byłam zupeł­nie oszo­ło­miona tym
wido­kiem. Skąd tyle krwi? Czyja to krew? Jesz­cze nie mogłam zro­zu­mieć,
że to jest tylko żydow­ska krew.


Przede wszyst­kim kazano mi prze­wieźć cho­rych ze szpi­tala miej­skiego do
poli­kli­niki UB, bo per­so­nel szpi­tala miej­skiego źle obcho­dził się z cho­rymi. Na leka­rzy się nie skar­żyli, ale na tamte pie­lę­gniarki242. Na przy­kład jeden
pacjent Żyd miał cię­cie dosłow­nie przez całą górę głowy, tak że czaszkę
było widać, i bar­dzo krwa­wił243. Pie­lę­gniarka zdej­mo­wała
mu opa­tru­nek. Bolało go strasz­nie przy zry­wa­niu, krzy­czał, to go
ude­rzyła w twarz. Powta­rzam to, co mówił mi ten pacjent. Gdy ja mu ten
opa­tru­nek zmie­nia­łam, łzy mu się leją i mówi: „Teraz to ja wie­rzę, że
pani jest Żydówką”. Straszna rana, szyć już nie można było, bo to już
było po kilku dniach. To stary Żyd był.


Opo­wia­dał mi chory, jeden z pacjen­tów, że wyszedł ksiądz i powie­dział:
„No tak, tak, jeste­ście ranni, ale ile naszych dzieci pomor­do­wa­nych?”.
No to sio­strzyczki potem się mściły na tych cho­rych.


Ja nie zna­łam języka żydow­skiego. Z początku ci ranni nie wie­dzieli, że
ja jestem Żydówką, więc mnie odpy­chali. Musia­łam ich dopiero prze­ko­nać,
że chcę im pomóc. Było nas tylko dwoje Żydów fachow­ców na miej­scu: ja,
jedyna pie­lę­gniarka, i dok­tor Bała­now­ski. Wię­cej per­so­nelu nie było,
choć też byli sani­ta­riu­sze, woj­skowi, któ­rzy poma­gali.


Trudno mi powie­dzieć, ilu było ran­nych, a ilu zabi­tych. Wiem tylko, że z tych przy­wie­zio­nych zmarło nam sześć osób244. Na zmianę żeśmy
pra­co­wali przy tych cho­rych. Byli­śmy tak zmę­czeni, że trudno sobie
wyobra­zić.


Muszę powie­dzieć, że Czer­wony Krzyż zacho­wał się nad­zwy­czaj­nie. Całą
peni­cy­linę, jaką mieli, dali do naszej dys­po­zy­cji. A także soki – cho­rzy
prze­cież wołali: „Pić, pić!”. To był lipiec, straszne upały. No i leka­rzy się pro­siło, i tam spe­cja­li­ści byli potrzebni, neu­ro­log był
potrzebny i chi­rurg. To pol­scy leka­rze przy­cho­dzili, zacho­wy­wali się
bar­dzo przy­zwo­icie i z wielką tro­skli­wo­ścią. To byli leka­rze z praw­dzi­wego zda­rze­nia, muszę powie­dzieć na ich uspra­wie­dli­wie­nie.


Ja byłam po obo­zie, wycień­czona, no i już po pro­stu mdla­łam ze
zmę­cze­nia. Po pro­stu tra­ci­łam przy­tom­ność. Ja byłam wygło­dzona po tych
latach, a tu po pro­stu nie mia­łam czasu jeść. Byłam tam dwa tygo­dnie
chyba.


Stan ran­nych był bar­dzo ciężki. Wielu było nie­przy­tom­nych, bo prze­waż­nie
mieli rany głowy – przede wszyst­kim bito ich w głowę. To byli tak ciężko
cho­rzy, tak wystra­szeni, że z początku jak pod­cho­dzi­łam, to musia­łam ich
pra­wie wycią­gać spod łóżka. Z bar­dzo wie­loma cho­rymi w ogóle nie można
było kon­taktu nawią­zać. Tam na przy­kład leżał młody chło­pak, który z powodu ude­rzeń w głowę był spa­ra­li­żo­wany. Chło­pak był w ogóle młody,
dwu­dzie­sto­kil­ku­letni, bar­dzo przy­stojny245.


Ale ja się tych żoł­nie­rzy pyta­łam: „Tyle ran­nych. Kto to zro­bił? Kto to
zro­bił?”. Mówili mi: „Pani, tłumy, wszyst­kie fabryki wyszły”. No, to
jest trudno sobie wyobra­zić. No, cały naród ich bił, robot­nicy, nie
robot­nicy, kto tylko mógł, ich tłukł. Kto tylko mógł. Wszy­scy, wszy­scy.
I prze­waż­nie w głowę. To był lód, lód i lód, jesz­cze raz lód w robo­cie –
cią­gle kła­dło się im lód na głowę.


Na pogrze­bie były całe Kielce razem z tymi robot­ni­kami, któ­rzy brali
udział w pogro­mie. Ci sami, wszyst­kie fabryki. Dla­czego to zro­bili? No
zro­bili dla­tego, że tamta Biskup­ska wyszła na ulicę i krzy­czała, że jej
zamor­do­wano dziecko, zamor­do­wano. A to dziecko scho­wała sama
Biskup­ska246. To był
motyw prze­cież tego pogromu.


23 lipca 1946 roku Julian Gol­dwa­ser, mgr Jechiel Alpert i dok­tor
Bała­now­ski, w imie­niu komórki koń­czą­cej dzia­łal­ność Komi­tetu Żydow­skiego
w Kiel­cach, na ozdob­nym blan­kie­cie skie­ro­wali do Heleny Maj­tlis „za
ofiarną, za pełną poświę­ce­nia, tro­skliwą, bez­in­te­re­sowną pomoc ciężko
ran­nym ofia­rom pogromu kie­lec­kiego od dnia 8 do dnia 23 lipca br. (…), w imie­niu rekon­wa­le­scen­tów i pozo­sta­łego spo­łe­czeń­stwa żydow­skiego z głębi
serca pły­nące podzię­ko­wa­nia” 
247  .


Kapi­tan Semen Miel­nik


Mówi Semen Miel­nik, żoł­nierz radziecki, który przy­pad­kiem zna­lazł się w Kiel­cach kilka godzin po pogro­mie248.


W 1946 roku wysłali mnie do Kielc. Pytają: Mówisz po pol­sku? – Mówię.


Wzywa mnie komen­dant dywi­zji i mówi: „Sie­mion, poje­dziesz do Kielc po
zaopa­trze­nie dla woj­ska”. Tam były wiel­kie maga­zyny armii naszej i pol­skiej. Przy­jeż­dżamy do Kielc, ale na wjeź­dzie do mia­sta stoi pol­ski
żoł­nierz i nas nie wpusz­cza. Oprócz mnie było nas w tym samo­cho­dzie –
ame­ry­kań­skim – jesz­cze ośmiu. Ten żoł­nierz mówi twardo: „Nie ma wjazdu”.
Pod­szedł do niego gene­rał i tłu­ma­czy, że my z Komi­sji i musimy wje­chać
do mia­sta do skła­dów.


Ja pod­sze­dłem, on mówi: „Nie­lzja! – Dla­czego? – Bo w mie­ście był
pogrom. Dosta­łem roz­kaz nikogo nie wpusz­czać”. Ale wpu­ścił, bo mie­li­śmy
prze­pustkę. Mia­sto był oto­czone woj­skiem, co dzie­sięć metrów stał
żoł­nierz. Dowódca powie­dział: „Idź i zorien­tuj się w sytu­acji”.


Posze­dłem, a mia­sto całe we krwi. To było straszne. To był 4 lipca 1946
roku249. Zabili
wszyst­kich Żydów, któ­rzy zje­chali do Kielc z róż­nych gett. Dla mnie, dla
żoł­nie­rza i ofi­cera, który sam był w get­cie, to było nie­wia­ry­godne, nie
do uwie­rze­nia. Roze­brane trupy, mar­twe kobiety. Sze­dłem po pustym
mie­ście. Na uli­cach nikogo. Tylko zwłoki leżały jesz­cze cie­płe. To było
5–6 godzin przed naszym przy­jaz­dem.


Zacho­dzę do szpi­tala. Straszne rany ludzie mieli, straszne. Dziew­czynka
mała, ręka pra­wie odcięta. Pro­wa­dzą mnie do głów­nego leka­rza. Sie­dzi z grupką leka­rzy, popi­jają. Pytam, gdzie jest ordy­na­tor. To ja – mówi
tam­ten. – Czego pan sobie życzy, kapi­ta­nie? – Co się dzieje w waszym
mie­ście? – A on mi odpo­wiada: Zro­bi­li­śmy, czego Niemcy nie skoń­czyli. –
Ale za co? – A naje­chało tu do nas Żydów jak sza­rań­czy250…


Ja chwy­tam za kaburę, chcę zastrze­lić tego leka­rza. Z tyłu stał dowódca
naszej grupy, gene­rał. Chwyta mnie za rękę: „Co ty, Sie­mion, uspo­kój
się!”.


Wysze­dłem z tego szpi­tala chory251.


Pogrzeb


Gdy tylko zakoń­czono oglę­dziny zwłok, w ponie­dzia­łek 8 lipca odbył się
pogrzeb na Pako­szu. Pocho­wano tam żydow­skie ofiary pogromu252.


„Wpa­try­wa­łem się w twa­rze ludzi zebra­nych po obu stro­nach ulicy, którą
szedł kon­dukt, i pró­bo­wa­łem coś z nich wyczy­tać – wspo­mina naczelny
rabin Woj­ska Pol­skiego, Dawid Kahane. – Trudno powie­dzieć, by malo­wał
się na nich żal albo smu­tek. Prze­ciw­nie, na nie­któ­rych prze­bły­ski­wał
krzywy uśmie­szek i to prze­waż­nie on odpro­wa­dzał mnie na cmen­tarz”253.


Kon­dukt szedł z Baza­rów i Szpi­tala Miej­skiego uli­cami Sło­wac­kiego,
póź­niej­szą Mar­chlew­skiego, Mar­mu­rową i Pako­szem254. Za przed­sta­wi­cie­lami
władz pań­stwo­wych i woj­sko­wych jechały cię­ża­rówki, po jed­nej, dwie
trumny na każ­dej255.
Na czele kon­duktu wie­ziono trumnę pre­zesa Sewe­ryna Kaha­nego, przy­krytą
biało-nie­bie­ską flagą. Potem czwór­kami szli robot­nicy z Ludwi­kowa,
Gra­natu, Tar­ta­ków, Kadzielni. Dalej wszyst­kie urzędy i szkoły.


„W chwili gdy kon­dukt już pra­wie ruszał, z bocz­nej uliczki wyszła nagle
grupa prze­ra­żo­nych ludzi eskor­to­wa­nych przez woj­sko. Byli to kie­leccy
Żydzi, któ­rzy prze­żyli pogrom i zostali umiesz­czeni w budyn­kach służby
bez­pie­czeń­stwa”256.


Julia Pirotte udo­ku­men­to­wała pogrzeb, dla­tego znamy nawet napisy na
wień­cach: „Ofia­rom kie­lec­kim Ame­ri­can Joint Distri­bu­tion Com­mit­tee”
(szarfę trzyma Miriam Rozen­kranc, obok niej wie­niec trzyma Niu­sia
Borensz­tajn)257.
„Ofia­rom mordu – Miej­ska Rada Naro­dowa”258 – na pierw­szym pla­nie
prze­wod­ni­czący.


Dalej grupa ofi­ce­rów, sku­pio­nych wokół dowódcy puł­kow­nika Sta­ni­sława
Kup­sza, pre­zen­tuje wie­niec od woj­ska. Widać tylko koń­cówkę napisu: „W bestial­ski spo­sób przez zbi­rów faszy­stow­skich…”259.


Osobno, bez kwia­tów, idzie sze­ściu żoł­nie­rzy róż­nych for­ma­cji. Pierw­szy
od pra­wej, z opa­trun­kiem na gło­wie, kapral celow­ni­czy WP Maks Erl­baum,
ranny na Plan­tach260.
Następny – porucz­nik Zyg­munt Majew­ski z WUBP, który wyra­to­wał rodzeń­stwo
Śred­nich261. Trzeci
porucz­nik Albert Gryn­baum z PUBP, który do połu­dnia orga­ni­zo­wał obronę
na Plan­tach262.
Kolejny, w jasnej blu­zie z odzna­cze­niami, major Adam Kor­necki263, poprzed­nik
Sob­czyń­skiego w kie­lec­kim UB, do Kielc ścią­gnięty na potrzeby śledz­twa.
Piąty jest zastępca Sob­czyń­skiego w WUBP, kpt. Mie­czy­sław Kwa­śniew­ski.
Sze­reg zamyka porucz­nik Syl­we­ster Klim­czak z WUBP, który ura­to­wał Ewę i Estu­się Map­pen264.
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Pogrzeb ofiar pogromu kie­lec­kiego, fot. Julia Pirotte


Nie ma ni­gdzie wzmia­nek o uczest­nic­twie repre­zen­tan­tów ducho­wień­stwa
kato­lic­kiego w pogrze­bie265. Rafael Blu­men­feld
wspo­mina jed­nak, że gdy kon­dukt zna­lazł się „w pobliżu cmen­ta­rza
żydow­skiego, poja­wiła się nie­ocze­ki­wa­nie pro­ce­sja pol­skich dzieci i mło­dzieży, które śpie­wały kato­lic­kie pie­śni i nio­sły w rękach krzyże i kościelne sztan­dary. Dzieci nie prze­rwały śpie­wów i nawet nie odwró­ciły
wzroku w stronę kon­duktu pogrze­bo­wego, który nad­cią­gał z naprze­ciwka”266.


Cmen­tarz żydow­ski był ufor­ty­fi­ko­wany jak twier­dza: żoł­nie­rze sto­jący
wzdłuż wyso­kiego drew­nia­nego płotu uzbro­jeni byli w kara­biny i pisto­lety
maszy­nowe267. Na
cmen­ta­rzu, rów­no­le­gle do ulicy Pakosz, wyko­pano dół, mający pomie­ścić
ponad czter­dzie­ści tru­mien.


Żoł­nie­rze nie­spiesz­nie wyła­do­wy­wali je z cię­ża­ró­wek i ukła­dali na skraju
wykopu. Jeden, sto­jąc na skrzyni auta, pod­su­wał trumnę do brzegu, drugi
pod­cho­dził, brał ją na ramię i pod­no­sił, robiąc miej­sce kolej­nym – każdą
trumnę nio­sło w ten spo­sób czte­rech męż­czyzn. Na zdję­ciach Pirotte widać
wyraź­nie ich twa­rze: Alberta Gryn­bauma i Mie­czy­sława Kwa­śniew­skiego oraz
cywili, Zyg­munta Majew­skiego i Herszla Kotlic­kiego268. Potem zna­joma twarz:
tuż obok, na górze wykopu, stoi Marek Edel­man269.


Tru­mienkę Abrama Fisza270 niósł jego ojciec271.


Przy dźwię­kach mar­sza żałob­nego trumny zostały uło­żone w wyko­pie.
Roz­po­częły się prze­mó­wie­nia. Mini­ster bez­pie­czeń­stwa Sta­ni­sław
Rad­kie­wicz oznaj­mił, że pogrom był dzie­łem emi­sa­riu­szy Rządu Pol­skiego
na Zacho­dzie i gene­rała Andersa.


Zapo­wie­dział pro­ces, który uka­rze wino­waj­ców. W imie­niu rządu prze­mó­wił
mini­ster odbu­dowy, pro­fe­sor Michał Kaczo­row­ski, a w imie­niu CKŻP –
dok­tor Adolf Ber­man272.


Gdy przy­stą­piono do pochówku reli­gij­nego, zaczął padać deszcz. Wła­dy­sław
Dzi­kow­ski pisze: „Zosta­łem, aby zoba­czyć egzo­tyczne obrzędy. Modłom
prze­wod­ni­czył naczelny rabin WP, płk Kahane, pocho­dzący z Kielc. Modlący
się zało­żyli śmier­telne koszule273. Chór przy­wie­ziony z War­szawy odśpie­wał prze­raź­li­wie smutne pie­śni274, trą­biono też na
bara­nich rogach”. Dzi­kow­ski przy­ta­cza dwa frag­menty mowy, którą wygło­sił
rabin Kahane275.
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Pogrzeb ofiar pogromu, na wprost pośrodku nad gro­bem stoi Marek Edel­man;
trumnę nie­sie m.in. Hersz Kotlicki (bez mun­duru, po pra­wej)


„W sta­rym Zako­nie, gdy zna­le­ziono czło­wieka zabi­tego, nale­żało go
pocho­wać, a następ­nie sto­jący nad mogiłą żywi mówili: Panie, nie
jeste­śmy winni śmierci tego czło­wieka276. Ilu w tej wiel­kiej
pogrze­bo­wej masie mogłoby powtó­rzyć to zda­nie?”.


„Po całym obsza­rze Pol­ski po strasz­nych dniach hitle­row­skich roz­sy­pane
są mogiły pole­głych. Oczy­wi­ście w więk­szej czę­ści Pola­ków, ale także
Żydów277. Jakże
odmien­nie są trak­to­wane. Prze­cho­dzień, gdy zoba­czy mogiłę par­ty­zancką
lub pomor­do­wa­nych Pola­ków, zatrzyma się, zdej­mie czapkę i pomo­dli się
lub ciszą uczci to miej­sce. Lecz jeśli będzie to mogiła Żyda, powie:
Par­chaty Żyd. A potem splu­nie na grób i pój­dzie”.


Wyjdź


Syjo­ni­styczne „wyjdź”278 rozu­miał każdy reli­gijny
Żyd, bo w Księ­dze Rodzaju Pan mówi do Abra­hama: „Wyjdź z two­jej ziemi
rodzin­nej i z domu twego ojca do kraju, który ci ukażę” (Rdz 12, 1).
Naza­jutrz po pogro­mie nabrało to nowego zna­cze­nia.


Roz­po­czął się odpływ, naj­więk­sza fala emi­gra­cyjna w powo­jen­nej histo­rii
Pol­ski279. O ile
wcze­śniej gra­nicę pań­stwa prze­kra­czało nie­le­gal­nie około tysiąca Żydów
mie­sięcz­nie, po pogro­mie liczba ta wzro­sła sześć­dzie­się­cio­krot­nie
(sza­cunki doty­czą lipca, sierp­nia i wrze­śnia)280. Po zakoń­cze­niu
repa­tria­cji z ZSRR, tuż przed pogro­mem kie­lec­kim, było w Pol­sce ponad
210 tysięcy Żydów, rok póź­niej liczba ta spa­dła o sto tysięcy281. Fala emi­gra­cji
osią­gnęła apo­geum w sierp­niu 1946 roku – wyje­chało wów­czas 33 346
osób282.


Zanim jed­nak fala ta wez­brała, trzeba było zająć się oca­la­łymi. W utka­nym ze sta­ro­mod­nych abla­ti­wów spra­woz­da­niu Jointu z okresu 6–14
lipca 1946 roku czy­tamy, że z ponad sze­ściu­set „po pogro­mie zostało w Kiel­cach 168 Żydów, w tym 11 ran­nych umiesz­czo­nych w Szpi­talu Miej­skim,
27 ran­nych ewa­ku­owano do Łodzi. Więk­sza część tych ludzi (około 100
osób) została umiesz­czona w gma­chu Urzędu Bez­pie­czeń­stwa, reszta w dwóch
przy­le­ga­ją­cych domach, ul. Focha 18 i 20, gdzie prze­bywa pod ochroną
władz bez­pie­czeń­stwa.


Warunki miesz­kalne w gma­chu bez­pie­czeń­stwa są nie­za­da­wa­la­jące: ludzie
stło­czeni w trzech poko­jach, w tym co prawda dość duża sala świe­tli­cowa,
śpią na pod­ło­dze, sto­łach i krze­słach. Dłuż­szy pobyt w tych warun­kach
jest nie­do­pusz­czalny, ale na razie, wobec nie­pew­nej jesz­cze sytu­acji,
nie było innego wyj­ścia. Ludzi tych nie wypusz­cza się na mia­sto ze
wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa.


(…) Sytu­acja w Kiel­cach wydaje się być cał­ko­wi­cie opa­no­waną przez wła­dze
bez­pie­czeń­stwa i po mie­ście krążą liczne patrole woj­ska i mili­cji oraz
samo­chody pan­cerne. Prze­pro­wa­dzane są liczne aresz­to­wa­nia podej­rza­nych o udział w pogro­mie. Nie­po­ko­jące nato­miast wie­ści nad­cho­dzą z oko­licz­nych
miej­sco­wo­ści, jak Skar­ży­ska, Ostrowca i innych283.


W fabry­kach Skar­ży­ska zostały zor­ga­ni­zo­wane wiece pro­te­sta­cyjne
prze­ciwko pogro­mowi, ale robot­nicy nie dopu­ścili mów­ców do słowa i ciężko ich pobili. W mie­ście wytwo­rzyły się nastroje pogro­mowe”284.


Wtedy decy­zją władz cen­tral­nych „wszy­scy Żydzi z terenu kie­lec­kiego
zostali przy­mu­sowo roz­pro­szeni po całym kraju”285. Pro­blem uznano za
roz­wią­zany. Była to stra­te­gia, którą zasto­so­wano już rok wcze­śniej po
pię­ciu zabój­stwach w Rado­miu w sierp­niu 1945 roku. Szef dele­ga­cji KC PPR
napi­sał wów­czas: „Ponie­waż po wyjeź­dzie Żydów z Rado­mia nastą­piło
poważne odprę­że­nie, wyda­nie spe­cjal­nej ode­zwy do spo­łe­czeń­stwa,
nawo­łu­ją­cej do walki z rasi­zmem, nie wydało mi się wska­zane i dla­tego nie wydano jej”286.


Pomy­ślano też o pro­fi­lak­tyce pogro­mo­wej. Sygna­li­zuje ją
cha­rak­te­ry­styczny tytuł w „Gaze­cie Ludo­wej” z 11 sierp­nia 1946 roku:
„Żydzi kie­ro­wani będą do pracy pro­duk­cyj­nej”287.
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Dom przy Planty 7/9 po pogro­mie
  
Roz­dział 3: Henio i inni


Janek Bin­kow­ski, lat 9


Janek Bin­kow­ski ze Sta­ro­war­szaw­skiego Przed­mie­ścia, zwa­nego „gęsim”,
uczeń trze­ciej klasy szkoły powszech­nej na Pocieszce, uciekł z domu
równo mie­siąc przed pogro­mem, 4 czerwca 1946 roku. W domu się nie
prze­le­wało. Ni­gdy nie star­czało na zeszyty, za co wciąż dosta­wał burę od
pani w szkole. Ojciec, wyrob­nik sto­lar­ski w tar­taku na Hen­ry­ko­wie,
sie­dział w wię­zie­niu. Matka prała ludziom bie­li­znę po domach. Poza
Jan­kiem miała na utrzy­ma­niu jesz­cze dwoje dzieci, więc naj­star­szy syn
musiał sobie dawać radę sam. Nie dawał, a matka tylko krzy­czała. Gdy dwa
tygo­dnie po pogro­mie chło­piec się odnaj­dzie, poskarży się
prze­słu­chu­ją­cemu go ofi­ce­rowi, że uciekł, bo bał się, że za waga­ro­wa­nie
trafi do wię­zie­nia. Długa opo­wieść Janka o mie­sięcz­nym tuła­niu się po
Pocieszce to histo­ria zanie­dba­nego dziecka, bar­dzo podob­nego do Henia
Błasz­czyka, któ­rego zagi­nię­cie było zapal­ni­kiem pogromu.


W dniu 4 czerwca 1946 roku zacho­dząc do szkoły o godzi­nie 11.00,
zosta­łem wyrzu­cony z klasy przez panią za to, że przy­sze­dłem bez
zeszy­tów – opo­wia­dał potem Janek na prze­słu­cha­niu w UB. – Przy­cho­dząc do
domu o godzi­nie 15.00, zja­dłem obiad i po obie­dzie wysze­dłem na ulicę i cho­dzi­łem po mie­ście do wie­czora. Będąc na ulicy w cza­sie sza­rówki,
zacze­pi­łem prze­cho­dzącą panią, pro­sząc ją, żeby mnie prze­no­co­wała. Pani
ta wzięła mnie do swego domu, gdzie spa­łem całą noc u niej. Na drugi
dzień, to jest 5 czerwca 1946 roku, posze­dłem do jed­nego szewca, pro­sząc
się, aby mnie przy­jął do służby, lecz on powie­dział, że gdyby miał
krowę, to by mnie przy­jął za pastu­cha, ale krowy nie ma, więc nie jestem
mu potrzebny. Będąc u tego szewca, wypy­ty­wał mi się, skąd jestem i czy
mam rodzi­ców. Odpowie­działem, że tatu­sia i mamusi nie mam, bo tatuś
został zabrany do wię­zie­nia, a mamu­sia mi umarła. Na trzeci dzień i na
czwarty krę­ci­łem się po mie­ście. Dwie noce noco­wa­łem na ulicy
Radom­skiej. W sobotę przed Zie­lo­nymi Świąt­kami posze­dłem do jed­nego pana
na Pocieszce, żeby mnie przy­jął do służby, to będę mu pasał krowy, lecz
że ten pan nie miał krów, tylko kozę, więc nie chciał mnie przy­jąć do
sie­bie. Będąc przez Zie­lone Świątki u niego, w pierw­szy dzień po
świę­tach zabrał mnie i zapro­wa­dził na Szy­dłó­wek do jed­nego gospo­da­rza,
który szu­kał chłopca do pasie­nia krów. Na Szy­dłówku pasłem u niego krowy
przez dwa tygo­dnie i ponie­waż on był biedny, to mało dawał mi jeść,
nato­miast kazał mi co dzień wyrzu­cać gnój i słać pod krowy. Po dwóch
tygo­dniach ucie­kłem od Sztańca Józefa i posze­dłem na Pia­ski do jed­nej
sta­rej babki, gdzie pasłem trzy krowy. U babki tej byłem tydzień czasu i posta­no­wi­łem rów­nież od niej odejść, i po odej­ściu posze­dłem do
gospo­da­rza nazwi­skiem Jagiel­ski Karol, zamiesz­kały na Pia­skach. We
wto­rek, tj. 16 lipca 1946 roku, Jagiel­ski kazał swo­jemu synowi Bog­da­nowi
przy­pro­wa­dzić mię do Kielc do mojego domu288.


Matki i ojco­wie


Zanim to nastą­piło, mama Janka, czter­dzie­stocz­te­ro­let­nia nie­pi­śmienna
kiel­czanka, zło­żyła mel­du­nek o zagi­nię­ciu syna, a następ­nie przez
mie­siąc bez żad­nej reak­cji cze­kała na jego powrót. Zapy­tana, co w dniu
pogromu robiła na Plan­tach, gdzie ją aresz­to­wano, opo­wie­działa, że rano
przy­szły do niej sąsiadki z wie­ścią, że jest straszny ruch na placu pod
domem żydow­skim i żeby poszła spraw­dzić, czy nie ma tam jej syna. Mówią,
że Żydzi zamor­do­wali pol­skie dzieci, może zabili też jej Janka?


Kiedy dowie­dzia­łam się o dzie­ją­cym się wypadku – mówi Bin­kow­ska –
poszłam do domu żydow­skiego, w któ­rym miały być zamor­do­wane dzieci.
Trudno było się dopchać, więc uda­łam się na mili­cję. Zapy­ta­łam, czy nie
wia­domo, jakie dzieci zostały zamor­do­wane. Może mogła­bym tam się przejść
w towa­rzy­stwie mili­cjan­tów i spraw­dzić piw­nice? Ale powie­dziano mi
tylko, że jak tam syna znajdą, dadzą znać. Wyszłam więc z mili­cji i uda­łam się na ulicę Sien­kie­wi­cza. Na rogu Sien­kie­wi­cza i Planty zaczę­łam
pła­kać, krzy­cza­łam, że Żydzi zamor­do­wali mi syna. Wtem pod­szedł do mnie
woj­skowy i powie­dział mi, żebym się uspo­ko­iła, że „jak się odnaj­dzie, to
pani się dowie”. I odszedł. Ja się nie uspo­ko­iłam, lecz pła­ka­łam i mówi­łam, że Żydzi zamor­do­wali mi syna. Pod­szedł do mnie drugi woj­skowy i mnie aresz­to­wano289.


Bin­kow­ską, roz­pa­cza­jącą pod domem żydow­skim, zapa­mię­tała autorka
ano­ni­mo­wej rela­cji, którą posłu­żyli się mece­nas Jan Wrzeszcz i ksiądz
Mie­czy­sław Żyw­czyń­ski, pro­fe­sor KUL, popro­szeni przez biskupa Cze­sława
Kacz­marka o spo­rzą­dze­nie raportu na ten temat290.


Autorka rela­cji twier­dzi, że kiedy o godzi­nie 10.00 stała w tłu­mie na
Plan­tach, usły­szała głos pła­czą­cej kobiety, choć jej samej z powodu
tłoku nie widziała (nie wiemy więc, czy, jak to zapa­mię­tał Szmu­lek
Nester, była ubrana w jasną suk­nię i czy włosy miała zacze­sane wysoko do
góry).


„Moja droga dzie­cina… tu ją zamor­do­wali” – lamen­to­wała. Dom oto­czony był
już przez mili­cję i tłum. Autorka rela­cji zna­la­zła spo­sób, aby podejść
pod bramę oblę­żo­nego domu: „Z bramy wyszedł major MO, który zwró­cił się
do ludzi: »Ucisz­cie się, to nie­prawda, nic nie zna­le­ziono, to wszystko
pro­wo­ka­cja«291. Na to
ja powie­dzia­łam gło­śno: »Czy ta kobieta, pła­cząca o dziecko swoje, to
też pro­wo­ka­cja?«. Gdy tłum usły­szał moje słowa, zawo­łał: »Precz z nim,
puść­cie nas, cywil­nych ludzi, my będziemy szu­kać, bo mili­cja i woj­sko to
są obrońce żydow­scy«. Na to major się szybko z tłumu wyco­fał. Tłum
krzy­czał na­dal: »Puść­cie nas, precz z Żydami, daj­cie nam tu
Żydów!«”292.


Jak widać z opisu, tłum na Plan­tach, a w nim owa ano­ni­mowa kobieta,
sztur­mo­wał Komi­tet w prze­ko­na­niu, że wspo­maga osie­ro­cone matki. Takich
rodzi­ców pod domem żydow­skim można doli­czyć się wię­cej.


Anto­nina Biskup­ska


„Biskup­ska, ona krzy­czała wszę­dzie, że Żydzi, bij Żydów i tak dalej –
mówi star­szy męż­czy­zna w sil­nych szkłach, pra­cow­nik fabryki Iskra, autor
tzw. raportu Dzi­kow­skiego293. – No i praw­do­po­dob­nie
tak było, bo po całym mie­ście było wszę­dzie, że trzeba Żydów wszyst­kich
wymor­do­wać. Takie było ogólne, może nie ogólne, ale prze­wa­ża­jące
sta­no­wi­sko miesz­kań­ców Kielc. Na pro­ce­sie mówiła, że to z głu­poty
robiła”294.


Rze­czy­wi­ście, to słowa Anto­niny Biskup­skiej, lat 36, bez zawodu i wykształ­ce­nia, matki pię­cio­let­niego dziecka. Poza oko­licz­no­ścią
łago­dzącą w postaci epi­lep­sji i nad­czyn­no­ści tar­czycy chyba wła­śnie ta
skru­cha przy­czy­niła się do zła­go­dze­nia wyroku295. Co cie­kawe, jej
nazwi­sko panień­skie brzmiało tak samo jak nazwi­sko Sta­ni­sława Krowy,
mili­cjanta z pierw­szego patrolu wysła­nego na Planty296. Jeżeli byli
spo­krew­nieni, ich spo­tka­nie pod Komi­te­tem Żydow­skim mogło ugrun­to­wać
pogro­mowy ani­musz.


Sen­sa­cję dnia Biskup­ska usły­szała wcze­śniej przez okno, ście­ląc łóżko w swoim miesz­ka­niu, róg Sien­kie­wi­cza i Focha. Prze­cho­dząca pod oknem
kobieta lamen­to­wała, że Żydzi pomor­do­wali czworo dzieci pol­skich „na
krew” i że ich ciała leżą na Plan­tach. „Ojej! Ojej! Pomor­do­wane nasze
pol­skie dzieci” – wołała, a za nią szli zacie­ka­wieni ludzie. Poszła z nimi także Biskup­ska, zosta­wia­jąc na podwórku swoje pię­cio­let­nie
dziecko297. Na
Plan­tach mówiono, że „jedno dziecko ucie­kło od Żydów, dało znać na
mili­cji”, w piw­nicy są inne dzieci, „jesz­cze cie­płe”, a pozo­stałe
czter­na­ścioro już wcze­śniej poza­le­wano „wap­nem, aby nie było śladu”.
Wtedy zaczęła krzy­czeć: „Precz z Żydami! Oni nasze dzieci mor­dują! Oni
nam nie­po­trzebni!”. Gdy tłum rzu­cał kamie­niami w okna, Biskup­ska też
rzu­cała. Ode­szła dopiero około połu­dnia, gdy jakiś star­szy czło­wiek
powie­dział: „Głu­pia kobieto! Ja cie­bie już dłuż­szy czas obser­wuję – idź
do domu!”298. Gdy
ochło­nęła, na podwórku jej dziecka już nie było. Szu­kała go na ulicy i w parku. W końcu ktoś odpro­wa­dził je do domu.


„Sędzia Łuka­sik na pro­ce­sie 12 lipca 1946 roku: Na co chora jest
oskar­żona?


Biskup­ska: Na tar­czycę. Jak się zde­ner­wuję, to nie mogę się opa­no­wać.


Pro­ku­ra­tor Gol­czew­ski: Czy oskar­żona spraw­dziła tę plotkę o zabój­stwie
dzieci? Czy badała, czy to prawda?


Biskup­ska: Pyta­łam się i ludzie mówili – widocz­nie prawda”299.


Biskup­ska, ska­zana na 10 lat wię­zie­nia za pod­że­ga­nie i nawo­ły­wa­nie do
zabój­stwa, od paź­dzier­nika 1946 roku pisze prośby o uła­ska­wie­nie. Jej
mąż Sta­ni­sław, „ide­owy czło­nek PPR”, cały dzień jest w pracy300 i nie ma kto zająć się
dziec­kiem. W kolej­nej proś­bie wspo­mina już nie o jed­nym, ale o dwojgu
dzie­ciach, pię­cio-301
i sied­mio­let­nim302. To
dru­gie, przy­brane303,
miało znik­nąć z domu tego samego ranka, kiedy miał miej­sce pogrom, i dla­tego Biskup­ska poszła na Planty (na mar­gi­ne­sie skargi rewi­zyj­nej ktoś
dopi­sze nie­bie­skim ołów­kiem: „nowość!”); skąd­inąd liczba dzieci zwięk­sza
się w tym samym liście do trojga – zapewne ska­zana doli­czyła też doro­słą
już córkę z pierw­szego mał­żeń­stwa męża, która pra­co­wała w Ludwi­ko­wie304.


O sobie napi­sze tak: „Będąc dziec­kiem bied­nych rodzi­ców, od siód­mego
roku życia wycho­wy­wa­łam się u obcych ludzi, pra­cu­jąc na wła­sne
utrzy­ma­nie. Nie mam żad­nego wykształ­ce­nia, oprócz jed­nego oddziału
szkoły powszech­nej, ponie­waż czas, który u dziecka prze­zna­czony jest na
szkołę, prze­pra­co­wa­łam ciężko. Całe moje życie było walką o byt. Nie
mia­łam ani dzie­ciń­stwa, ani mło­do­ści. Oprócz cięż­kich warun­ków
mate­rial­nych obar­czona jestem ciężką cho­robą epi­lep­sją, a także
powięk­sze­niem tar­czycy. (…) Połą­cze­nie tych dwóch cho­rób w okre­sie
mają­cego nastą­pić ataku odbie­rają mi moż­ność nor­mal­nego myśle­nia i w trak­cie sza­lo­nego zde­ner­wo­wa­nia za czyny swoje nie jestem
odpo­wie­dzialną”305.


Gdyby naj­młod­szym dziec­kiem Biskup­skiej nie był pię­cio­letni Staś, tylko
dziew­czynka, jej ślad mogłoby sta­no­wić zezna­nie wice­ko­men­danta Komendy
Woje­wódz­kiej MO, Romana Olszań­skiego-Przy­by­łow­skiego, który wspo­mina, że
prze­słu­chi­wał kobietę, miesz­ka­jącą „w nie­da­le­kiej odle­gło­ści od Plan­tów
7, po dru­giej stro­nie rzeczki Sil­nicy”, któ­rej zagi­nęła sze­ścio­latka.
Gdy się odna­la­zła, na Plan­tach stał już gęsty tłum306.


Pustuła i jego dzieci


Podob­nie wzbu­rzony był tego dnia mili­cjant Komendy Powia­to­wej MO, Ludwik
Pustuła, lat 36, według opi­nii jed­nych prze­ło­żo­nych „dobry Polak i demo­krata”307, zda­niem
innych – krzy­kliwy pija­nica i hulaka308. Kapral Pustuła ma
liczną rodzinę, skła­da­jącą się z trzy­na­sto­let­niego309 Zenona,
dzie­się­cio­let­niej Leoka­dii, dzie­wię­cio­let­niego Hen­ryka, sied­mio­let­niego
Alfreda i pię­cio­let­niej Teresy. Kolejne dziecko uro­dzi mu się
jesie­nią310.


O godzi­nie 8.00 zamel­do­wał się do służby w komen­dzie MO na Weso­łej. Szef
działu gospo­dar­czego Antoni Jarosz wysłał go zaraz do maga­zynu po
kon­serwy. Po dro­dze Pustuła wpadł jesz­cze do domu na śnia­da­nie, po czym
kie­ru­jąc się na Zagór­ską, wstą­pił do sklepu po papie­rosy. Wła­ści­ciel
Kwiat­kow­ski „wlał nam wszyst­kim wódki do kie­lisz­ków i wypi­li­śmy około
pół litra”.


Chwilę póź­niej dogo­niła Pustułę zde­ner­wo­wana żona, aby powie­dzieć mu, że
córka gdzieś prze­pa­dła. Męż­czy­zna, który miał przy sobie auto­mat MP311, udał się w kie­runku
ulicy Planty, gdzie pędzili wszy­scy. „Zala­tu­jąc na ulicę Planty, a było
to około godziny 10.00, zaczą­łem krzy­czeć w tłu­mie, że Żydzi zabili mi
dziecko. Sły­sząc to, ludzie zaczęli krzy­czeć: »To jest ten, co mu
dziecko zgi­nęło«312.


W tej roli widziało go co naj­mniej trzech świad­ków. Pierw­szym jest
Marian Anton­kie­wicz, mili­cjant ze szkoły MO, następ­nie oskar­żony o okra­da­nie ran­nych w szpi­talu: „Była może godzina około 10.30, jak
sta­ną­łem na poste­runku. (…) jeden jakiś nie­znany mi osob­nik ubrany w ubra­nie ame­ry­kań­skie, bez czapki, w sta­nie pod­pi­tym, zaczął krzy­czeć, że
«Żydzi zamor­do­wali mi dziecko, puść­cie mnie«. Na zwró­coną uwagę przez
cho­rą­żego Biczy­sko, aby poszedł do domu i nie krzy­czał, zaraz wzięło go
dwóch cywili nie­znanych mi pod pachę i ode­szli z nim”313.


Także prze­cho­dzień, Andrzej Droż­dżeń­ski, szu­ka­jący w oko­licz­nych
skle­pach zsia­dłego mleka, opo­wiada o pijaku, który „zata­cza­jąc się,
cho­dził pod ścianą domu pod nr. 7 i beł­ko­tał coś o córeczce porwa­nej
przez Żydów. Od czasu do czasu walił w zamknięte drzwi domu. Prze­wra­cał
się i zasy­piał. Gapie zro­bili sobie z niego pośmie­wi­sko, budzili go i nama­wiali, aby szedł bro­nić swo­jego dziecka”314 .


Trze­cim świad­kiem wyczy­nów Pustuły jest funk­cjo­na­riusz UB Hen­ryk Rybak,
który zapa­mię­tał mili­cjanta krzy­czą­cego, że „jego dziecko zagi­nęło i jest w tym domu”315.


Po połu­dniu okaże się, że w cza­sie gdy Pustuła roz­pa­czał na Plan­tach,
jego córka Leosia han­dlo­wała lemo­niadą na dworcu kole­jo­wym, być może
kol­por­tu­jąc naj­waż­niej­szą wia­do­mość dnia.


Bez­dzietna


Porucz­nik Albert Gryn­baum, zastępca szefa Powia­to­wego Urzędu
Bez­pie­czeń­stwa w Kiel­cach, który zna­la­zł­szy się przy­pad­kowo na Plan­tach,
przez kilka pierw­szych godzin pogromu będzie orga­ni­zo­wał tam obronę,
mówi, że wewnątrz Komi­tetu Żydow­skiego widział kobietę i chłopca,
opro­wa­dza­nych po budynku przez żoł­nie­rzy316. „Mając przy sobie
funk­cjo­na­riu­sza UBP Rokic­kiego Jana, zastą­pi­łem im drogę, mówiąc do
nich: »Nie pro­wo­kuj­cie, wypro­wadź­cie tę kobietę tu gdzie trzeba«.
Wów­czas skie­ro­wał do mnie pepe­szę jeden z żoł­nie­rzy, mówiąc do mnie:
»Milcz, bo cię zastrzelę jak psa«”317. Czy kobietą z chłop­cem
była matka Henia Błasz­czyka, nie­obecna w doku­men­tach śledz­twa, mimo iż
na pewno wię­ziono ją z synami na Focha318?


Świad­ko­wie widzieli też kil­ku­na­sto­let­niego chłopca bie­gną­cego wzdłuż
rzeki w stronę komi­sa­riatu, o któ­rym ludzie mówili, że „uciekł z tej
piw­nicy, z tego domu”319. Wątek chłopca nad rzeką
powróci w dru­gim śledz­twie kie­lec­kim, gdy Antoni Fran­kow­ski, w 1946 roku
puł­kow­nik, opo­wie, że na moście nad Sil­nicą stała jakaś kobieta,
trzy­mała za rękę chłopca w wieku około 4 lat, pyta­jąc go gło­śno, gdzie
był. „Chło­piec ten odpo­wie­dział, że był w tym budynku w piw­nicy –
wska­zu­jąc dom gminy żydow­skiej, i tam widział w piw­nicy główki leżące na
węglu pomor­do­wa­nych dzieci”320. Ta scena wygląda na
refleks spo­wie­dzi Henia Błasz­czyka na Pod­wal­nej, o któ­rej za chwilę.


Jak zezna mili­cjant Karol Świą­tek, na Plan­tach była jesz­cze inna
kobieta, bez­dzietna, choć rów­nie gło­śno krzy­cząca, że jej dziecko
zostało zabite przez Żydów. Podobno nazy­wała się Zofia Pro­kop321. „Potem została ona
przez nas zatrzy­mana, to zna­czy przez moich kole­gów z UB. (…) Po jej
prze­słu­cha­niu oka­zało sie, że wcale nie miała dzieci”322. Zezna­nie potwier­dzi
kapral Maks Erl­baum z 2 War­szaw­skiej Dywi­zji Pie­choty WP: „przy ulicy
Planty, gdzie przy­by­łem około godziny 11.30, spo­tka­łem wśród tłumu
porucz­nika Kumaka z WUBP w Kiel­cach, z któ­rym zatrzy­ma­łem jedną kobietę,
która pod­bu­rzała zgro­ma­dzony tłum do zabi­ja­nia Żydów. Krzy­czała ona:
»Myśmy krew prze­le­wali, a teraz Żydzi mor­dują nasze dzieci«. »Zabili
moje dziecko, pomścij­cie się«. Po przy­pro­wa­dze­niu jej do UB oka­zało się,
że jest ona panną i dzieci w ogóle nie ma”323.


Taka była atmos­fera kie­lec­kich ulic. Roz­wi­nęła się na pod­łożu legendy o krwi – kultu nie­wi­nią­tek mor­do­wa­nych przez Żydów324. Jak dowo­dzi zezna­nie
Miriam Rozen­kranc, histe­ria udzie­lała się też oso­bom wykształ­co­nym325. Zezna­nie mili­cjanta
Karolą Świątka dowo­dzi, że udzie­lała się i takim, które w ogóle nie
miały dzieci.


„Mit mówi nam coś o stra­chu kobiet” – pisze Mar­cin Zaremba w „Wiel­kiej
trwo­dze”326. Ale, jak
wynika z histo­rii Pustuły, cho­dziło rów­nież o strach męż­czyzn. Przy­kład
Pustuły poka­zuje, że – nie­za­leż­nie od płci – panice ule­gali przede
wszyst­kim ludzie, któ­rzy sami zanie­dby­wali potom­stwo.


Bada­cze prze­mocy dowo­dzą, że figura Innego czę­sto służy jako „pojem­nik”
na te aspekty nas samych, do któ­rych posia­da­nia trudno nam się
przy­znać327, zaś
poczu­cie winy naj­ła­twiej roz­ła­do­wuje się w agre­sji. Jest to reguła
dobrze znana z wcze­sno­no­wo­cze­snych legend o krwi – ich boha­te­rami
naj­czę­ściej były dzieci, o któ­rych przy­po­mi­nano sobie dopiero wtedy, gdy
zgi­nęły.


Henio Błasz­czyk, lat 8


Histo­ria Henia mogłaby zaczy­nać się tak: pew­nego razu w bied­nej rodzi­nie
w Tru­pie­niu pod Kiel­cami, póź­niej prze­ro­bio­nym na Straw­czy­nek328, uro­dził się chło­piec.
Nikt na niego nie cze­kał, nie licząc dwu­na­sto­let­niego brata Tade­usza, od
uro­dze­nia nie­spełna rozumu, oraz przy­rod­niego brata Jana, rocz­nik 1919,
który powiesi się w 1954 roku 
329  .


Z foto­gra­fii spo­gląda ośmio­letni Henio, zmar­twione dziecko w mary­nar­skim
mun­durku, krót­kich spoden­kach, z tro­chę za dużą głową330. Ojciec Henia, Walenty,
na zdję­ciach zawsze w czapce i pod wąsem, był szew­cem, piją­cym i biją­cym
matkę Henia, Józefę, o któ­rej nie wia­domo nic poza tym, że była jego
drugą żoną i cho­dziła po proś­bie331. Nie­sku­tecz­nie, skoro
dzieci bywały głodne i sąsie­dzi brali rodzinę na języki.
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Henio Błasz­czyk
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Tade­usz Błasz­czyk, brat Henia


Błasz­czy­ko­wie miesz­kali na ulicy Pod­wal­nej 6332 na Głę­boczce, przy
torach kole­jo­wych i Moście Herb­skim. Wła­śnie na tym moście Henio wyśni
sobie dobro­czyńcę Żyda „z dużym nosem i czar­nymi wło­sami”, który za
odnie­sie­nie paczki obieca mu całe dwa­dzie­ścia zło­tych333.


W kwe­stii przy­czyn swej ucieczki z domu zapewne zro­zu­miałby się bez słów
z Jan­kiem Bin­kow­skim. Zni­ka­nie dzieci było zja­wi­skiem sezo­no­wym, latem w Kiel­cach bar­dzo popu­lar­nym. W mate­ria­łach do filmu Mar­cela Łoziń­skiego
roz­mówcy uży­wają na nie okre­śle­nia „stle­nić się” i w tym kon­tek­ście
wymie­niają nazwi­ska kole­gów: „Póź­niej idę do szkoły i nagle dowia­duję
się: A wiesz, a wiesz, Antek Wawsz­czyk to był brany na macę… Janek
Bin­kow­ski to był brany na macę…”334. Bojąc się ojcow­skiego
pasa, chłopcy zrzu­cali winę na ówcze­snych body snat­chers (pory­wa­czy
ciał)  335  , czyli
Żydów. To dzia­łało. Nazwi­sko Bin­kow­ski już znamy, a Wawsz­czyk jesz­cze
powróci336.


Rodziny takie jak Błasz­czy­ków czy Bin­kow­skich to byli – jak mówi
roz­mówca Mar­cela Łoziń­skiego – ludzie z „pokoju na pod­da­szu”. Prze­waż­nie
zaj­mo­wali „niskie i ciemne nory o zgni­łej pod­ło­dze (…) albo przy­bu­dówki
z desek, bez świa­tła, w któ­rych prócz tap­czanu pry­czy nic się
zmie­ścić nie może, albo wresz­cie pod­da­sze zimne i zacie­ka­jące. Przy
ulicy Doma­szow­skiej było kilka takich chle­wi­ków miesz­kal­nych” – pisze
Jan Paz­dur w swo­jej „Histo­rii Kielc”. I cytuje przed­wo­jenną „Gazetę
Kie­lecką”, opi­su­jącą te „wpa­dłe w zie­mię, wil­gotne domo­stwa przy ulicy
Polnej i Niskiej, sze­rzące gruź­licę i rachi­tyzm. Dro­ży­zna wapna do
bie­le­nia, słomy do zmiany na nędz­nych tap­cza­nach przy­czy­nia się do
nie­chluj­no­ści, a co za tym idzie – sze­rze­nia się cho­rób. Z braku
odzieży i obu­wia dzieci po pro­stu kar­ło­wa­cieją od prze­by­wa­nia całymi
dniami na zgni­łej sło­mie w sku­lo­nej postaci”. Paz­dur dodaje, że ludzie
ci nie mieli prawa niczego żądać od wła­ści­cieli domów, w któ­rych
miesz­kali. Przed wojną ist­niał bowiem z dawna sto­so­wany przy­wi­lej
„ruma­cji337
świę­to­jań­skiej”, który w dzień św. Jana upo­waż­niał do wyrzu­ca­nia
loka­to­rów – bez żad­nego uza­sad­nie­nia338.
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Walenty Błasz­czyk, ojciec Henia i Tade­usza


Co mogło zmie­nić się w ich życiu zaraz po woj­nie, szcze­gól­nie z per­spek­tywy dzieci? Na wieś ucie­kały nie tylko przed szkołą, jak Janek
Bin­kow­ski, ale też, jak Henio, przed gło­dem339. „Brak szyb, brak opału
oraz brak apro­wi­za­cji – zło­żyły się na to, iż oby­wa­tel kie­lecki stał się
ner­wowy” – pisała powo­jenna „Gazeta Kie­lecka”340. Od kwiet­nia 1946 roku
na kartki zamiast tłusz­czu otrzy­my­wano biały ser, a zamiast mięsa –
śle­dzie341. Także
listy zatrzy­mane przez cen­zurę wojenną i woj­skową są wypeł­nione skar­gami
kiel­czan na trud­no­ści zaopa­trze­niowe: „U nas tylko wiece, zebra­nia i nic
wię­cej nie robią. Jeśli tak pój­dzie dalej, to za rok nor­mal­nego życia
nie będzie. Chleba dosta­jemy ćwiartkę na osobę na 2 dni i nic poza tem.
Trudno będzie wyżyć. Han­del zupeł­nie ustał”342.


„U nas warunki są okropne. Oprócz przy­działu chleba i mię­snego (10 dkg
na osobę) nic wię­cej nie ma. Można dostać żyw­ność, ale za jakiś towar, i odwrot­nie, towar za żyw­ność, tylko na zamianę, bo pie­nią­dze w ogóle nie
mają żad­nego zna­cze­nia”343. Na wsi były
przy­naj­mniej wiśnie.


Gdy zro­biło się cie­pło, Henio uciekł do Pie­la­ków, wsi koło Koń­skich,
nie­da­leko Straw­czynka, gdzie się uro­dził. Tęsk­nił za wsią, gdzie
miesz­kał z matką, gdy Niemcy zabrali ojca do sta­lagu. Uciekł do kole­gów
z dzie­ciń­stwa, Józka i Cześka Bar­to­siń­skich, do wyga­nia­nia krów na łąki
i spa­nia w sto­dole. W Pie­la­kach przy­jęto go ze zdzi­wie­niem, ale
gościn­nie344. Jedze­nia
było w bród, kar­to­fle, mleko, chleb i wiśnie. Jed­nego dnia pomógł paść
krowy na górce, dru­giego pra­co­wał przy kozach, a dopiero na trzeci dzień
zaczął myśleć o powro­cie.


Dygna­ro­wi­cze i Pasow­ski


Z Błasz­czy­kami sąsia­do­wał przez ścianę Wła­dy­sław Dygna­ro­wicz, ślu­sarz z Ludwi­kowa, jeden z trzech braci miesz­ka­ją­cych przy ulicy Pod­wal­nej. To
ulica z zale­d­wie kil­koma nume­rami. Jesz­cze na początku XX wieku były tu
stawy i błota, utrwa­lone w nazwie dziel­nicy Głę­boczka. Na Pod­walną
pro­wa­dziła „pol­ska droga” – bez twar­dej nawierzchni, każ­dej wio­sny
zmie­nia­jąca się w bagno, któ­remu nie dawały rady fur­manki.


Po woj­nie wciąż nie wszę­dzie jest prąd, brak też kana­li­za­cji. Kiedy w latach osiem­dzie­sią­tych w ten gąszcz uli­czek o swoj­sko brzmią­cych
nazwach – Miła, Hoża, Herb­ska, Nie­wa­chlow­ska, Zamość – zapu­ści się Jerzy
Mac, autor jed­nego z naj­lep­szych arty­ku­łów pra­so­wych o pogro­mie,
zasta­nie tu „nie­mal kurne chaty”, sto­jące w roz­ki­słym bło­cie, jakby
żyw­cem prze­nie­sione z epoki łapci z łyka345. Jed­no­pię­trowy dom Henia
z sied­mioma miesz­ka­niami346 ma drew­niane stropy,
znisz­czone schody i ustęp w ciem­nym kącie. Życie na podwór­kach toczy się
pod kośla­wym krza­kiem bzu, gdzie doro­śli grają w tysiąca.


Współ­wła­ści­cie­lem jed­nego z „poży­dow­skich” domów przy tej ulicy
(Pod­walna 6) jest Antoni Pasow­ski. To w jego prze­słu­cha­niu poja­wia się
feno­me­nalne okre­śle­nie „dom suk­ce­sor­ski”347 (czyli wła­śnie
„poży­dow­ski”). Współ­wła­ści­cielką dru­giego jest z kolei żona Anto­niego,
Julia348, sio­stra
Wła­dy­sława, Wacława i Zyg­munta Dygna­ro­wi­czów, z któ­rymi dzieli ona
wła­sność Pod­wal­nej 8349. Udział w domu na
Pod­wal­nej 6 ma też naj­star­szy z Dygna­ro­wi­czów, Jan, nazy­wany „suk­ce­so­rem
ofi­cyny”.
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Antoni Pasow­ski


Antoni Pasow­ski prze­pra­co­wał całe życie jako elek­tro­me­cha­nik w tar­taku
przy Sto­lar­skiej 3, róg Zagnań­skiej, gdzie znaj­do­wał się zakład
„Posadzka” Sen­dera Lieb­felda350. W cza­sie wojny
prze­bie­gała tam gra­nica getta, a sam zakład sąsia­do­wał przez par­kan z żydow­skimi szo­pami351.
Podobno tą drogą szmu­glo­wano żyw­ność do getta (rzecz nie­spraw­dzalna,
skoro świad­ko­wie dawno nie żyją). Dozorca domu, po nowemu admi­ni­stra­tor,
jest tak samo biedny jak loka­to­rzy. Różni się od nich tylko tym, że
dzięki mniej lub bar­dziej for­mal­nemu prze­ję­ciu żydow­skiej wła­sno­ści
został tu dozorcą. Jesz­cze od cza­sów przed­wo­jen­nych ma tu też mel­du­nek,
któ­rego w 1946 roku wciąż nie mają Błasz­czy­ko­wie  352  .


Loka­to­rzy nie śmier­dzą gro­szem. Nie­któ­rzy, jak rodzina Henia, prze­nie­śli
się po woj­nie ze wsi do Kielc w poszu­ki­wa­niu lep­szego życia. Lep­szego
życia nie zna­leźli. Ojciec Henia zeluje buty, matka gotuje „zupę na
gwoź­dziu”. Henio ma żona­tego już brata Jana, który wypro­wa­dził się na
ulicę Jasną i pra­cuje w Ludwi­ko­wie, i dru­giego brata, upo­śle­dzo­nego
dwu­na­sto­let­niego Tade­usza. A jest jesz­cze przy­rod­nia sio­stra Kry­styna,
wycho­wu­jąca się w ochronce353.


Widząc nie­za­rad­ność Józefy Błasz­czy­ko­wej, sąsiadki cza­sem pod­rzucą jej
tro­chę kar­to­fli. Inne kobiety na Pod­wal­nej dora­biają, cho­dząc prać aż
„na Che­chły”354, nad
niski brzeg Sil­nicy. Nie­które bielą też bie­li­znę na podwórku. W cie­płe
dni wyno­szą na dwór balie i tary, a powie­trze napeł­nia się cierp­kim
zapa­chem chloru i mydlin. Na sznu­rach roz­cią­gnię­tych pomię­dzy oknami
schnie bie­li­zna i wie­trzą się czer­wone poduszki.


Na Głę­boczce, daleko od cen­trum wła­dzy, miesz­kają ludzie, o któ­rych
napi­sano, że są wszę­dzie i nie należą ni­gdzie355. Postrze­gali się jako
odwieczną kate­go­rię bie­doty, wyrzut­ków, nie­szczę­śni­ków i nie uwa­żali się
za pro­le­ta­riu­szy. Ich żywio­łem była ulica, „nie­zli­czone drobne inte­resy,
legalne i nie­le­galne, z któ­rych utrzy­my­wały się całe rodziny, choć tylko
nie­które z tych zajęć można uznać za pracę najemną w jakim­kol­wiek
sen­sie”356. Nie
związki zawo­dowe czy par­tia, ale spo­łecz­ność sąsiedzka, rodzina, Kościół
i ziom­ko­wie two­rzyli sieć, w któ­rej byli zawie­szeni.


Są biedni, a bieda jest nie­przy­jemna, brzydka, bała­ga­niar­ska, chora,
nie­wy­kształ­cona, agre­sywna, kry­mi­no­genna357. Dla­tego z ludźmi z ulicy Pod­wal­nej nikt nie chce mieć do czy­nie­nia. Pań­stwo przy­po­mina
sobie o nich, gdy trzeba iść na wojnę, Kościół – gdy zbiera datki. Nie
inte­re­so­wali się nimi Niemcy, a i komu­ni­ści raczej rzadko do nich
zaglą­dali. Męż­czyźni pra­cują w tar­taku, cegielni i w Ludwi­ko­wie.


Jed­nym z nich jest Wła­dy­sław Dygna­ro­wicz358, trzy­dzie­sto­pię­cio­letni
pra­cow­nik odlewni w Ludwi­ko­wie, który popo­łu­dniami dora­bia jako szewc u sie­bie w domu. 1 lipca po powro­cie z pracy zjada obiad u sąsiadki z par­teru, Józefy Olszew­skiej, po czym zabiera się do repe­ro­wa­nia butów.
Potem wspól­nie z kolegą Felik­sem Gał­czyń­skim i szwa­gierką Janową (dziś
aku­rat wypusz­czoną z wię­zie­nia) wypi­jają butelkę wódki. Około 21.00,
znowu u Olszew­skiej, Dygna­ro­wicz sły­szy, jak Walenty Błasz­czyk mówi za
ścianą, że idzie na mili­cję zamel­do­wać o zagi­nię­ciu syna Henia. Jest
upał, okna są otwarte, trudno coś ukryć przed sąsia­dami.


Trzy dni póź­niej kolega Gał­czyń­ski powtó­rzy mu, że pod oknem sły­szał
opo­wieść chłopca Błasz­czy­ków, który został porwany przez Żydów. Gdy
naza­jutrz rano Wła­dy­sław Dygna­ro­wicz pojawi się w pracy, z miej­sca
poskarży się na Żydów ślu­sa­rzowi Sta­ni­sła­wowi Umo­fe­rowi359. W połu­dnie Umo­fer z ekipą pojawi się na Plan­tach.


Naj­młod­szy z braci Dygna­ro­wi­czów, fry­zjer Wacław z zakładu na
Piotr­kow­skiej, mieszka na Pod­wal­nej pod ósemką360. Domy stoją bli­sko
sie­bie, więc męż­czy­zna czę­sto roz­ma­wia z Walen­tym Błasz­czy­kiem przez
okno. Na początku lipca Błasz­czyk zwie­rzył mu się, że ni­gdzie nie może
zna­leźć Henia. Spraw­dzał, gdzie tylko mógł – „może poszedł się kąpać do
rzeczki na Nowy Świat”, „może został na lot­ni­sku”, „może poszedł na
wieś” albo na Kar­czówkę? Oba­wia się, że syn mógł zostać porwany, „bo to
chło­pak był nie­roz­sądny”.


Następ­nego dnia z rana Wacław Dygna­ro­wicz będzie roz­ma­wiał o tej spra­wie
z klien­tami, któ­rzy wpa­dli do jego zakładu na Piotr­kow­skiej. Koło
połu­dnia przyj­dzie tu też prak­ty­kant fry­zjer­ski z wie­ścią, „że na ulicy
Planty są jakieś roz­ru­chy anty­ży­dow­skie i woj­sko wszystko roz­ga­nia”361.


Jan Dygna­ro­wicz, kum Błasz­czyka


Naj­star­szy z Dygna­ro­wi­czów, Jan, poda­wał Henia do chrztu. Kumo­stwo to
pra­wie zwią­zek krwi362, dla­tego nikogo nie
dziwi, że po znik­nię­ciu chłopca Jan bywał u Walen­tego codzien­nie i że 4
lipca z rana zaini­cjuje on pry­watną wizję lokalną przy Plan­tach. To
rów­nież on pora­dził Walen­temu zgło­sić zagi­nię­cie na mili­cji i codzien­nie
wysłu­chi­wał, gdzie też ojciec poszu­ki­wał syna. A dowia­dy­wał się w Komi­sa­ria­cie Kole­jo­wym przy Żela­znej, roz­le­piał ogło­sze­nia na słu­pach
tele­gra­ficz­nych, dał znać w kościele na Kar­czówce363. Gdy chło­pak się
zna­lazł, prze­jął się jego opo­wie­ścią: „Ja się go zapy­ta­łem, czy pozna
tego gościa, któ­remu odno­sił paku­nek, a on odpo­wie­dział, że pozna. I okre­ślił, że sie­dział w piw­nicy (…). Ja zaś zapy­ta­łem się go, czy to
cza­sem nie był Żyd”364.


Następ­nego dnia rano poszli we trzech szu­kać domu, w któ­rym trzy­mano
Henia. „Prze­cho­dząc ulicą Planty koło budynku, w któ­rym miesz­kali Żydzi,
powie­dzia­łem mu, żeby poka­zał, w któ­rym domu sie­dział. Chło­piec ten
wska­zał na budy­nek żydow­ski, że tu sie­dział. I uda­li­śmy się na mili­cję,
na ulicę Sien­kie­wi­cza. Po dro­dze mówi­łem do Błasz­czyka, że zamel­du­jemy w mili­cji, że syn się odna­lazł i że wła­ści­wie był zła­pany przez Żydów, i że był trzy­many w piw­nicy. Po przyj­ściu na komi­sa­riat Błasz­czyk
zamel­do­wał, że syn mu się odna­lazł, że poznaje jed­nego Żydka z Plan­tów.
Syna Błasz­czyka i ojca wzięli do komi­sa­riatu, a mnie kazali wyjść ze
wszyst­kimi z komi­sa­riatu.
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Jan Dygna­ro­wicz


Po upły­wie pół godziny wyszło z komi­sa­riatu kilku mili­cjan­tów wraz z Walen­tym Błasz­czy­kiem i jego synem Hen­ry­kiem i udali się na Planty.
Po dro­dze kazali Błasz­czy­kowi odejść, a poszli tylko ze synem. Gdy dalej
sze­dłem razem z Błasz­czy­kiem365, który po dro­dze pła­kał,
ludzie poczęli się pytać mnie, czego ten chłop pła­cze. Ja
odpo­wie­dzia­łem, że to jest ojciec tego chłopca, który zagi­nął, a który
się odna­lazł i był zła­pany przez Żydów z Plan­tów. Na co ludzie zaczęli
zaraz zbie­rać się pod tym budyn­kiem, w któ­rym miesz­kali Żydzi, i zaczęli
ludzie krzy­czeć: »Bić Żydów«.


Chło­piec ten na Plan­tach poznał rze­ko­mego gościa, który miał być tym
Żydem, który go zamknął, i mili­cja zabrała tego Żydka na poste­ru­nek,
gdzie też udał się Błasz­czyk. Ja zaś zosta­łem na ulicy, infor­mu­jąc
ludzi, że jest to ten chło­pak, który był zła­pany przez Żydów i który się
odna­lazł. Oraz że Żyd ten jest już aresz­to­wany i dopro­wa­dzony na
mili­cję. Ludzie zaczęli uda­wać się, jedni na Planty, a dru­dzy na
poste­ru­nek MO przy ulicy Sien­kie­wi­cza, gdzie sły­sza­łem, jak mili­cjanci
mówili, że miał ten Żyd bar­dzo dużo przy sobie pie­nię­dzy i że to jest
ten Żyd, który tego chło­paka zamknął w piw­nicy”366.


Po tych wyja­śnie­niach raczej wszystko jest już jasne. Prze­słu­chu­jący
świadka ofi­cer WUBP wymy­śla tylko jedno pyta­nie: dla­czego prze­cho­dząc
koło innych domów, Dygna­ro­wicz nie spraw­dzał, czy Henio je poznaje?
Odpo­wiedź brzmi: nie było sensu pytać, skoro tam Żydzi nie
miesz­kają367. Co
ozna­cza: z góry wie­dzie­li­śmy, że to Żydzi porwali Henia, więc szu­ka­li­śmy
ich tam, gdzie można było zna­leźć Żydów.


Szala z losem gwał­tow­nie opada ku ziemi


Zanim, jak mówi poeta, „szala z losem gwał­tow­nie opad­nie ku ziemi”, jest
w tej histo­rii moment, gdy wszystko mogło się jesz­cze odwró­cić. W nocy z 3 na 4 lipca szczę­śliwy i z lekka zawiany Walenty Błasz­czyk idzie na
komi­sa­riat i mówi, że Henio się zna­lazł. Ale zaspany dyżurny – plu­to­nowy
Ste­fan Kuź­miń­ski368,
Tade­usz Nyga369 lub
Antoni Krę­glicki370 –
każe mu przyjść rano.


Gdy Błasz­czy­ko­wie powrócą naza­jutrz, szansa na powstrzy­ma­nie losu będzie
jesz­cze więk­sza. Bo na poste­runku są już nie tylko ospali mili­cjanci,
ale też rasowy inte­li­gent, kie­row­nik Refe­ratu Kry­mi­nalno-Śled­czego MO,
Ste­fan Sędek. Żaden tam urzęd­ni­czyna z awansu, tylko zacny kiel­cza­nin z endec­kiej rodziny, rocz­nik 1908, po dwóch kur­sach prawa na Uni­wer­sy­te­cie
War­szaw­skim. Reko­men­da­cję do MO napi­sał mu sam pre­zy­dent Kielc – mece­nas
Roman Cichow­ski, który zna go od lat i w jego postę­po­wa­niu ni­gdy nie
dostrzegł „uchy­bień prze­ciw uczci­wo­ści i etyce”371.


Nie­stety, szala losu szybko opa­dła. Za chwilę na Planty powę­druje
wysłany wła­śnie przez Ste­fana Sędka372 patrol pierw­szy, drugi i trzeci, na lewo i prawo opo­wia­da­jąc o skan­dalu. Rusza maszyna pogromu.


Obecny w komi­sa­ria­cie sze­re­gowy Sta­ni­sław Krowa widział, jak
Błasz­czy­ko­wie roz­ma­wiali z Sęd­kiem, skła­da­jąc przed nim zezna­nie.
Następ­nie kie­row­nik zszedł do dyżurki, gdzie oprócz Krowy i ormowca
Hiń­czy373 do patrolu
dobrał jesz­cze sze­ściu „naj­zdol­niej­szych zwia­dow­ców”374: Rogo­ziń­skiego375, Godka376, Wacława Sapę377, Romana
Kasprzyc­kiego378,
Fran­ciszka Fur­mana379
i Leona Sze­ląga380.
Dostali zada­nie usta­le­nia „miej­sca zatrzy­ma­nia chłopca, który miał być
zła­pany przez Żyda w dniu 1 lipca 1946 roku i prze­by­wał tam w jed­nym
miesz­ka­niu, a w któ­rym – wskaże sam chło­piec”381.


W pole­ce­niu Sędka, zatwier­dzo­nym przez komen­danta Zagór­skiego, nie ma
waha­nia. Dziecko ogła­sza, że zostało porwane przez Żydów i Mili­cja
Oby­wa­tel­ska zaraz to potwier­dzi. Takie jest spo­łeczne ocze­ki­wa­nie. Żydzi
nie są nie­ty­kalni – zwłasz­cza że każdy wie, co robią z dziećmi.
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Tade­usz Nyga
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Antoni Krę­glicki
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Ste­fan Sędek
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Wacław Sapa
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Marian Godek
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Leon Sze­ląg


Mimo że na pro­ce­sie będzie temu zaprze­czał, dwóch świad­ków zezna, że
Sędek382 oso­bi­ście
udał się na Planty. O ile wtrą­ce­nie Fran­ciszka Fur­mana można uznać za
pomyłkę pro­to­ko­lanta383, dru­gim jest rela­cja
foto­grafa Sikory, wiele lat póź­niej zare­je­stro­wana przez waszyng­toń­skie
Muzeum Holo­kau­stu. Tego dnia z bal­konu obser­wo­wał on sceny nad Sil­nicą,
skąd­inąd ukry­wa­jąc w domu swo­jego pra­cow­nika, Żyda. „Zna­łem tego
czło­wieka z poli­cji – mówi Sikora. – Czy był on komi­sa­rzem? Sędek
się nazy­wał, był kie­row­ni­kiem w jakimś Wydziale Śled­czym. Widzia­łem
nawet, jak on szedł na Planty”384.


Wątek Pasow­skiego


W tym momen­cie, na ile to moż­liwe, omi­jamy labi­rynt poszlak spi­sko­wych.
Pozo­sta­wiamy za sobą żało­sny wątek „spi­sku reak­cji”, zapre­zen­to­wany na
pro­ce­sie lip­co­wym przez pro­ku­ra­tora Gol­czew­skiego jako dowie­dziony385. Nie powiemy też o rze­komo pod­sta­wio­nych przez wła­dzę „ander­sow­cach”, umun­du­ro­wa­nych w jed­no­lite bat­tle­dressy. Jed­nakże wątku „wkrę­ca­nia” Anto­niego
Pasow­skiego, admi­ni­stra­tora domu przy Pod­wal­nej 6, w spi­sek, uknuty, aby
wywo­łać pogrom, nie możemy zosta­wić bez komen­ta­rza.


W zezna­niu z 5 lipca 1946 roku Pasow­ski opo­wiada o wie­czor­nym
try­um­fal­nym powro­cie Henia, któ­rego witała cała ulica Pod­walna, a on,
admi­ni­stra­tor domu, nie był w sta­nie wypchnąć sąsia­dów z miesz­ka­nia
chłopca. Powta­rza też za Heniem histo­rię o panu i pani, za pośred­nic­twem
któ­rych malec tra­fił do „pustego domu”, gdzie była tylko „star­sza
kobieta obdarta i brudna” oraz „mały chło­piec brudny i obdarty,
który miał czarne krę­cone włosy, który mu podał krze­sło do piw­nicy,
ażeby wydo­stał się na zewnątrz i mógł uciec”386.


W kolej­nym zezna­niu Pasow­ski mówi wię­cej o swo­jej roz­mo­wie z Heniem.
Przy­znaje, że aby usta­lić toż­sa­mość „pory­wa­czy”, zada­wał chłopcu
pyta­nia, ale klu­czową kwe­stię, „czy to byli cyga­nie, polaki, czy żydy?”,
przy­pi­suje Walen­temu387. Pasow­ski wie, że jest
typo­wany na kozła ofiar­nego, więc robi, co może, żeby odsu­nąć od sie­bie
podej­rze­nia.


Jeśli oprzeć się na źró­dłach, ofi­cjalna wer­sja, która w roli ini­cja­tora
spi­sku obsa­dza Pasow­skiego, po raz pierw­szy poja­wia się już w dniu
pogromu lub naza­jutrz388, w tele­fo­no­gra­mie Jana
Muchy z WUBP Kielce, przy­sła­nym do Mini­ster­stwa Bez­pie­czeń­stwa
Publicz­nego o godzi­nie 22.15 i ode­bra­nym oso­bi­ście przez Julię
Bry­sti­ge­rową389.
Pasow­ski miał zabrać Henia do sie­bie, dać cukier­ków, prze­trzy­mać trzy
dni i nauczyć bajki o Żydach. Tele­fo­no­gram nawią­zuje do prze­słu­cha­nia
Henia z 4 lipca 1946 roku390.


Następ­nie rola Pasow­skiego zosta­nie jesz­cze uwy­dat­niona, szcze­gól­nie w zezna­niu Walen­tego Błasz­czyka z 7 lipca, gdzie pad­nie stwier­dze­nie o tajem­ni­czych „nie­zna­nych oso­bach w miesz­ka­niu”: „Po przy­wi­ta­niu się z moim synem gospo­darz mój, Antoni Pasow­ski, wyda­lił wszyst­kie dzieci i star­szych ludzi, z tym że w miesz­ka­niu pozo­stało pięć nie­zna­nych mi
osób. Wtedy Pasow­ski zapy­tał, gdzie syn był”391 . I dalej pły­nie bajka o panu, który na Moście Herb­skim dał Heniowi paczkę, którą chło­piec
zaniósł we wska­zane miej­sce, za co dostał pie­nią­dze, po czym został
uwię­ziony w „piw­niczce ciem­nej”, dopóki „mały czarny chło­pak” nie pomógł
mu w ucieczce po sto­łeczku przez okno.


Nie wia­domo, czy Błasz­czyk sam zaczął oskar­żać Pasow­skiego o spi­sek,
mający na celu wywo­ła­nie pogromu, czy też oskar­że­nie to zasu­ge­ro­wali mu
prze­słu­chu­jący. Jak­kol­wiek było, w świe­tle tych prze­słu­chań Antoni
Pasow­ski jawi się jako nie­prze­ko­nu­jący master­mind pogromu kie­lec­kiego,
na któ­rego nie­praw­do­po­dobne kno­wa­nia nie zna­le­ziono żad­nych dowo­dów.


Wer­sja ze spi­skiem ewi­dent­nie miała wzmoc­nić hipo­tezę o winie reak­cji za
wywo­ła­nie pogromu – wspo­mniano o niej w „Rzecz­po­spo­li­tej” z 5 lipca 1946
roku. W poro­zu­mie­niu z reak­cją Pasow­ski miał ukryć Henia w swoim
miesz­ka­niu. „Jak zeznał chło­pak, w ciągu tych 2 dni wyuczono go, aby
opo­wia­dał, że Żydzi zamiesz­kali przy ulicy Planty 7 trzy­mali go przez 2
dni w piw­nicy z zamia­rem zamor­do­wa­nia go, lecz udało mu się cudem zbiec”
– czy­tamy w dzien­niku392.
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Mirek Pasow­ski


Tę samą hipo­tezę powtó­rzył, ale nie wzmoc­nił jej dowo­dowo, pro­ku­ra­tor
Gol­czew­ski na lip­co­wym pro­ce­sie. Raz jesz­cze przy­wo­łał ją 19 lipca
wice­mi­ni­ster bez­pie­czeń­stwa Hen­ryk Wacho­wicz393, a potem stop­niowo o niej zapo­mniano. Pasow­ski, pół roku wię­ziony w kie­lec­kim WUBP, ni­gdy nie
został o nic oskar­żony. Jego syn, też uwię­ziony przez UB, prze­słu­chi­wany
i wtedy, i pięć dekad póź­niej, nic do sprawy nie wnie­sie394.


W doku­men­ta­cji archi­wal­nej zacho­wały się też inne prze­kła­ma­nia wątku
spi­sko­wego z Pasow­skim w roli głów­nej. Na przy­kład w rapor­cie biskupa
Kacz­marka mia­nuje się go Żydem i wplata w misterną intrygę: „Nie­któ­rzy
świad­ko­wie mówią, (…) że Żyd ów nazy­wał się Antoni Pasow­ski. On to ich
zda­niem wmó­wił w Błasz­czyka, że Żydzi z domu Planty nr 7 chcieli go
zamor­do­wać, a oprócz tego, ster­ro­ry­zo­waw­szy chłopca, kazał mu o tym
opo­wia­dać naokoło. Nie wia­domo dokład­nie, na czym się ta wer­sja opiera,
nie wydaje się ona jed­nak zmy­ślona, gdyż ana­liza wypad­ków raczej ją
potwier­dza, niż pod­waża. (…) Gdyby opo­wia­da­nie chłopca było cał­ko­wi­cie
przez niego zmy­ślone, to nie­wąt­pli­wie poka­zano by chłopca w pro­ce­sie
sądo­wym na dowód, że sam przy­znaje, iż kła­mał. Tego nie zro­biono widać w oba­wie, by się nie wsy­pał. A wobec tego kto namó­wił chłopca do
opo­wie­dze­nia całej tej histo­rii? Mogli to zro­bić jacyś repre­zen­tanci WiN
czy NSZ lub też, co, a priori bio­rąc, wydaje się para­dok­sal­nym, sami
Żydzi”395.


Nie mniej dzi­waczną wer­sję na temat Pasow­skiego, któ­rego nazwi­sko
pomy­lono w dodatku z nazwi­skiem ojca Henia, roz­po­wszech­niał kana­łami
ofi­cjal­nymi dowódca Wojsk Bez­pie­czeń­stwa Wewnętrz­nego, puł­kow­nik
Wło­dzi­mierz Dem­bow­ski, który w „Mel­dunku nad­zwy­czaj­nym” z 5 lipca pisał,
że „chło­pak został zatrzy­many w dniu 1 lipca 1946 roku przez nie­ja­kiego
Błasz­czyka Walen­tego sic!, który prze­ku­piw­szy go sło­dy­czami, w cza­sie 1–4 lipca 1946 roku nauczał go tego, co ma uczy­nić w dniu 4 lipca
1946 roku. Chło­pak ów, zgod­nie z otrzy­ma­nymi od Błasz­czyka instruk­cjami,
w dniu 4 lipca 1946 roku udał się do żydow­skiego domu, następ­nie
wybiegł z niego z krzy­kiem: »Żydzi mnie chcą zamor­do­wać«396 i pobiegł do domu.
Następ­nie z ojcem udał się do mili­cji i przez zezna­nia jego został
spo­wo­do­wany alarm całej MO. (…) Błasz­czyka Walen­tego nie ujęto”397.


Brzu­cho­mów­stwo


Po tym wtrą­ce­niu wra­camy do histo­rii Błasz­czy­ków.


Opo­wie­ści Henia, prze­ka­zane przez niego samego398 oraz świad­ków399, wysłu­chu­ją­cych ich
naj­pierw na Pod­wal­nej, a potem na Focha, mówią o stra­chu przed świa­tem,
w któ­rym doro­śli są pod­stępni, a sytość – nie­osią­galna.


Są w nich też obdarci, potar­gani400 i brudni Żydzi,
miesz­ka­jący w pustych domach na ubo­czu jako ich wid­mowi wła­ści­ciele. Na
doda­tek są nie­bez­pieczni: „Mówił mi o tym pan Pasow­ski Antoni z Pod­wal­nej, sąsiad nasz, że Żydzi mor­dują pol­skie dzieci, wsa­dzają je w beczkę, tam jest nabite gwoź­dzi, i tak toczą tę beczkę, aż zamor­dują
dziecko”401. Ale nie
tylko Pasow­ski znał w Kiel­cach tę histo­rię. Henio to brzu­cho­mówca, przez
któ­rego sny prze­ma­wia spo­łe­czeń­stwo od wie­ków stra­szone Żydami.


Wyobraźmy sobie tę scenę 3 lipca wie­czo­rem na Pod­wal­nej, kiedy Henio
wraca, w miesz­ka­niu i na podwórku tło­czą się sąsie­dzi z całej
oko­licy402, rodzice ze
łzami w oczach pytają, gdzie się podzie­wał. Zanie­dbane, spra­gnione uwagi
dziecko nagle znaj­duje się w cen­trum zain­te­re­so­wa­nia. Czy może zawieść
doro­słych? Gdy powie prawdę, sąsie­dzi się rozejdą, a ojciec z miej­sca
spu­ści mu lanie. Może jed­nak powie­dzieć nie­prawdę, na którą wszy­scy
cze­kają i którą opo­wia­dano im samym od dzie­ciń­stwa. Henio mówi, że
porwali go Żydzi – i pstryk! – zostaje boha­te­rem podwórka. Od tego
momentu nie ma już odwrotu: dziecko opo­wie­działo bajkę, która pokie­ruje
doro­słymi, ponie­waż doro­śli żyją w tej bajce od dawna.


Fan­ta­zja uła­twia życie w nie­zno­śnym świe­cie, ale jej ceną jest utrata
kon­taktu z rze­czy­wi­sto­ścią. Czło­wiek pogrą­żony w fan­ta­zji nie ma
wyrzu­tów sumie­nia, gdy okrad­nie kogoś lub skrzyw­dzi; mówi wtedy, że „na
bied­nego nie tra­fiło”. Schro­ni­sko dla roz­bit­ków nazywa „pen­sjo­na­tem”, a pre­zesa Komi­tetu Żydow­skiego – „rabi­nem”403, bo nie może sobie
wyobra­zić, że ludzie sku­piają się wokół róż­nic innych niż reli­gijne albo
że ktoś bar­dziej niż on sam zasłu­guje na współ­czu­cie. Wizja ube­ków
miesz­ka­ją­cych na Plan­tach404, enka­wu­dzi­stów405 i pod­sta­wio­nych
pepe­erow­ców z Ludwi­kowa, któ­rzy zro­bili pogrom, sku­tecz­nie uchroni go
przed wsty­dem i naru­sze­niem dobrego o sobie mnie­ma­nia.


Dru­gim, oprócz Żydów, waż­nym moty­wem w opo­wie­ściach Henia jest głód406. Opis poranka w dniu
ucieczki z domu: „po zmó­wie­niu pacie­rza przed śnia­da­niem mamu­sia
odgrzała mi kaszy z zeszłego dnia i wlaw­szy mleka, kazała mi zjeść. (…)
Po zje­dze­niu kaszy wysze­dłem na podwórko (…) i z powro­tem wsze­dłem do
domu zoba­czyć, czy gotuje się śnia­da­nie”407. Nawet w fan­ta­stycz­nych
frag­men­tach nar­ra­cji mówi o gło­dzie: skarży się, że był gło­dzony przez
Żydów. To, że dziecko jest głodne, roz­po­znaje także ów wymy­ślony pan z jego opo­wie­ści, pro­po­nu­jący odnie­sie­nie pakunku: Henio „zaczął pła­kać,
na co ten gość powie­dział, że chodź, dosta­niesz co zjeść”408.


Henio żyje w nie­rze­czy­wi­stym świe­cie, a ponie­waż jest głodny, dosłow­nie
żywi się fan­ta­zją. Wybraw­szy się do Pie­la­ków, oszu­kuje Marię
Bar­to­siń­ską, że przy­szedł tu ze star­szym bra­tem Tade­uszem409. Wró­ciw­szy do Kielc,
skła­mie, że porwali go Żydzi. Po pogro­mie stwier­dzi, że do kłam­stwa
zmu­sił go Antoni Pasow­ski. Po 1989 roku obciąży tym samym ube­ków, a w dru­gim śledz­twie kie­lec­kim zrzuci winę na ojca. Sam, podob­nie jak Antoni
Pasow­ski, zosta­nie uznany za agenta – Krzysz­tof Kąko­lew­ski napi­sze, że
zro­bił karierę w PZPR410. Legendę o jego ojcu
jako agen­cie UB, ps. „Prze­lot”, pod­chwycą uznani histo­rycy, pisa­rze i fil­mowcy.


Mały Henio kła­mał z głodu i ze stra­chu, jed­nak doro­sły Hen­ryk Błasz­czyk,
miło­śnik kanar­ków, stróż w szkole przy ulicy Leśnej 16411, do końca życia
pil­nu­jący miej­sca zbrodni, pozo­staje wciąż tym samym dziec­kiem. Warianty
jego opo­wie­ści znaj­dują się w cią­głym ruchu, bo prawda, jak on sam zbyt
słabo wyod­ręb­niona, nie daje mu opar­cia. Ludzie z klas ludo­wych tak
wła­śnie reagują na domi­nu­ją­cego roz­mówcę: mówią mu to, co chciałby
usły­szeć412.


Hen­ryk Błasz­czyk wypro­du­kuje więc naj­pierw wer­sję pogromu dla rodziny i sąsia­dów, następ­nie dla UB i pro­ku­ra­tury, dla ame­ry­kań­skiego
dzien­ni­ka­rza Samu­ela Loeba Shne­ider­mana413, potem dla księ­dza Jana
Śle­dzia­now­skiego414,
Jerzego Daniela415,
Artura San­dau­era416,
Krzysz­tofa Kąko­lew­skiego417, Andrzeja Miło­sza418, na koniec dla
pro­ku­ra­to­rów IPN w dru­gim śledz­twie kie­lec­kim419. Każdą z nich będzie
roz­po­czy­nał for­mułą: powiem panu teraz coś, czego jesz­cze nikomu nie
mówi­łem.
  
Część II: Kadro­wa­nie
  
Roz­dział 4: Auto­ry­tety


Sil­nica


Dom przy Plan­tach 7/9 stoi nad Sil­nicą, która nie przy­po­mina tej z dnia
pogromu. „Dziś nie ma tu już daw­nej rzeki” – stwier­dza autorka roz­prawy
o kie­lec­kiej topo­gra­fii, jakby cytu­jąc Hannę Krall420.


Woda mocno pod­mywa histo­rię Kielc. Zapi­suje się w nazwach ulic – Gro­bla,
Mokra, Czy­sta, Mostowa, Kry­niczna, Zdro­jowa, Źró­dłowa, Kąpie­lowa, Sie­dem
Źró­deł – i całych dziel­nic. Takich jak Poni­kwa, pas wzdłuż Sil­nicy od
Kadzielni po Zalew na Pia­skach, ozna­cza­jący „rzekę, co w ziemi ginie,
aby dalej znowu wytry­snąć”421, czy Głę­boczka, gdzie
jesz­cze na początku XX wieku były błota, a potem przy ulicy Pod­wal­nej 6
miesz­kał jeden z boha­te­rów tej książki, Henio Błasz­czyk. Bugaj,
nie­wielka część śród­mie­ścia, gdzie daw­niej Sil­nica wpa­dała do Dąbrówki,
to ina­czej niski brzeg zale­wany przez wodę. To tutaj znaj­do­wał się dom,
w któ­rym mie­ścił się Komi­tet Żydow­ski, a woda spra­wiła, że nie mogło być
w nim piw­nicy, któ­rej szu­kano.


„Przez nazwy miej­scowe, naj­star­sze i naj­trwal­sze pomniki dzie­jowe, dawno
wymarły naród opo­wiada swoje dzieje – pisał geo­graf Wil­helm vo Hum­boldt
– tylko zacho­dzi pyta­nie, czy jego głos pozo­staje dla nas jesz­cze
zro­zu­miały”422. Można
to spraw­dzić na przy­kła­dzie nazwy „Kielce”. Dla języ­ko­znawcy Alek­san­dra
Brücknera Kielce miały ozna­czać osadę, która powstała na tere­nie
muli­stym, błot­ni­stym, szla­mo­wa­tym, podat­nym na kieł­ko­wa­nie roślin. Inni
dopa­try­wali się w tej nazwie Cel­tów, łaciń­skiego wapna (calx,
cal­cis), osady oto­czo­nej „kłami ostro­kołu”, zębów i kłów, a nawet
szkie­letu przed­po­to­po­wego zwie­rzę­cia. Każdy sły­szy w tej nazwie to, co
chce usły­szeć.


Ale już nazwę „Sil­nica” jed­no­znacz­nie wią­zano z siłą: jej udzie­la­niem i odbie­ra­niem. Zgod­nie z legendą, wodą z Sil­nicy miał się pokrze­pić
wyczer­pany polo­wa­niem Mieszko, syn Bole­sława Śmia­łego. Nie­stety w XIX
wieku rzeka, zamie­niona w cuch­nący ściek, do któ­rego odpro­wa­dzano
nie­czy­sto­ści z całej oko­licy, prze­stała być dla miesz­kań­ców źró­dłem
jakiej­kol­wiek siły. Plany jej przy­kry­cia, zro­dzone w latach
dwu­dzie­stych, zre­ali­zo­wano w dekadę po dru­giej woj­nie423.


Dopiero po ska­na­li­zo­wa­niu sta­rej, poja­wiła się nowa, popra­wiona Sil­nica.
Koło kościoła św. Woj­cie­cha jest to rzeka tak czy­sta, że podobno żyje w niej nawet kiełż zdro­jowy, nie­wielki sko­ru­piak miesz­ka­jący pod
kamie­niami i butwie­ją­cymi kawał­kami drewna, żeru­jący na padli­nie i obumar­łych szcząt­kach roślin. Wystę­puje tam także piskorz,
przy­po­mi­na­jący egzo­tycz­nego węża z poma­rań­czowo-brą­zo­wymi pasami wzdłuż
ciała. Zagadką dla bada­czy pozo­staje spo­sób, w jaki piskorz nie­za­wod­nie
wyczuwa let­nie burze. Ryba wypływa wtedy z dzien­nych kry­jó­wek i krąży
nie­spo­koj­nie tuż pod powierzch­nią wody424.


Prze­strzeń


Ale 4 lipca 1946 roku dzień był jak lusterko. W Anglii dopiero przed
mie­sią­cem prze­szła defi­lada zwy­cię­stwa na zakoń­cze­nie dru­giej wojny
świa­to­wej. W Ame­ryce szy­ko­wano się do święta naro­do­wego. W Kiel­cach ten
czwar­tek nie róż­nił się niczym od poprzed­nich. Był 535. dniem po
wyzwo­le­niu – okre­śle­nie znie­na­wi­dzone przez tych, któ­rych wła­śnie wtedy
wtrą­cono do wię­zień, kochają je z kolei ci, któ­rych wów­czas uwol­niono.
535. dzień od wkro­cze­nia Armii Czer­wo­nej425.


W mie­ście znaj­do­wały się ledwo dwa jej ofi­cjalne przy­czółki:
komen­dan­tura wojsk radziec­kich vis à vis Plan­tów 7, przy ulicy Focha
47, i sie­dziba NKWD pod nume­rem 24. Ale obec­ność nowego ładu wyczu­wało
się wszę­dzie: w zgrzeb­nym kroju nowych mun­du­rów woj­sko­wych, w „kwoce
zamiast orzełka” na czap­kach426, w nazwie i obej­ściu
Mili­cji Oby­wa­tel­skiej, powo­ła­nej w miej­sce Poli­cji Pań­stwo­wej, w tytu­łach gazet nowych i zmie­nio­nej tre­ści sta­rych. Wdzie­rał się on w topo­gra­fię mia­sta, w nazwy ulic takich jak Piotr­kow­ska, wła­śnie
prze­mia­no­wana na 1 Maja, Mała prze­mia­no­wana na Kiliń­skiego, Duża427, którą wkrótce zastąpi
gene­rała Karola Świer­czew­skiego, no i Focha, którą zastąpi ulica
komu­ni­sty Mariana Buczka. Poja­wie­nie się ulicy samej Armii Czer­wo­nej
jest już tylko kwe­stią czasu428.


Pod­czas gdy Rosja­nie wciąż dbają o pozory pra­wo­rząd­no­ści, w ich imie­niu
Kiel­cami trzę­sie dwóch Pola­ków, któ­rych nie­spe­cjal­nie one obcho­dzą. Obaj
mają na sumie­niu Żydów roz­strze­la­nych z ich roz­kazu nad Koty­ską przez
oddział AL Tade­usza Maja w lipcu 1944 roku429. Ich zasługi dla
pol­skiego wariantu komu­ni­zmu są jed­nak tak wiel­kie, że nawet gdy w apo­geum sta­li­ni­zmu wyjdą na jaw ich wojenne zbrod­nie, ujdzie im to na
sucho.


Pierw­szym z nich jest przed­wo­jenny sekre­tarz Stron­nic­twa Ludo­wego,
Euge­niusz Wiślicz-Iwań­czyk, w cza­sie wojny naj­pierw dowódca plu­tonu w AK, następ­nie kon­fi­dent Gestapo430, a kiedy stało się
jasne, kto wygra tę wojnę – twórca pierw­szego oddziału par­ty­zanc­kiego
Armii Ludo­wej na Kie­lec­czyź­nie.


Dru­gim – puł­kow­nik Wła­dy­sław Sob­czyń­ski-Spy­chaj, przed­wo­jenny KPP-owiec
z Ostrowca431, w cza­sie wojny spa­do­chro­niarz NKWD, zrzu­cony na tyły frontu na
Pole­siu432.


Wiślicz, rocz­nik 1911, jest woje­wodą kie­lec­kim i rezy­duje w naj­waż­niej­szym budynku mia­sta, wcze­sno­ba­ro­ko­wym Pałacu Bisku­pów
Kra­kow­skich, usy­tu­owa­nym na wzgó­rzu naprze­ciwko kate­dry (Pl. Kate­dralny
1).


Enka­wu­dzi­sta Sob­czyń­ski, rocz­nik 1904, z zawodu tokarz, sze­fuje
Woje­wódz­kiemu Urzę­dowi Bez­pie­czeń­stwa Publicz­nego, miesz­czą­cemu się w skrom­niej­szej, choć też cen­tral­nie poło­żo­nej sie­dzi­bie przy ulicy Focha
10/13. Sym­bo­lem jego wła­dzy jest oto­czone złą sławą wię­zie­nie kie­lec­kie
na Zam­ko­wej, wcze­śniej car­skie, następ­nie pol­skie, a jesz­cze nie­dawno –
nie­miec­kie.
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Adam Kor­necki
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Wła­dy­sław Sob­czyń­ski


Rok wcze­śniej, w sierp­niu 1945 roku, wię­zie­nie to, w któ­rym
prze­trzy­my­wano żoł­nie­rzy pod­zie­mia, zostało zaata­ko­wane przez oddział
par­ty­zancki Anto­niego Hedy „Sza­rego” i roz­bite po trwa­ją­cej bli­sko dwie
godziny walce433.
Uczest­ni­czący w akcji Sta­ni­sław Bem­biń­ski, ps. Har­naś/Sokół, tak
wspo­mina ten nocny triumf: „woj­sko rosyj­skie powy­no­siło kara­biny
maszy­nowe, (…) lecz ja pole­ci­łem jed­nemu pod­ofi­ce­rowi prze­mó­wić po
rosyj­sku, że my od nich nic nie chcemy, i o ile oni nie użyją ognia,
my też damy im spo­kój, tak że bez uży­cia ognia się obe­szło”434. I dalej: „Po
wypusz­cze­niu więź­niów uda­li­śmy się pie­szo ulicą Żerom­skiego (…). Przez
całe mia­sto żeśmy szli, jeden obok dru­giego o pięć metrów (…) uli­cami,
które były obsta­wione kara­bi­nami maszy­no­wymi tak, że mogłyby na nas
nacie­rać woj­sko lub bez­pie­czeń­stwo”435.


Ale natar­cie nie nastą­piło. Winą za tę kom­pro­mi­ta­cję obar­czono
pierw­szego powo­jen­nego szefa UB, Adama Kor­nec­kiego436, spa­do­chro­nia­rza po
szkole NKWD w Kuj­by­sze­wie, któ­rego nie zdo­łało ochro­nić pol­sko brzmiące
nazwi­sko, prze­wi­du­jąco nadane mu jesz­cze w Rosji. Zwo­len­nicy
anty­se­mi­ty­zmu detek­ty­wi­stycz­nego zadbali, by nie zapo­mniano o żydow­skim437.


W związku z pro­mo­wa­nym przez Sta­lina „kur­sem sło­wiań­skim z wyklu­cze­niem
Żydów”438 w paź­dzier­niku 1945 roku w kie­lec­kim WUBP Kor­nec­kiego zastą­pił jego rywal
Sob­czyń­ski, o któ­rym, bio­rąc pod uwagę spo­sób, w jaki spra­wo­wał podobny
urząd w Rze­szo­wie, z całą pew­no­ścią wie­dziano w Kiel­cach tylko dwie
rze­czy: że na pewno nie jest Żydem i że się nie patycz­kuje. Sławę
zawdzię­czał stra­chowi, który budził zarówno we wro­gach, jak i w sojusz­ni­kach. Ni­gdy nie zwąt­pił w święte prawo rewo­lu­cji do nisz­cze­nia
jed­nych i dru­gich439.


Z chwilą gdy Sob­czyń­ski dołą­czył do Wiśli­cza, w sym­bo­licz­nym sercu Kielc
roz­go­rzała wojna tery­to­rialna. Widać ją w adre­sach ich sie­dzib. Wiślicz
i jego Urząd to Plac Kate­dralny 1440, Sob­czyń­ski i wię­zie­nie
UB to Zam­kowa 1/3. Ale i tak naj­waż­niej­szym adre­sem w oko­licy była
sie­dziba kurii bisku­piej przy ulicy Ban­dur­skiego. Wzgó­rze Kate­dralne i przy­le­ga­jący do niego plac z bazy­liką sta­no­wiły trzon Kle­ry­kowa,
powie­ścio­wego wcie­le­nia Kielc w „Syzy­fo­wych pra­cach” Żerom­skiego, mia­sta
„zbu­do­wa­nego przez księży na war­stwie bigo­te­rii”441, a przede wszyst­kim na
potęż­nej wła­sno­ści kościel­nej.


Widać ją w sta­rym opi­sie biegu Sil­nicy, pozor­nie doty­czą­cym rzeki, ale
tak naprawdę kie­lec­kich sto­sun­ków. Posu­wa­jąc się wzdłuż brzegu, autor
recy­tuje długą listę wła­sno­ści kościel­nych: „dwa młyny bisku­pie”, „trzy
stawy bisku­pie”, koło kościoła św. Woj­cie­cha pole ze sta­wem i łąkami
kusto­sza pra­łata, łąki nale­żące do schro­ni­ska kapła­nów, sadzawka
orga­ni­sty i nauczy­ciela szkoły na placu Marii Panny442.


Miej­scowi biskupi od zawsze mieli na pieńku z Żydami. Wpraw­dzie mia­sto
ni­gdy nie posia­dało przy­wi­leju non tole­ran­dis Juda­eis443, ale Izra­eli­tom nie
wolno było się tu osie­dlać, bo nie zezwa­lali na to wła­ści­ciele
miej­sco­wo­ści, biskupi kra­kow­scy444. Żydzi han­dlo­wali tu,
ale co wie­czór, po zamknię­ciu skle­pów, dłu­gimi furami opusz­czali mia­sto,
uda­jąc się na noc­leg do Chę­cin445. Pierw­szy kie­lecki okręg
bóż­ni­czy powstał dopiero w 1868 roku, ale wcale nie dla­tego, że zmie­niło
się nasta­wie­nie bisku­pów. Stało się to moż­liwe dzięki car­skiemu uka­zowi
o rów­no­upraw­nie­niu z 1862 roku.


„Pozy­cję Żydów w mie­ście i żydow­skie suk­cesy zawo­dowe i eko­no­miczne
powszech­nie odbie­rano jako pano­sze­nie się, które należy powstrzy­mać –
pisze współ­cze­sny kie­lecki histo­ryk. – Draż­niło to, że leka­rzami,
pro­ku­ra­to­rami czy sędziami w Kiel­cach były przede wszyst­kim osoby
pocho­dze­nia żydow­skiego. Sytu­ację zaogniała dodat­kowo żydow­ska
«pro­pa­ganda suk­cesu«, prze­ja­wia­jąca się w kie­leckiej wer­sji pamięt­nego
slo­ganu «wasze ulice, nasze kamie­nice« – «święty Woj­ciech w kącie, a nasza bóż­nica na fron­cie«”446.


Ana­lizę kate­go­rii „pano­sze­nia się” musimy odro­czyć do roz­działu 15, tu
ogra­ni­cza­jąc się do spo­strze­że­nia, że „żydow­ska pro­pa­ganda suk­cesu” była
oczy­wi­ście pol­skim hasłem anty­se­mic­kim. Zesta­wiw­szy dzie­więt­na­sto­wieczne
reak­cje kiel­czan na Żydów z ich w echami w XX wieku, łatwiej zro­zu­mieć,
dla­czego Ste­fan Żerom­ski napi­sał o tym mie­ście, że nic się w nim nie
zmie­nia447.


Hasła anty­ży­dow­skie wzy­wa­jące do boj­kotu han­dlu i rze­mio­sła poja­wiały
się co naj­mniej od 1912 roku. Przo­do­wała w nich „Gazeta Kie­lecka”,
okre­śla­jąca Żydów mia­nem hien, oszu­stów i bez­boż­ni­ków i ape­lu­jąca o stwo­rze­nie sys­temu ich sku­tecz­nej segre­ga­cji448. Naro­dowcy wzy­wali
Towa­rzy­stwo Kul­tury Pol­skiej do wyeli­mi­no­wa­nia ich ze swych sze­re­gów w prze­ko­na­niu, że „żydow­ska kul­tura pod nazwą pol­skiej nie ma racji bytu w Kiel­cach”.


Pierw­szy pogrom Żydów w Kiel­cach miał miej­sce w chwili odzy­ska­nia
nie­pod­le­gło­ści. To nie jest żadna meta­fora: 11 listo­pada 1918 roku w Teatrze Ludwika (dziś Teatr im. S.Żerom­skiego) kie­leccy Żydzi
zor­ga­ni­zo­wali wiec. Spo­tka­nie roz­po­częto od modli­twy dzięk­czyn­nej za
odzy­ska­nie nie­pod­le­gło­ści. Gdy prze­mó­wił mece­nas Fraj­zyn­ger, który nie
znał żydow­skiego – przo­dek pani Pogo­rzel­skiej, oca­la­łej z pogromu 1946
roku449 – a sala
doma­gała się, by mówił w jidysz, w mia­sto poszła wia­do­mość, że „Żydzi
nie chcą Pol­ski”450.
Roze­szła się pogło­ska, że przed teatrem został zra­niony pol­ski
legio­ni­sta. Gdy do środka wtar­gnął tłum, w bija­tyce zgi­nął
sie­dem­na­sto­letni skaut, Chaim Jeger. Przed teatrem zamor­do­wano Szmula
Owsia­nego. Na mie­ście tłum rabo­wał żydow­skie sklepy i wybi­jał okna. W pogro­mie zgi­nęło czte­rech Żydów, a stu zostało ran­nych. Wła­dze pol­skie
nie kwa­piły się z wyja­śnia­niem oko­licz­no­ści, dopiero w 1922 roku pięć
osób ska­zano na kilka mie­sięcy wię­zie­nia. Choć ame­ry­kań­ska komi­sja
Mor­gen­thaua orze­kła, że wyda­rze­nia miały miej­sce w sytu­acji cha­osu
poli­tycz­nego, gdy woj­ska austriac­kie opu­ściły mia­sto, a pol­skie wła­dze
jesz­cze się nie ukon­sty­tu­owały, kie­leccy Żydzi prze­czu­wali, że życie w mie­ście, w któ­rym doszło do prze­mocy, nie będzie łatwe451.


Pasterz


Jak podano w dorocz­nym rapor­cie o sta­nie die­ce­zji za rok 1945, po woj­nie
Kościół kie­lecki liczył 240 para­fii, w skład któ­rych wcho­dziło 841 116
dusz452. W roku tym
udzie­lono 9 292 ślu­bów kościel­nych i odno­to­wano 309 mał­żeństw
„nie­le­gal­nych”, czyli cywil­nych, uro­dziło się 19 842 dzieci, z czego
naro­dziny 710 okre­ślono jako „nie­prawne” (nie wiemy, czy cho­dziło o dzieci poza­mał­żeń­skie, czy tylko nie­ochrz­czone). Na ponad osiem­set
tysięcy człon­ków die­ce­zji przy­pa­dało led­wie 153 „nie­wier­nych” oraz 504
„here­ty­ków”. Raport nie wdaje się w szcze­góły, ale można się domy­ślać,
że pierw­szą kate­go­rię sta­no­wili mię­dzy innymi pro­te­stanci, drugą zaś –
świad­ko­wie Jehowy oraz komu­ni­ści. Nie wia­domo, czy i jak poli­czono
Żydów453.


Dwa lata po woj­nie Kościół kie­lecki był osła­biony skut­kami reformy
rol­nej454 i peł­za­ją­cej
nacjo­na­li­za­cji. Od wrze­śnia 1945 roku Pol­ska Lubel­ska nie uzna­wała już
kon­kor­datu, więc księża die­ce­zjalni stra­cili wypła­cane im przed wojną
pen­sje. Stan posia­da­nia Kościoła został uszczu­plony, ale jego potęga nie
ogra­ni­czała się prze­cież do dóbr mate­rial­nych. Od ośmiu lat gospo­da­rzem
kurii był biskup Cze­sław Kacz­ma­rek, dok­tor teo­lo­gii, rocz­nik 1895455.
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Biskup Cze­sław Kacz­ma­rek


Choć w star­ciu z prze­wa­ża­ją­cymi siłami komu­ni­zmu chwi­lowo prze­gry­wał, z trójcy Wiślicz – Sob­czyń­ski – Kacz­ma­rek tylko on jeden dys­po­no­wał
fak­tycz­nym auto­ry­te­tem. O jego popu­lar­no­ści czy­tamy w ano­ni­mo­wym
tek­ście, zna­le­zio­nym przez funk­cjo­na­riu­szy UB na stry­chu kate­dry
kie­lec­kiej w latach pięć­dzie­sią­tych: „Prze­ła­mu­jąc wydane pole­ce­nia co do
skrom­nych ram zewnętrz­nych uro­czy­sto­ści, lud­ność, pomimo pouf­nego zakazu
władz i naj­róż­no­rod­niej­szych sto­sow­nych szy­kan, samo­rzut­nie prze­mie­niała
wizy­ta­cję bisku­pią w pochód iście monar­szy. Setki koni liczące ban­de­rie,
towa­rzy­szące bisku­powi na całej tra­sie wizy­ta­cji, powszechny udział
lud­no­ści w uro­czy­sto­ściach wizy­ta­cyj­nych, bogate zdo­bie­nia domów i ulic,
wresz­cie szczere prze­mó­wie­nia przed­sta­wi­cieli poszcze­gól­nych para­fii, w któ­rych skła­dali zapew­nie­nia trwa­nia przy Kościele i swym Paste­rzu – to
słaby jeno obraz codzien­nej rze­czy­wi­sto­ści w dniach wizy­ta­cji
bisku­piej”456.


Sto­sunki biskupa z nowymi wła­dzami od początku były napięte nie­mal jak
za oku­pa­cji. O ile jed­nak po napi­sa­niu w czerwcu 1940 roku pojed­naw­czego
w tonie listu paster­skiego457, za który prze­śla­do­wano
Kacz­marka po woj­nie, jego rela­cje z Niem­cami uło­żyły się w miarę
bez­kon­flik­towo, w sto­sun­kach z komu­ni­stami nie było na to żad­nych
wido­ków. Jedyną nadzieją Kościoła sta­wał się wice­pre­mier Sta­ni­sław
Miko­łaj­czyk458, po
cichu nazy­wany przez hie­rar­chów Niko­de­mem. Niko­dem, czło­nek wyż­szej
kapłań­skiej rady żydow­skiej, był taj­nym uczniem Chry­stusa. „Z obawy
przed Żydami i fary­ze­uszami przy­cho­dził on do Chry­stusa w nocy”.
Pota­jem­nie, jak – podobno – pre­mier Miko­łaj­czyk do pry­masa Hlonda459.


Nara­sta­jące napię­cie coraz sil­niej odzwier­cie­dlało się w kie­lec­kiej
prze­strzeni, gdzie do rywa­li­za­cji z urzę­dem woje­wody Wiśli­cza
naprze­ciwko kate­dry dołą­czyły także inne miej­sca. W póź­nych latach
czter­dzie­stych ule­gną zmia­nie adresy dwóch waż­nych kościo­łów kie­lec­kich.
Para­fia św. Woj­cie­cha znaj­dzie się teraz przy ulicy Amii Czer­wo­nej,
para­fia Św. Krzyża – przy 1 Maja460, a sama kuria – przy
Świer­czew­skiego. Nawet jeśli zmiany te były przy­pad­kowe, z pew­no­ścią
zostały zauwa­żone.


Rywa­li­za­cję z Kościo­łem widać w mel­dun­kach mili­cjan­tów, odde­le­go­wa­nych
do pacy­fi­ka­cji cudów, które po woj­nie sys­te­ma­tycz­nie nawie­dzały
Kie­lec­czy­znę. W Czę­sto­cho­wie opo­wia­dano o nie­zna­jo­mym, który poja­wił się
w klasz­to­rze jasno­gór­skim, przy­no­sząc ze sobą świecę. Ile­kroć świeca
została zapa­lona, roz­le­gał się z niej płacz dziecka461.


Kupcy sta­szow­scy jadący na jar­mark do Kli­mon­towa spo­tkali na dro­dze
czło­wieka odzia­nego na biało, który wrę­czył im pie­nią­dze na zakup ubrań
i żyw­no­ści. Kupcy speł­nili jego prośbę, ale przy oka­zji zawia­do­mili
mili­cję. Nie­zna­jomy skar­cił ich jako ludzi małej wiary i prze­po­wie­dział
uro­dzaj, któ­rego ze względu na wielką wojnę i roz­lew krwi nie będzie
komu zbie­rać. „Lud­ność osobę tę uważa za zja­wi­sko bóstwa. Docho­dze­nie w toku” – czy­tamy w rapor­cie MO462.


W latach czter­dzie­stych pła­cząca Matka Boska uka­zy­wała się ludziom w stud­niach oraz na drze­wach w lesie, a oglą­da­nie jej skut­ko­wało
natych­mia­sto­wym zapad­nię­ciem w sen. Ten spek­ta­ku­larny efekt pro­wa­dził do
sean­sów eks­tazy reli­gij­nej – pokła­da­ją­cych się wier­nych nie można było
dobu­dzić. Choć piel­grzy­mom utrud­niano dotar­cie na miej­sce, zamy­ka­jąc
prze­prawy na Wiśle, pły­nął tam nie­prze­rwany potok ludzi. Pewien mel­du­nek
opi­suje jedną z uczest­ni­czek podob­nej piel­grzymki, „oby­wa­telkę Pie­czonkę
zam. w Beszo­wie (pow. Busko)”, która powra­ca­jąc z cudu,
„roz­po­wszech­niała pro­pa­gandę, że cud naprawdę był i że dużo ludzi
widziała, jak zasy­piali około tego cudu, tylko bez­pie­czeń­stwo i mili­cja
są prze­ku­pieni przez Rusi­nów, nie dają cudu oglą­dać”. Oby­wa­telka
Pie­czonka utrzy­my­wała ponadto, że pew­nego popo­łu­dnia przed zacho­dem
„słońce roz­pa­dło się na dwie czę­ści i ze środka wystą­pił krzyż, a naokoło jego było dużo ludzi”463. Ludowe unie­sie­nia
wła­dze pró­bo­wały bez­sku­tecz­nie zrów­no­wa­żyć masów­kami.


Tym gor­li­wiej inwi­gi­lo­wano biskupa kie­lec­kiego. Każdą jego mszę
wizy­to­wał scep­tyczny wysłan­nik bez­pieki: „na wszyst­kich trzech mszach
były kaza­nia prze­ko­ny­wu­jące, że bóg ist­nieje i widzi się go we
wszyst­kim, co nas ota­cza”464. Jeśli wie­rzyć rapor­tom
Zrze­sze­nia WiN, UB do kon­tro­lo­wa­nia kazań w kościo­łach powszech­nie
wyko­rzy­sty­wał Żydów. „Na wszyst­kich nabo­żeń­stwach widzi się ich w tłu­mie
wier­nych” – dono­sił agent o wyćwi­czo­nym oku465.


Inte­re­su­jące efekty przy­no­siła kon­trola kore­spon­den­cji ludzi z oto­cze­nia
biskupa, zin­ten­sy­fi­ko­wana po pogro­mie, szcze­gól­nie zaś tuż przed jego
aresz­to­wa­niem w 1952 roku. Oka­zało się, że o komu­ni­zmie pisy­wał on jako
o „ide­owym najeź­dzie obcej dok­tryny” i o „dia­bel­stwie”466. Kato­li­kom naka­zy­wał
gło­so­wać wyłącz­nie na „takie osoby, listy i pro­gramy wybor­cze, które nie
sprze­ci­wiają się kato­lic­kiej nauce i moral­no­ści”467. Anga­żu­ją­cym się w poli­tykę obozu rzą­do­wego gro­ził klą­twą, a wpro­wa­dzony w 1950 roku plan
sze­ścio­letni pięt­no­wał jako „sys­te­ma­tyczne sko­sza­ro­wa­nie życia”468. Jak wynika z prze­chwy­co­nych rapor­tów dla Waty­kanu, naj­bar­dziej oba­wiał się
„spo­ga­nie­nia”, czyli postę­pu­ją­cej ate­iza­cji kraju, i aktyw­nie mu
prze­ciw­dzia­łał. Zabra­niał wier­nym wstę­po­wa­nia do PPR, Związku Mło­dzieży
Wiej­skiej i „Wici”, które nazy­wał „orga­ni­za­cjami sza­tań­skimi”. Potę­piał
uczest­nic­two w zlo­tach i cap­strzy­kach, śluby cywilne, posy­ła­nie dzieci
do szkół Towa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Dzieci, a nawet kupo­wa­nie nowych
pod­ręcz­ni­ków szkol­nych, szcze­gól­nie tych gło­szą­cych, „że czło­wiek
pocho­dzi z małpy”469.
Ostrze­gał przed wycho­wa­niem bez krzyża i pie­śni „Kiedy ranne wstają
zorze”470. Suge­ro­wał
boj­kot reformy rol­nej, potem zaś spół­dzielni pro­duk­cyj­nych i współ­za­wod­nic­twa pracy471, które uwa­żał za
prze­jawy nowej pańsz­czy­zny. Opo­wia­dał o nie­szczę­śli­wych wypad­kach
nie­wie­rzą­cych, stra­szył karą za popie­ra­nie „kon­sty­tu­cji Bara­ba­sza”, jak
okre­ślał pro­jekt nowej ustawy zasad­ni­czej pro­po­no­wa­nej przez
komu­ni­stów472. We
wszyst­kich tych dzia­ła­niach powo­ły­wał się na wydany w lipcu 1949 roku, w prak­tyce jed­nak obo­wią­zu­jący już wcze­śniej dekret Świę­tego Ofi­cjum,
doty­czący komu­ni­zmu i eks­ko­mu­ni­ko­wa­nia jego zwo­len­ni­ków473.


Solą w oku wła­dzy była wojenna opieka, którą Kacz­ma­rek miał rze­komo
spra­wo­wać nad kie­lec­kim NSZ, prze­kształ­co­nym póź­niej w Bry­gadę
Świę­to­krzy­ską (ina­czej zwaną Kato­licką474). Oso­bi­ście miał
wyzna­czać jej kape­la­nów475, a księża kurialni
udzie­lali ślu­bów jej żoł­nie­rzom. Po woj­nie biskup opie­ko­wał się podobno
pozo­sta­łymi w Pol­sce rodzi­nami bry­ga­dzi­stów476. Ale praw­dzi­wym casus
belli stała się postawa Kacz­marka w kwe­stii pogromu kie­lec­kiego.


4 lipca 1946 roku biskupa w ogóle nie było w Kiel­cach – chwilę wcze­śniej
wyje­chał na urlop do Pola­nicy Zdroju, pozo­sta­wia­jąc na miej­scu m.in.
pro­bosz­cza kate­dry kie­lec­kiej Romana Zelka, przed­wo­jen­nego sena­tora V
kaden­cji z list OZN477, księży Hen­ryka Peszkę,
Pio­tra Dudźca i kano­nika Jana Dani­le­wi­cza478. Po powro­cie z uzdro­wi­ska, jesz­cze w tym samym mie­siącu, na życze­nie kar­dy­nała
Hlonda479 hie­rar­cha
zleci księ­dzu pro­fe­so­rowi Mie­czy­sła­wowi Żyw­czyń­skiemu z KUL-u i , jak
twier­dzą nie­któ­rzy, księ­dzu pro­fe­so­rowi Wła­dy­sła­wowi Mąkow­skiemu z Płocka480, a także
zaufa­nemu kurii, pro­ku­ra­to­rowi Janowi Wrzesz­czowi481, opra­co­wa­nie rapor­tów o prze­biegu zajść.
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Pro­ce­sja z oka­zji Bożego Ciała w Kadzi­dle


Wedle jego wła­snych słów, memo­riał miał zostać wysłany do Rzymu i prze­ka­zany ame­ry­kań­skiemu amba­sa­do­rowi Arthu­rowi Bliss Lane’owi, który
kil­ka­krot­nie odwie­dzał go w Kiel­cach482. Zgod­nie z notatką
znaj­du­jącą się w aktach śledz­twa i potwier­dzoną w tymże w rapor­cie483, „dawał Bliss Lane’owi
infor­ma­cje o pogro­mie żydow­skim w Kiel­cach, poda­jąc, że była to robota
rządu, po to, by przed­sta­wia­jąc póź­niej męczeń­stwo Żydów, wysy­łać ich
jako agen­tów do róż­nych kra­jów”484.


Apo­geum kon­fliktu Kacz­ma­rek-komu­ni­ści przy­pa­dło na tydzień po pogro­mie,
kiedy woje­wo­dzie Wiśli­czowi nie udało się nakło­nić władz kościel­nych do
pod­pi­sa­nia uspo­ka­ja­ją­cej ode­zwy do lud­no­ści485. Z punktu widze­nia
pre­wen­cji pogro­mo­wej klu­czową rolę odgry­wało w owej ode­zwie zasu­ge­ro­wane
przez wła­dze zda­nie: „Według posia­da­nych już przez wła­dze śled­cze
mate­ria­łów żad­nego mor­der­stwa dzieci pol­skich przez Żydów ni­gdy nie
było”486. Kościół
kie­lecki, pod nie­obec­ność biskupa repre­zen­to­wany przez księ­dza
Dani­le­wi­cza, tego oświad­cze­nia nie pod­pi­sał.


Zastą­pić je chciał tek­stem o innej wymo­wie, w któ­rym zna­la­zło się zgoła
odmienne stwier­dze­nie: „Wła­ściwi sprawcy, bez względu na przy­na­leż­ność
naro­dową i wyzna­niową, zostaną przy­kład­nie uka­rani”487. Wła­dze komu­ni­styczne
ode­brały je jako zaka­mu­flo­wane potwier­dze­nie plotki o Żydach
pory­wa­ją­cych dzieci na macę. Wyrzu­cały więc Wiśli­czowi, że na nie
przy­stał, a bisku­powi – że pozo­staje bez­czynny wobec nie­bez­pie­czeń­stwa
kolej­nego pogromu. Kano­nik Dani­le­wicz zgo­dził się z tą ostat­nią opi­nią
dopiero pod pre­sją śled­czych, gdy uwię­ziono go w 1951 roku. „Wła­dze UB
kazały, bym wydał ode­zwę do narodu – zezna­wał. – Wyda­łem, lecz była
ofi­cjalna, zimna, nic nie­zna­cząca…”488.


Nie wia­domo, co myśleć o nastę­pu­ją­cym zezna­niu księ­dza Dani­le­wi­cza: „W lipcu 1946 roku w cza­sie roz­ru­chów anty­se­mic­kich w Kiel­cach był w Kiel­cach kar­dy­nał Hlond, który uda­wał się do Kra­kowa. Biskupa Kacz­marka
w tym cza­sie nie było w Kiel­cach, prze­by­wał on w Pola­nicy Zdroju. Hlond
zatrzy­mał się u biskupa Sonika, dokąd ja zosta­łem wezwany, aby
zre­fe­ro­wać Hlon­dowi sprawę roz­ru­chów anty­se­mic­kich”489.


Nato­miast z zeznań księ­dza Widłaka490, chyba zbyt
rewe­la­tor­skich, by były wia­ry­godne, wynika, że w kurii dys­ku­to­wano o tych spra­wach na długo przed pogro­mem: „Po raz pierw­szy o rze­ko­mym
pory­wa­niu dzieci aryj­skich przez Żydów dowie­dzia­łem się w marcu 1946
roku od księży pre­fek­tów Cze­lu­śniaka Wła­dy­sława, Nawrota i Wró­bla. (…)
ksiądz Cze­lu­śniak wspo­mi­nał, że na tere­nie Kielc ist­nieje i działa
pro­pa­gan­dowa komórka anty­ży­dow­ska, zor­ga­ni­zo­wana na powrót po wyzwo­le­niu
przez naro­dow­ców491.
Zazna­czył przy tym, że z tą komórką jest on w kon­tak­cie i stam­tąd
posiada mate­riał pro­pa­gan­dowy prze­ciwko Żydom. (…) Spre­pa­ro­wała ona
plotki o porwa­niu nie­let­niej dziew­czynki z Doma­szow­skiego Przed­mie­ścia w Kiel­cach”492.
Dotych­cza­sowa kwe­renda nie potwier­dziła jego słów.
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Pro­ce­sja na Boże Ciało 1946


Eks­plo­zja w kate­drze


Sob­czyń­skiego i Wiśli­cza dawno nie będzie już w mie­ście, gdy w stycz­niu
1951 roku wła­dze zde­cy­dują się wyrów­nać rachunki z Cze­sła­wem
Kacz­mar­kiem. W pro­ce­sie, który roz­pocz­nie się dwa lata póź­niej, nie
oskarżą go jed­nak o współ­od­po­wie­dzial­ność za pogrom. Nie posłużą się
nawet takimi rewe­la­cjami jak trudne do uwie­rze­nia, ale zaska­ku­jąco
dobrze udo­ku­men­to­wane w zezna­niach księży kuria­li­stów infor­ma­cje o prze­cho­wy­wa­niu na tere­nie kate­dry broni493 i radio­sta­cji494, współ­pracy księży
kuria­li­stów z prasą NSZ495 czy domnie­ma­nym
mole­sto­wa­niu zakon­nic przez biskupa496. Sku­pią się za to na
zgod­nym z duchem epoki oskar­że­niu o szpie­go­stwo w związku z kon­tak­tami
biskupa z ame­ry­kań­skim amba­sa­do­rem Bliss Lane’em.
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Adam Humer


21 stycz­nia 1951 roku funk­cjo­na­riu­sze MBP wkro­czyli do sie­dziby biskupa,
któ­rego dzień wcze­śniej497 aresz­to­wano pod zarzu­tem
„faszy­za­cji życia, kola­bo­ra­cji z hitle­row­cami i szpie­go­stwa na rzecz
USA”498. Pierw­sza
rewi­zja nie przy­nio­sła spo­dzie­wa­nych rezul­ta­tów. Poza sło­ikami z kosz­tow­no­ściami i walutą, zako­pa­nymi na ple­ba­nii w Bara­nówku499, odna­le­ziono jedy­nie
tro­chę kom­pro­mi­tu­ją­cej lite­ra­tury – m.in. „Mein Kampf” Hitlera czy „Mit
XX wieku Rosen­berga” (podobne książki prze­trwały w wielu pol­skich
biblio­te­kach). Jed­nak samych rapor­tów o pogro­mie wów­czas nie
odna­le­ziono. Trzeba było wie­lo­krot­nych prze­słu­chań księży Dani­le­wi­cza i Widłaka, aresz­to­wa­nych w sierp­niu i wrze­śniu, żeby wyszło na jaw miej­sce
ich prze­cho­wy­wa­nia. W pro­to­ko­łach zacho­wały się sta­ranne rysunki ich
autor­stwa przed­sta­wia­jące prze­krój kate­dry, gdzie na stry­chu od strony
zamku, pomię­dzy bla­chą pierw­szej kon­dy­gna­cji dachu a deskami, został
ukryty pakiet zawie­ra­jący raporty500.


12 stycz­nia 1952 roku funk­cjo­na­riu­sze MBP, pod­puł­kow­nicy Humer i Więc­kow­ski, w asy­ście kapi­ta­nów Moraw­skiego, Kędziory i Opary, a także
świad­ków, pro­bosz­cza kate­dry kie­lec­kiej księ­dza Romana Zelka i jej
kościel­nego Jana Brożka, doko­nali prze­szu­ka­nia w kate­drze. Jak wynika z pro­to­kołu rewi­zji501,
na stry­chu odna­le­ziono trzy tek­sty: „ela­bo­rat »Uwagi i spo­strze­że­nia na
temat zajść kie­lec­kich z dn. 4 lipca 1946 roku«”502, „doku­ment zaty­tu­ło­wany
»Raport o zaj­ściach w Kiel­cach«”503 i „opra­co­wa­nie pod
tytu­łem »Zezna­nia naocz­nego świadka«”504. Ponadto w skrytce
znaj­do­wała się kore­spon­den­cja, tek­sty odezw z pod­pi­sami księ­dza Jana
Dani­le­wi­cza, woje­wody Wiśli­cza i księ­dza Pio­tra Dudźca oraz doku­ment
„Uwagi kar­dy­nała Hlonda Pry­masa Pol­ski wobec dzien­ni­ka­rzy ame­ry­kań­skich
w War­sza­wie dnia 11 lipca 1946 roku”505.


Zle­cona przez UB eks­per­tyza pisma maszy­no­wego wyka­zała, że wszyst­kie
mogły zostać napi­sane na maszy­nie reming­ton, będą­cej wła­sno­ścią
kurii506. Czy­tel­nik
sam może wyro­bić sobie zda­nie o cha­rak­te­rze tych tek­stów opu­bli­ko­wa­nych
w tomie 2. Choć nie­je­dyny to powód, dla któ­rego warto je stu­dio­wać,
fakt, że archiwa kościelne wciąż pozo­stają słabo dostępne dla
bada­czy507, pod­nosi
ich war­tość jako źró­dła wie­dzy o men­tal­no­ści śro­do­wisk kościel­nych.


Raporty z kate­dry


Świat eks­per­tów kurii kie­lec­kiej jest skon­stru­owany kon­se­kwent­nie według
linii ple­mien­nych. Polak nie może zabić Polaka, do tego potrzebny jest
Żyd: „pod­czas zajść zabito paru Pola­ków (…), któ­rzy prze­cie nie padli z rąk pol­skich, a więc musieli być (…) zabici przez Żydów”508. Tym­cza­sem na pod­sta­wie
dowo­dów przed­sta­wio­nych w roz­dziale 2 wia­domo, że dwie pol­skie ofiary
pogromu, Jan Jawor­ski i Sta­ni­sław Nie­wiar­ski/Nie­wia­row­ski, padły z ręki
roda­ków. Oko­licz­no­ści śmierci pierw­szego opi­suje pro­fe­sorka Peda­go­gium,
Janina Kulpa509.
Dru­giego zabił Julian Cho­rą­żak z Czar­no­lasu510.


 



  [image: ]



Pry­mas Hlond w dniu swo­jego ingresu War­szawa, 30 maja 1946


Auto­rzy rapor­tów z kate­dry zgod­nie uwa­żają, że gniew kie­lec­kich rodzi­ców
zatro­ska­nych o los zagu­bio­nych dzieci był uspra­wie­dli­wiony, a tylko
forma, jaką przy­brał – spo­wo­do­wana opo­rem żydow­skich miesz­kań­ców budynku
przy ulicy Planty 7, któ­rzy nie chcieli pod­dać się ludo­wej rewi­zji –
zbyt dra­styczna. Zarówno „Rela­cję naocz­nego świadka”, jak i przy­ta­czaną
w zle­co­nym przez biskupa rapor­cie pro­ku­ra­tora Jana Wrzesz­cza opo­wieść o pery­pe­tiach Henia Błasz­czyka – „wyna­ję­tego przez jakie­goś pana do
odnie­sie­nia walizki do domu przy ulicy Planty nr 7”, gdzie „dostał
jakie­goś napoju, poczem zasnął i obu­dził się 3 lipca nad wie­czo­rem w piw­nicy” – trak­tują oni z powagą. Co wię­cej, uwia­ry­god­niają je,
wspo­mi­na­jąc podobne przy­padki z Kra­kowa z sierp­nia 1945 roku, gdy
pogło­ska o zwło­kach dzieci w syna­go­dze Kupa stała się zarze­wiem pogromu.


W tek­ście raportu znaj­duje się tylko jedno zda­nie, które można
potrak­to­wać jako zdy­stan­so­wa­nie się od legendy o krwi: „na sku­tek
błęd­nych i wyol­brzy­mio­nych wie­ści, że jakoby Żydzi mor­dują dzieci
pol­skie, robot­nicy…”. Nie wia­domo jed­nak, co jest tu „błędne” albo
„wyol­brzy­mione”: czy sam fakt rytu­al­nego zabój­stwa, czy tylko liczba
pokrzyw­dzo­nych dzieci511.


Raport prze­peł­nia empa­tia wobec dopro­wa­dzo­nych do osta­tecz­no­ści
rodzi­ców. Wiele miej­sca zaj­muje opis wyprawy na Planty księ­dza Romana
Zelka, o godzi­nie 11.00 zawró­co­nego przez woj­sko512. Po latach do IPN zgłosi
się świa­dek z tytu­łem pro­fe­sor­skim, który widział tę sytu­ację. Opi­suje
ją nastę­pu­jąco: „Po upły­wie około godziny lub pół­to­rej od mojego
przy­by­cia na ulicę Planty tłum się zmniej­szył, przy­był ksiądz w sutan­nie, leżały zwłoki tych trzech osób zabi­tych Żydów, być może
było wię­cej ciał. Ksiądz był bierny i patrzył, i nic nie mówił, być może
oba­wiał się tłumu”513.


„Być może zbyt łatwo pod­da­łem się zaka­zowi wła­dzy – powie po latach
nie­znany ksiądz kie­lecki, inda­go­wany przez dzien­ni­ka­rza. – Może gdy­bym
przedarł się przez mili­cyjny kor­don, wszedł mię­dzy tłum i powie­dział:
»Mnie kamie­nuj­cie«, skła­da­jąc swoje życie w ofie­rze, ura­to­wał­bym tam­tych
nie­win­nych”514.


Ponow­nie dele­ga­cja pod wodzą kano­nika Zelka udała się na Planty o 14.30,
gdy nastą­piło chwi­lowe uspo­ko­je­nie, po to tylko, by stwier­dzić, że nie
ma tam nic do roboty515. Do wie­czora, mimo że
Żydów ata­ko­wano także w innych miej­scach Kielc (przy uli­cach
Sien­kie­wi­cza, Piotr­kow­skiej, Gło­wac­kiego, Leonarda i na Baza­rach),
żad­nych wię­cej dzia­łań nie pod­jęto. Pogrom miał miej­sce kilka kwar­ta­łów
od budyn­ków kurii i trwał osiem godzin. W jego trak­cie w kate­drze
odpra­wiono m.in. mszę za duszę gene­rała Sikor­skiego. Wezwa­nie do
opa­mię­ta­nia można było wpleść choćby w kaza­nie. Nie wia­domo, co było
przy­czyną zerwa­nia komu­ni­ka­cji Kościoła z wier­nymi.


Rów­nie chwiej­nie auto­rzy rapor­tów odno­szą się do krą­żą­cych po Kiel­cach
plo­tek o żydow­skich okru­cień­stwach wobec dzieci. Piszą, że pod­czas wojny
dom żydow­ski na Plan­tach miał być rze­komo „wytwór­nią wędlin”,
zaopa­trzoną w „chłod­nie i składy dla celów kon­ser­wa­cji mięsa”516. Ta rzu­cona mimo­cho­dem
infor­ma­cja (skąd­inąd sprzeczna z usta­le­niem, że znaj­do­wały się tu
koszary SS517, a przy­naj­mniej nie­miec­kiej żan­dar­me­rii518) spra­wia, że fan­ta­zja o „pory­wa­czach ciał” nabiera real­nych kształ­tów.


W rapor­tach poja­wia się wątek dołów z wap­nem, znaj­du­ją­cych się na
zaple­czu Plan­tów 7. U Wrzesz­cza czy­tamy: „mówiono, że mor­do­wane dzieci
prze­cho­wy­wano w cemen­to­wych dołach, a potem dopiero palono. Dotąd sami
mili­cjanci (można usta­lić ich nazwi­ska) twier­dzą, że w cza­sie walk
widzieli na podwó­rzu domu dół, w któ­rym miały znaj­do­wać się zwłoki
ludz­kie pokryte wap­nem”. Istot­nie, jak podaje w swym rapor­cie star­szy
sier­żant Rybak, „jeden z żoł­nie­rzy krzy­czał, że widział cztery trupy
dzieci w wap­nie”519.


O zasięgu powyż­szej fan­ta­zji, może zabar­wio­nej jakimś oku­pa­cyj­nym
hor­ro­rem, infor­mują też wzmianki w pro­to­ko­łach prze­słu­chań ofi­ce­rów WP,
np. Anto­niego Fran­kow­skiego520, oraz pogromsz­czy­ków
takich jak Anto­nina Biskup­ska: „Usły­sza­łam, że jedno dziecko jest
jesz­cze cie­płe oraz że dzieci pomor­do­wane są w piw­nicy, póź­niej, że na
placu, a póź­niej, że poza­le­wane wap­nem, aby nie było śladu”521. Podob­nie zezna­wał Jan
Soboń, pod­pie­ra­jąc się (kłam­li­wie) auto­ry­te­tem córki, która pra­co­wała na
Plan­tach 7 jako sprzą­taczka: „Powie­dzia­łem im prze­chod­niom, że na
Plan­tach jest bar­dzo dużo zgro­ma­dzo­nych ludzi, jest strze­la­nina,
ponie­waż z dołu z wap­nem wycią­gnęli czter­na­ścioro pol­skich dzieci, a lud­ność obu­rzona bije Żydów. Spy­tali mnie, czy to prawda.
Odpo­wie­dzia­łem: »Prawda, a jeżeli nie wie­rzy­cie, może­cie iść na Planty,
a zresztą sły­szy­cie, strze­lają tam w dom żydow­ski«”522.


Za domem żydow­skim przy Plan­tach istot­nie był dół z wap­nem523, do któ­rego wrzu­cano
odpadki spo­żyw­cze. Przy­cią­gał uwagę tak samo jak nie­oszklone, zabite
deskami okna na par­te­rze domu od strony dzie­dzińca, które spro­wo­ko­wały
plotki o tym, że Żydzi mają jed­nak coś do ukry­cia. Okna te zabez­pie­czono
w ten spo­sób wsku­tek roz­po­rzą­dze­nia MO, wyda­nego po wrzu­ce­niu gra­natu do
lokalu Komi­tetu Żydow­skiego 18 paź­dzier­nika 1945 roku524. Autor raportu obja­śnia
to ina­czej: „Okna są stale zabite deskami, co daje pod­stawę do
podej­rzeń, że tam wła­śnie miano doko­ny­wać tych zbrod­ni­czych
eks­pe­ry­men­tów. Lud­ność uza­sad­nia swoje podej­rze­nia fak­tem, że obec­nie
można łatwo uzy­skać szkło na przy­dział, co szcze­gól­nie przy wpły­wach
żydow­skich jest moż­liwe. Wobec tego pozo­sta­wie­nie w tych cza­sach jesz­cze
czę­ści domu nie­oszklo­nej uza­sad­nia domy­sły”.


Raport kurii nie opa­truje tych rojeń kry­tycz­nym komen­ta­rzem. Chyba że za
taki uznamy teo­rię, że Żydzi wyłącz­nie sko­rzy­stają na pogro­mie: „fak­tem
jest, że Żydzi euro­pej­scy pra­gną wywrzeć pre­sję na rząd Wiel­kiej
Bry­ta­nii, by oddał im w nie­po­dzielne wła­da­nie Pale­stynę. (…) Po dru­gie,
aby łatwiej uzy­skać moż­ność wyjazdu do Pale­styny, Żydzi euro­pej­scy
sta­rają się dowieść, że w nie­któ­rych kra­jach euro­pej­skich są
prze­śla­do­wani. Do takich kra­jów należy Pol­ska, któ­rej Żydzi, zwłasz­cza
rosyj­scy, szcze­gól­nie nie lubią za to, że nie chce dobro­wol­nie przy­jąć
narzu­ca­nego sobie ustroju komu­ni­stycz­nego. Ze względu na przy­to­czone
zja­wi­ska nie jest wyklu­czone, że ktoś z Żydów mógł skło­nić Hen­ryka
Błasz­czyka do opo­wia­da­nia wyżej przy­to­czonej histo­rii w prze­wi­dy­wa­niu,
że skłoni ona pod­nie­cony już i tak prze­ciw Żydom tłum do eks­ce­sów, które
będzie można potem obszer­nie wyzy­skać”.
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Kie­lecka ulica w roku 1947


Innymi słowy, „pewne komu­ni­styczne czyn­niki żydow­skie w poro­zu­mie­niu z opa­no­wa­nym przez sie­bie Urzę­dem Bez­pie­czeń­stwa” posta­no­wiły wyko­rzy­stać
przy­padki ginię­cia dzieci, „aby wywo­łać pogrom”. Dałby on wła­dzom trzy
korzy­ści: „dowód potrzeby emi­gra­cji Żydów do wła­snego kraju, (…) dowód
opa­no­wa­nia spo­łe­czeń­stwa pol­skiego przez anty­se­mi­tyzm i faszyzm i wresz­cie (…) dowód reak­cyj­no­ści Kościoła, któ­rego zabi­ja­jący byli
człon­kami”525.


Zarówno raport Kacz­marka, jak i zna­le­zione w kate­drze opra­co­wa­nia są
wyraź­nie nie­chętne Żydom. Winne swemu losowi stają się ofiary526. Żydów obciąża się
zbio­rową odpo­wie­dzial­no­ścią za pogrom, mając na myśli zarówno „tych u wła­dzy”, opie­szale poszu­ku­ją­cych zagi­nio­nych dzieci, „Żydów rosyj­skich”
i pale­styń­skich, któ­rym insy­nu­uje się czer­pa­nie korzy­ści z pogromu, jak
i tych, któ­rzy miesz­ka­jąc przy Plan­tach, nie zadbali w porę o wsta­wie­nie
szyb, likwi­da­cję dołu z wap­nem czy umoż­li­wie­nie ludo­wej rewi­zji (któ­rej
się zresztą pod­dali).


„Fakty tu opi­sane – czy­tamy w klu­czo­wym zda­niu raportu Kacz­marka o przy­pad­kach zagi­nio­nych dzieci – były mel­do­wane mili­cji, która jed­nak
oka­zy­wała wobec nich zupełną obo­jęt­ność, nie prze­pro­wa­dza­jąc śledz­twa,
ale i nie demen­tu­jąc otrzy­ma­nych wia­do­mo­ści. Ta bez­czyn­ność władz
poli­cyj­nych utwier­dzała sze­ro­kie masy w prze­ko­na­niu, że Żydom w Pol­sce
wszystko wolno, że wszystko może im ucho­dzić bez­kar­nie”527.


Legenda o krwi i trans­fu­zjach


Auto­rzy raportu stro­nią jed­nak od pyta­nia, kto wytwo­rzył sko­ja­rze­nie
pomię­dzy ginię­ciem dzieci i Żydami. Insty­tu­cja przez stu­le­cia
pod­trzy­mu­jąca kulty dzieci-męczen­ni­ków, demo­ni­zu­jąca Żydów,
przed­sta­wia­jąca ich jako kani­bali i wam­pi­rów nie przyj­muje do wia­do­mo­ści
wła­snego uwi­kła­nia w pogrom.


Jak piszą auto­rzy książki „Witch­craft, Sor­cery, Rumors and Gos­sip”, aby
plotka komuś zaszko­dziła, jej słowa muszą zostać wypo­wie­dziane w sto­sow­nym kon­tek­ście, a zatem raczej ów kon­tekst, a nie same słowa są
winne wywo­ła­nemu przez plotkę skut­kowi528. Kon­tek­stem pogło­ski,
która spo­wo­do­wała pogrom kie­lecki, jest kościelna legenda o żydow­skich
mor­dach rytu­al­nych, wędru­jąca po Euro­pie co naj­mniej od XII wieku. W ciągu stu­leci dopro­wa­dziła ona do wytę­pie­nia wielu zachod­nio­eu­ro­pej­skich
gmin sta­ro­za­kon­nych. Szcze­gól­nie chęt­nie dawano jej posłuch w mia­stach,
które mogły zyskać na wypę­dze­niu Żydów, bo ich miesz­kańcy byli u nich
zadłu­żeni. Legenda sta­no­wiła też poręczne narzę­dzie roz­pra­wia­nia się z kon­ku­ren­cją han­dlową – nawet na odle­głość. Wystar­czyło wymu­sić na mękach
zezna­nie aresz­to­wa­nego na przy­kład w Try­den­cie, że wysłał na przy­kład do
Frank­furtu macę z dodat­kiem krwi dzie­cię­cej, aby oba­lić tam dowol­nego
żydow­skiego kupca czy ban­kiera529.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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